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Budujemy wspólny dom
Zarząd Główny Zw. Pracowników 

Przem ysłu Spożywczego w Łodzi po­
stanow ił w yasygnow ać milion złotych 
do dyspozycji Komitetu Budowy Cen­
tralnego Domu Zjednoczonej Partii 
K lasy Robotniczej.

Zarząd O kręgowego Związku Za­
w odowego Pracowników Sam orządo­
w ych R. P. w Krakowie w yasygnow ał 
kw otę 10.000 zł. na budow ę gmachu 
zjednoczonych partii k lasy  robotni­
czej.

Do W ojew ódzkich Komitetów Par­
tii Robotniczych w Szczecinie zaczy­
nają  napływ ać coraz liczniejsze m el­
dunki o deklarow anych kw otach na 
budowę Domu Zjednoczonych Partii. 
M. in. na w spólnym  zebraniu kół par­
ty jnych  PPS i PPR Straży Portowej w 
Szczecinie zadeklarow ano na ten cel 
200.000 zł. Koło PPR przy OKZZ ze­
brało na budową domu ponad 36.000 
zł. i wezwało inne koła PPR
przy Związkach Zawodowych do
w spółzaw odnictw a w zbiórce. N au­
czycielskie koło PPR m iasta Szczecina 
doraźnie zebrało 5.000 zł . koło PPS 
przy OKZZ ponad 13.000 zł.

W  Robotniczym Domu K ultury jmie 
nia W aryńskiego w Łodzi odbyło się 
wspólne zebranie aktyw u PPS i PPR 
w Państwow ych Z akładach Przem ysłu 
Bawełnianego Nr. X, na którym  załoga 
fabryki zadeklarow ała milion zł. na 
budow ę domu zjednoczonej partii.

Okręgow a Komisja Związków Za­
wodowych w K atow icach na posiedze 
n:u w dniu 11 bm. zadeklarow ała su ­
mę 250 tys. zł. na budowę domu przy. 
szłej zjednoczonej partii k lasy  robot­
niczej.

Zarząd Główny Związku Zawodo­
wego Pracowników Przem ysłu Cu 
krowniczego na posiedzeniu Prezv 
dium w W arszaw ie w dniu 7 kw iet I 
nia rb. uchw alił przekazać 300 tys. zł 
na budowę wspólnego domu połączo­
nych partii k lasy  robotniczej.

Podczas w spólnej narady aktywov. 
w ojew ódzkich PPS i PPR w Poznaniu 
przeprowadzono doraźną zbiórkę nr 
budow ę domu przyszłej partii jedno 
rei klasy  robotniczej w W arszawie 
Uzyskaną kw otę w wysokości 39.282 j 
zł. przekazano władzom centralnym . !

Czy de Gasperi uszanuje inolę 
narodu wyrażoną w wyborach?

N a drodze ku jedności

15 maja Żydzi proklam ują  
p ow stan ie  państw a ży d o w sk ieg o

TEL AVIV (obst w l). — Wielka 
Rada Sjonistyczna — jak podaje a- 
gencja France - Presse — uchwaliła w 
poniedziałek następującą rezolucję: 
,,15 maja zostanie proklamowane pań­
stw o żydowskie. W szystkie kraje cy-

Za utarcie
un iou jj  h a n d lo w ej  
z Ju g o s ła w ią

N a podstaw ie 5 -le tn ie j um ow y o 
w ym ian ie  tow arow ej m iędzy Rzeczy­
pospolitą  P o lską a F ed eracy jn ą  L u ­
dow ą R epub liką  Jugosław ii z dn ia  24 
m a ja  1947 r. i w  rezu ltac ie  rokow ań 
prow adzonych  przez delegacje h a n ­
dlow e obu rządów , w  dn iu  12 k w ie t­
n ia  1948 roku  została podpisana u- 
m ow a hand low a reg u lu jąca  w za je ­
m ne obroty  tow arow e i w yn ikające  z 
n ich p łatności na  okres do 31 g ru d ­
n ia  1948 r.

U m ow a ta  p rzew idu je  w zajem ne 
obro ty  na sum ę 22 m ilionów  dolarów  
po obu s tronach , p rzek racza jąc  w 
ten  sposób w znacznej m ierze obro­
ty  zakreślone na ten  okres czasu w 
um ow ie 5 -le tn iej.

W ram ach  powyższej um ow y P o l­
ska o trzym a z Jugosław ii szereg su ­
row ców. jak : rudy  ołow iu i cynku, 
m iedź, ołów, skóry, e k s tra k ty  g a r­
barsk ie  .drzewo, konopie, soję, 
chm iei tytoń, w ino, oliw ę o liw kow ą 
i inne, dostarczając  w zam ian  Ju g o ­
sław ii w yrobów  hutniczych, kab li i 
m ate ria łów  elek tro technicznych , lo­
kom otyw  w ąskotorow ych, m aszyn 
teks ty lnych , teksty lii, w ęgla, koksu 
i innych.

F inalizac ja  układów  tych przepro ­
w adzonych w duchu na jserdeczn ie j­
szej p rzy jaźn i, łączącej obydw a n a ­
rody. rozszerzy i w zm ocni w zajem ne 
stosunki, w ydatn ie  p rzyczyn iając się 
do odbudow y gospodarczej obu k ra ­
jów.

Front D em okratyczny  żąda  
o d p o w ied z i na to pytan ie

Korespondent rzymski „Robotnika", Władysław Ru­
dnicki, telefonował wczoraj wieczorem z Mediolanu:

Plac K atedralny w Mediolanie mógł być w dniu 
wczorajszym nazwany „placem na okaziciela1'. Co dwie 
godziny bowiem zmieniał sie jego polityczny właściciel.

Od wczesnego ranka odbywały się wczoraj na tym 
placu, jednym z najpiękniejszych w Italii, na tle wspa­
niałej katedry wiece aż pięciu stronnictw  i organizacyj 
politycznych.

wilizowane i O N Z będą wezwane do 
uznania nowego państwa a Żydzi w j 
całym świecie muszą mu pomagać. W 
nowym państwie nie będzie się czyniło 
żadnych różnic pomiędzy Żydami i 
Arabami, od których państwo doma­
gać się będzie współpracy". Na tym 
samym posiedzeniu ustalono tekst in­
strukcji dla delegata przy O N Z, że 
może przyjąć rozejm pod trzema w a­
runkami:

1) wycofanie z Palestyny wszystkich 
oddziałów arabskich obcego pocho­
dzenia,

2) rozejm nie może przeszkodzić wy­
konaniu planu podziału Palestyny w 
tej postaci w jakiej został zdecydowa­
ny przez O N Z w listopadzie 1947 r.,

3) bezpieczeństwo komunikacji d ro ­
gowej i kolejowej będzie zapewnione.

Kwestia ugody pomiędzy Haganah 
i Irgun. była również przedmiotem 
obrad Rady i miała być w poniedzia­
łek poddana pod głosowanie.

D n ia  10 bm , w sali W ojew . R a d y  N a r o d o w e j  w S zc z e c in ie  o d b y ło  się 
w sp ó ln e  zeb ra n ie  a k t y w u  P P S  i P PR , na k tó r y m  w yg ło s i l i  re fe ra ty  
tow . Ć w ik  i tow . A lb rech t .  N a  zd jęc iu  p r e z y d iu m  ob ra d  (od  lew ej):  
tow . tow . S z o d r e w ic z  (PPS), B ro że k  (PPS), Z a w a d k a  (PPS), K lo sze -  
w ic z  (P P R ) ,  A lb r e c h t  (P P R ) ,  K a m e w s k i  (P P S) i M r o z e k  ( R R R )  —  na  

t r y b u n ie  tow . Ć w ik .  (F o to  S A P ) .

Z rana przem aw iał min. spraw  zagr. 
Sforza, po południu na tym samym 
placu odbyło się zgrom adzenie b. 
partyzantów  katolickich (prawica), na 
którym  przem awiał gen. Cadorna ,syn 
b. naczelnego wodza z I W ojny Św ia­
towej.

W reszcie wieczorem przed samym 
zachodem słońca rozpoczął się na 
olacu K atedralnym  olbrzymi wiec 
Frontu Ludowego, na ktprym  prze­
mawiał Palmiro Togliatti.

W ielką sensacją  w kołach politycz­
nych M ediolanu i całej Italii wzbu­
dził fakt, iż prem ier de Gasperj zre­
zygnow ał ze swego przem ówienia, 
jakie miał wygłosić wczoraj w M e­
diolanie. De G asperi w ygłosił nato-

Czeskie partie robotnicze
połączą się przed 1 maja

O św iad czen ie  tou*. F ierlingera  
na kon feren cji prasow ej w  Pradze

PRAGA, (Obsł. wl.). Jak podaje CTK, przewodniczący czechosłc  
wackiej partii socjal - dem okratycznej, tow. Zdenek Fierlinger. o- 
-.wiadczył w niedzielę na konferencji dziennikarzy socjalistycznych, 
e partia socjal - demokratyczna w ystaw ia wspólną listę wyborczą 

z innymi partiami Frontu Ludowego. Tow. Fierlinger oznajm ił po­
nadto. że połączenie obu partii robotniczych w Czechosłowacji nastą 
pi przed 1 maja br.

Nieśm iertelna jest pam ięć 
W ielkiego Prezydenta

Uroczysta akadem ia w 3 roczn icę  zgonu  R oosevelta
„W olność i dem okracja  są n ag ro ­

dą  d la  narodów , k tó re  w alczyły  o 
ich zdobycie". Oto są słow a R oose­
velta, k tó re  w idn ie ją  na  głów nej 
ścianie sali ..Roma", podczas uroczy­
ste j akadem ii zorganizow anej przez 
T ow arzystw o P rzy jac ió ł N arodów  
Zjednoczonych w 3-cią rocznicę zgo- 
r u  P rezy d en ta  F. D. R oosevelta. W 
akadem ii w zięli udział m. in. p rzed ­
staw iciele  rząd u  polskiego, państw  
ak redy tow anych  przy rządzie  po l­
skim , p a rtii politycznych i społecz­
nych.

Z w racała  uw agę nieobecność am ­
basadora  S tanów  Z jednoczonych.

K atastrofa na m o śc ie  P on ia tow sk iego
Autobus zawisł nad przepaścią  

Śmierć przechodnia uj nurtach rzeki
Wczoraj kilka minut po godz. 14 

wydarzyła się na moście Poniatow­
skiego katastrofa samochodowa, w 
której zginęła jedna osoba i jedna zo­
stała ciężko ranna. Reporter „Robot­
nika" znalazł się na miejscu katastro­
fy w kilka minut po wypadku i miał 
możność rozmawiania z naocznymi 
świadkami 

W relacji świadków przebieg w y­
padku był następujący: od strony Pra­
gi jechał autobus MZK linii „D" nr. 
Boczny 526, w którym znajdowali się 
pasażerowie. W pewnej chwili usiło- 
wnł wyminąć go samochód ciężarowy
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Korespondencja z W łoch 
tow. red. Rudnickiego

S i  nr 4)
Tow. pmb. Lange 
o Roosevelcie

S i e *  ■&
Kazimierz Rusinek: „Spra­
wa Gdańska" i Albert 
Forsteę

o nieustalonym numerze. Nastąpiło 
zderzenie. Szofer autobusowy Henryk 
Zacharski skręcił gwałtownie w bok, 
uderzając w barierę mostu. Bariera 
została przerwana. Przypadkowo prze­
chodzący tamtędy młody chłopiec o 
nieustalonym nazwisku, uderzony zde 
rzakiem przez wybitą lukę w barie­
rze, wpadł w nurty W isły i momental­
nie zatonął. Kierowca samochodu nie­
mal cudem zdołał zahamować wóz na 
krawędzi mostu. Przednie koła zawi­
sły tuż nad przepaścią i nie w iele bra­
kowało, aby autobus wraz z pasaże­
rami stoczył się z mostu do rzeki.

Szofer autobusu Henryk Zacharski 
ma złam ane obie ręce, a m aska silnika 
została całkow icie zdruzgotana. Spraw 
c:a katastrofy  zdołał zbiec. N atych­
m iast po w ypadku przybył na miejsce 
oddział milicji, k tóry  zabezpieczył 
miejsce katastrofy.

Poszukiwania nieszczęsnego chłop­
ca, który znalazł śmierć w nurtach 
W isły trwały kilka godzin. Nasz re­
porter do późnych godzin wieczor­
nych był na miejscu wypadku dono­
sząc, że zwłok niestety nie znalezio­
no. Ciężko ranny kierowca autobusu 
został odwieziony do Szpitala Prze­
mienienia Pańskiego. Poszukiwania 
sprawcy katastrofy — trwają. Na 
miejscu wypadku przez w iele godzin 
zzbierały się jeszcze tłumy, komentu­
jąc przyczyny katastrofy. (St. Ks.'

U roczystą a k a d e m ię . otw orzył po­
seł -Juszkiewicz, k tó ry  w e w stępnym  
przem ów ieniu  podkreślił, że to  w ła ­
śnie R oosevelt nazw ał Polskę n a tc h ­
n ien iem  św iata  w  w alce z faszyz­
m em  i zaakcep tow ał nasze gran ice  
nad  O drą i Nysą.

Z kolei zab ra ł głos am basado r tow. 
O skar L ange, k tórego  przem ów ienie 
podajem y n a  str. 4.

N astępnie  w ygłosił przem ów ienie  
m in. tow . Jęd rychow sk i. M ówca 
p rzedstaw ił popularność R oosevelta 
w  St. Z jednoczonych czego dow odem  
je s t cz te rok ro tny  jego w ybór na  p re ­
zydenta . P opu larność  sw oją zaw ­
dzięcza on rea lizac ji w alk i z k ryzy ­
sem  oraz  zorganizow aniu  zw ycię­
stw a  nad  faszyzm em . J e s t c h a ra k te ­
rys tycznym  d la  tego człow ieka po­
stępu , że oparcia  w  rea lizac ji swego 
p ro g ram u  szukał w  szerokich m a­
sach ludow ych. Za jego rztjdów  za­
znacza się rozro st p a rt ii  robotn iczych  
zw iązków  zaw odow ych, k tó re  liczy­
ły 12 m il. członków.

W skazując n a  R oosevelta jak o  na 
obrońcę d em okrac ji tow . Jęd ry c ł o- 
w ski podkreślił, że od chw ili dojścia 
H itle ra  do w ładzy R oosevelt p rzew i­
dział, iż ag res ja  h itle ry zm u  grozi 
w szystk im  narodom . D latego też od 
razu  zaczął o rganizow ać pom oc m a­
te r ia ln ą  k ra jo m  koalic ji an ty faszy ­
stow skiej, a  następ n ie  spow odow ał, 
że St. Z jednoczone p rzystąp iły  do 
w ejny . R oosevelt doceniał rów nież 
i rozum iał, że Zw. R adziecki odegra 
decydującą ro lę w  w ojnie z faszyz­
mem. Był on zw olennikiem  zacho­
w an ia  i u trw a len ia  p rzy jaznych  sto-

przeciw ko Zw. R adzieckiem u i popie 
ron ią  reak c ji faszystow skiej n a  ca­
łym świecie. W genera le  de G a ” e 
p rzew idział ju ż  francusk iego  H itle ­
ra.

Jego  w ielka idea pokoju  i w spó ł­
p racy  pań stw  o różnych  u stro jach  
społecznych m iała  się ucieleśnić w 
O rganizacji N arodów  Zjednoczonych. 
P orozum ien ie trzech  m ocarstw  w 
Poczdam ie było w łaśn ie  spełn ien iem  
te s tam en tu  R oosevelta, k tó ry  w  dzia­
łalności rządów  T ru m an a  i M arshal­
la został defin ityw n ie  zniszczony.

St. Z jednoczone, zam iast u trw alić  
pokój, podżegają do now ej w ojny. 
P rzep row adza ją  p lan  M arshalla , k tó ­
ry  je s t podporządkow aniem  E uropy  
am erykańsk im  m onopolom . M ówca 
przechodząc do obecnej an tydem o­
k ra tyczne j i an ty w o jen n e j dz iałalno­
ści A m erykanów  w skazał n a  fak ty  
łd ó re  m a ją  m iejsce w  N iem czech, 
F ran c ji, H iszpanii, W łoszech, G recji 
a  n aw et w  sam ych  St. Z jednoczo­
nych.

N a zakończenie sw ego p rzem ów ie­
n ia  tow . Jęd rychow sk i pow iedział. 
„My P olacy  w inn iśm y  R ooseveltow i 
w dzięczność za jego pozytyw ny i 
w ielce serdeczny s tosunek  do P o lrk i 
i je j spraw . C hcem y życzyć, aby  w  
in te resie  pokoju  i w spółpracy  idea 
R oosevelta s ta ła  się dom inu jącą  w 
życiu S tanów  Z jednoczonych".

Po przem ów ien iu  tow . m in. Ję d ry -  
chow skiego został w ysłany  te leg ram  
do m ałżonki zm arłego p rezyden ta  
p an i E leonory  R oosevelt, w  k tó ry m  
zebran i w yraża ją  p rzekonanie , że 
idee pokoju  i postępu zw yciężą nad
siłam i reak c ji zarów no w jego w ła-

sunków  ze Zw. Radzieckim . D a le k i, sr.ej ojczyźnie ja k  i na całym  św ie-
by ł od obecnie prow adzonej k ru c ja ty  | cie.

Tajne dokum enty  w  „Robotniku"
W najbliższych dniach rozpoczynamy druk tajnych 

dokumentów dyplom atycznych, znalezionych w  archi­
wach niemieckiego ministerstwa spraw zagranicznych 
i ogłoszmiych obecnie przez Ministerstwo Spraw Za­
granicznych Związku Radzieckiego.

„Na w y padk i w ew nętrzne  — 
stw ierdził tow . F ie rlin g e r — należy  
patrzeć  poprzez p ry zm at naprężen ia  
m iędzynarodow ego, k tó re  w zrasta  
w szędzie, a  k tó rem u  tow arzyszą u si­
łow an ia  rozbicia jedności narodow ej 
w  naszym  k ra ju  i podm inow an ia bez 
p ieczeństw a R epublik i. Aby szybciej 
i sku teczn ie j p rzeciw staw ić  się tym  
usiłow aniom  oraz  w ykonać p lan  o d ­
budow y, należy doprow actr.ć do je ­
szcze w iększej spoistości św ia ta  p ra ­
cy Jćśli m am y w ysunąć  w spólną li­
s tę  w yboreża. byłoby rzeczą bezsen­
sow ny o d k ład ać  połączenie p a rtii’ ro ­
botniczych. Z resztą połączenie to  i 
tak  uw ażąne je s t za ko- ieczne, jeśli 
chcem y realizow ać p rogram  p ra w ­
dziw ego socjalizm u. Im  szybciej u - 
czynim y ten  krok . tym  pom yślniejsze 
rezu lta ty  w yda nasza w spólna p ra ­
ca".

Komitet dla uw oln ien ia  
zdrajcy Petaina

PARYŻ (obsł. wł.) — Utworzony 
niedaw no „Komitet honorow y dla u- 
w olnienia marsz. Petain" zamierza 
zwrócić się do w ładz o zwolnienie Pe- 
ta iń a  z w ięzienia W iadom ość o tym 
przekazał prasie adw okat Isorni, je ­
den z obrońców  w procesie Petain’a 
Skład kom itetu jest następujący: prze 
wodniczący—członek Akademii Fran. 
cuskiej Louis Madelin, sek retarz  g e ­
neralny — generał Hering, członko­
wie — kardynał Lienart, wdowa po 
marsz. JoffTe, akadem icy: Henri Bor­
deaux, Andre Chaumeix, Edmond Ja- 
loux, adm. Lacaze, Jerom e i Jeau 
Tharaud, płk. Fabry, b. min. w ojny, 
amb. de la Boulaye, generałow ie La- 
font i Serrigny oraz prof. M auriac 
uniw. w Bordeaux.

Obrazy Mate jki 
odnaleziono  w  Austrii

D elegat M inisterstw a K ultury i Sztu 
ki do spraw  rew indykacji mienia 
kulturalnego mgr. Zanoziński odna­
lazł w A ustrii k ilkadziesiąt obrazów, 
w ywiezionych przez Niemców w cza­
sie okupacji.

W śród obrazów tych znajdu ją  się 
m. in. dz eła M atejki, G ersona, W y­
czółkowskiego Znalezione dzieła sztu 
ki w niedługim czasie pow rócą do 
kraju.

Rekordowy przeładunek  
portów polskich  
w I kwartale

Rekordowo przedstaw ia się przeła­
dunek portów  polskich w I kw artale 
br.: łącznie pzeładowano 3.171.629 ton 
towarów.

W  r. 1946, w tym samym okresie 
przeładow ano 1 262.224 ton a w 1947 
roku — 637.722 ton (zamarznięcie por­
tów).

N ajw iększy przeładunek z portów 
polskich posiada Gdynia — G dańsk— 
2.682 842 tony.

m iast w dniu wczorajszym przemó­
wienie w Pizie, w którym podkreślił 
ogrom ne znaczenie polityczne obec­
nych wyborów.

Bardzo in tensyw ną propagandę roz­
w ija również w M ediolanie partia 
Saragata. Urządziła ona wczoraj 
zgrom adzenie puiblSłczne z  udziałem 
socjalisty  francuskiego Izarda (Leon 
Blum postanow ił ostatecznie nie prze. 
mawiać) i em igranta czeskiego Ste- 
panka. Zapowiedziana szumnie p laka­
tami mowa uciekiniera Viiima, b. se­
kretarza czeskiej partii socjalistycz­
nej, nie doszła do skutku.

Przemówienie Togliattiego
Plac K atedralny w M ediolanie za­

pełnił się  w niedzielę przed zachodem 
słońca olbrzymią, z górą stutysięczną 
rzeszą słuchaczy. Zgromadzenie w y­
glądało wspaniale na tle im ponującej 
marmurowej katedry , idealnie czyste­
go błękitnego nieba, w śród lasu czer­
w onych i trójkolorow ych sztandarów , 
tonących w blaskach zachodzącego 
słońca.

T ogliatti mówił praw ie dwie godzi­
ny. Jes t to niew ątpliw ie jeden z n a j­
lepszych mówców w spółczesnych 
W łoch. W przem ówieniu swoim roz­
praw ił się on sarkastycznie z prem ie­
rem de Gasperi, k tóry  nie odważył 
się przyjechać dzisiaj do M ediolanu, 
by stoczyć pojedynek krasomówczy 
z  Togliattim. (Tłum woła: „Zląkł się").

Mówca stw ierdza, że dzisiejsza p ra­
wica w łoska posługuje się w w alce z 
dem okracją identycznie tymi sam ymi 
argum entam i .jakimi operow ali przed 
20 laty  przyw ódcy faszyzmu. Zadaje 
premierów,- trzy pytania, dom agając 
się kategorycznej odpowiedzi na nie 
jeszcze przed w yborami:

1) Czy rząd obecny zamierza usza­
now ać w erdykt narodu włoskiego, ja . 
k: zapadnie w dniu 18 kw ietnia, o ile 
będzie on zwycięskim dla Frontu Lu­
dowego?

2) Czy w szystkie partie  polityczne 
W łoch, znajdujące się poza szerega­
mi Frontu Ludowego, zobowiązały się 
kategorycznie, że nae wkroczą na to­
ry polityki, k tóra m ogłaby narazić na 
szwank neutralność W łoch? Byłoby 
nią np. przystąpienie W łoch do bloku 
zachodniego.

3) Partie polityczne winny w ypo­
wiedzieć się jasno na tem at obecnej 
konstytucji, k tó ra  przew iduje w yko­
nanie reformy agrarnej, przem ysłow ej 
i innych reform społecznych. Reformy 
te nie zostały n ieste ty  dotychczas 
zrealizowane.

Ultimatum to staw ia niektóre partie 
włoskie, zwłaszcza C hrześcijańską 
Dem okrację w bardzo trudnej sy tua­
cji przedw yborczej.

N astró j na zgrom adzeniu był pod­
niosły. Odbyło się ono zupełnie spo­
kojnie, nie doszło do żadnych incy­
dentów , przeciw nicy nie odważyli się 
przeszkadzać.

Terror policyjny
Równolegle do akcji propagando­

wej rozw ija się działalność policji 
włoskiej, skierow ana przeciwko Fron­
towi D emokratycznemu. Szef policji 
rzymskiej, Polito. zakazał drukow ania 
i kolportow ania u lo tek  w łoskiej Ge­
neralnej K onfederacji Pracy z tekstem  
apelu w ładz tej K onfederacji do na­
rodu włoskiego. Apel ten. ogłoszony 
poprzednio w dziennikach, zaw iera 
protest przeciwko terrorow i na Sycy­
lii, organizowanem u przez władze rzą­
dowe i skierow anem u przeciwko zw:ą_ 
zkom zawodowym.

Z ostatniej chwili
W chwili, gdy dyktu ję  te słow a 

(poniedziałek wieczorem), przemawia 
na placu ’ K atedralnym  w M ed.olam e 
jeden z czołow ych socjalistów  wło­
skich, G iuseppe Romita, b. minister 
spraw  w ew nętrznych w r. 1945—46. 
W  św ietle lam p i reflektorów  migają 
setki sztandarów  i transparentów . Po­
stać Romity, sto jącego na wy sok-ej 
trybunie, jaskraw o odcina się od gra­
natowego nieba.

Jutro  również w M ediolanie w ygło­
si przem ówienie prem ier de Gasperi.
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2Ł& 3  triami
V S / DZISIEJSZYM numerze „Robotnika11 czytelnicy znajdą kolejną ko- 

respondencj§ a Włoch naszego specjalnego wysłannika, tow. Włady- 
iława Rudnickiego, który przedstawia ostatnie przygotowania do wyborów. 
Zamieszczamy też karykaturę Jerzego Zaruby, który naświetla wybory wło­
skie z innej strony — ukazując rolę amerykańskiego Departamentu Stanu 
ł Watykanu. Artykuł wstępny chcemy dziś również poświęcić odbywającym 
się już w najbliższą niedzielę wyborom we Włoazech. Wybory te będą naj­
większym wydarzeniem w bieżącej polityce międzynarodowej, w rozgrywa­
jącej się jednocześnie w różnych punktach kuli ziemskiej międzynarodowej 
walce klasowej.

W naszych artykułach, korespondencjach, wywiadach 1 karykaturach na 
temat wyborów włoskich twierdzimy, że jest to olbrzymia walka między lu­
dem włoskim, którego interesów broni Front Ludowy, a imperializmem ame­
rykańskim, który działa za pośrednictwem Watykanu 1 Partii Chrześcijań­
sko - Demokratycznej. Nie jesteśmy w tej walce neutralni. Cala nasza sym­
patia jest po stronie Frontu Ludowego, którego siłą motoryczną są partie 
socjalistyczna i komunistyczna Włoch, zjednoczone w doskonale funkcjonu­
jącym jednolitym froncie.

C ZY jednak ten nasz subiektywizm nie przesłania nam rzeczywistego 
obrazu wypadków włoskich? Czy nie przesadzamy w naszych twierdze­

niach o amerykańskiej ingerencji w wewnętrzne sprawy Włoch? Zamiast 
odpowiedzi na te pytania przytoczymy kilka dłuższych wyjątków z amery­
kańskiego tygodnia ,,Time“ (numer z 29 marca rb.)\ Czasopisma tego" nikt 
chyba nie posądzi o sympatie dla Frontu Ludowego. Oto co pisze „Time11: 

„Nie padły jeszcze strzały w W alce o W łochy. G dyby jednak ko­
muniści zdobyli W łochy w wolnych wyborach, sku tk i tego byłyby  
równie doniosłe, jak upadek Singapore'u lub Manili w drugiej wojnie 
światowej. Powetowanie tej straty pochłonęłoby wiele lat, wiele 
miliardów dolarów i wiele ofiar ludzkich. Pietro N enni, socjalista, 
który popiera kom unistów, bo przypuszcza, te  wygrają oni wybory, 
nie mówi W iochom o wojnie. M ówi im o w yższej stopie życiowej. 
Lecz jeśli dostateczna liczba W łochów poprze Nenrtiego, kom unizm  
podbije Bliski Wschód, wojskowi zaś twierdzą, te  Bliski Wschód  
m oże stać się najważniejszym  teatrem wojny w starciu m iędzy Rosją 
a Stanami Zjednoczonym i44. i ,

„Jeśli nawet można będzie uratować Europę zachodnią z  rąk ko­
munistów (a to jest śmiałe przypuszczenie), władza „C zerw onych“ 
nad W łochami oznaczałaby, że rosyjskie lotnictwo l łodzie podwodne  
m ogłyby uniemożliwić dostęp Stanów Zjednoczonych do Północnej 
A fryk i, do Turcji i do Syrii. A właśnie to są tereny, które byłyby  
potrzebne Stanom  Zjednoczonym , by poprowadzić atak z powietrza  
na Rosję w razie wybuchu wojny. Także dalsze bazy  w Saudl Arabii, 
w Sudanie i w Kenii byłyby zagrożone z  kom unistycznych W łoch44... 

0 2 EMY tylko podziękować za te szczere wyznania, które tak dosko- 
*  nale potwierdzają naszą opinię o amerykańskiej Ingerencji w sprawy wło­

skie, Czytajmy jednak dalej: ,,Time“ odpowiada również na konkretne py­
tanie, co Stany Zjednoczone mają uczynić, by nie dopuścić do zwycięstwa 
Frontu Ludowego we Włoszech. Tym razem odpowiedź włożona jest w usta 
„przenikliwego Francuza11, który rzekomo udzielił takiej porady korespon­
dentowi ,,Time“ w Paryżu:

„W tej chwili i w tej sytuacji niebezpiecznym  punktem  są W ło­
chy. Jest nie do pomyślenia, by Stany Zjednoczone dopuszczały m o­
żliwość opanowania W łoch przez komunistów. — „Tak jest, mówią  
Am erykanie, lecz przypuśćm y, że W łoci będą glosować na kom uni­
stów. Przypuśćmy, że w wolnych wyborach wybiorą oni kom unistów. 
Jak m ożem y interweniować w takim  przypadku bez naruszenia pod­
stawowych zasad demokracji, w których obronie chcem y w ystąpićf 
— Otóż należy oświadczyć W łochom wręcz, że mogą oni głosować na 
każdą partię, jaka im się tylko  podoba, byle nie na kom unistów. Sta­
ny Zjednoczone powinny teraz jasno oświadczyć, że użyją w razie 
potrzeby siły, by zapobiec skom unhow aniu W łoch”...

„Przenikliwy Francuz11 rzeczywiście całkowicie wyjaśnił sytuację.
1 jemu należy podziękować za szczerość. A więc - -  Stany Zjednoczone po­
winny użyć siły... Teraz wiemy, o co chodzi.
n n  AK się złożyło, że nasz artykuł składa się prawie wyłącznie z cytat.

Niechże nam wolno będzie na zakończenie przytoczyć jeszcze jedną 
opinię, tym razem z drugiej strony barykady. Będzie to głos tow. i ranco 
Bertarelli, sekretarza redakcji ,,Avantl“, organu Włoskiej Partii Socjalistycz­
nej, który w artykule napisanym specjalnie dla naszego SAP mówi: „Chrze­
ścijańscy demokraci chcieli nadać kampanii wyborczej charakter świętej 
wojny przeciwko komunizmowi11... 1 dalej: „Kampania wyborcza chrzccijań- 
skiej demokracji jest nawet w szczegółach kierowana przez Watykan I De­
partament Stanu USA. Bomby propagandowe rzucane są z Waszyngtonn11...

Rzadko się zdarza, by klasowy charakter jakichkolwiek wyborów zary­
sował się tak jaskrawo, jak we Włoszech. Dlatego w Interesie nie tylko 
ludu włoskiego, lecz w interesie międzynarodowej klasy robotniczej życzy­
my Frontowi Ludowemu we Włoszech jak największego zwycięstwa w odby­
wających się już za 5 dni wyborach.

Wybory inłoskie odbędą się 
U3 cien iu  broni pancernej

De Gasperi w  kłopotliwej sytuacji
Rzym , w  kwietniu.

Obecna kampania wyborcza we 
Włoazech — jak twierdzą znawcy — 
jedna z najbardziej namiętnych w 
ciągu ostatniego półwiecza, rozgrywa 
się nie tylko na polu polityki wew­
nętrznej, lecz j. zagranicznej.

Sytuacja obecnego rządu, jak rów­
nież stronnictw, które go tworzą jest 
pod tym względem bardzo trudna i 
niewdzięczna. Jak wspomnieliśmy już 
w jednej s poprzednich korespon­
dencji, przytłaczająca większość spo­
łeczeństwa włoskiego jest zwolen­
niczką polityki pokoju i ścisłej neu­
tralności Włoch w wypadku jakie­
gokolwiek konfliktu międzynarodo-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA“) 

W ła tS m s& tsĘ M j H w s M n ic S ń i
Wiadomo również dobrze, iż obec­

ny rząd włoski chciałby bardzo przy 
stąpić do Unii Zachodniej, z którą 
łączy go nie tylko wspólność inte­
resów gospodarczych i politycznych, 
ale przede wszystkim pokrewna ide­
ologia. Chciałby, lecz obawia się...

Obawia się, że przystępując obec­
nie, przed wyborami, do Unii Państw 
Zachodnich, utraciłby mnóstwo gło­
sów tych obywateli, którzy obawia­
ją się, iż krok ten mógłby wplątać 
Włochy w zbrojną awanturę między­
narodową. De Gasperi'emu nie wolno

śmiało rzec można, że pozycja jego 
jest pod tym względem ogromnie" u- 
przywilejowana.

Kłopotliwe pytanie k
Togiiatfi'ego *

Zdając sobie sprawę z tego, jeden 
x najwybitniejszych przywódców 
Frontu, Palmiro Togliatti, przema­
wiając w Wenecji na wielkim zgro­
madzeniu przedwyborczym skiero­
wał pod adresem premiera De Ga­
speri następując® żądanie: „Doma-
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re, przed gmachem partyjnym Wło*»
kiej Partii Komunistycznej...

Była to rzecz jasna, wyraźna alo» 
zja do rozgrywającej się we Wło­
szech kampanii przedwyborczej. Kam­
panii, nad której „spokojem" czuwa 
— według słów wybitnie prorządo- 
wej gazety „Messaggero" — 330 ty­
sięcy zmilitaryzowanej policji, nie li­
cząc jej rezerw, ani kontyngentów 
wojska, marynarki wojennej i lotni­
ctwa, oddanych do dyspozycji mini­
stra Scełby.

W ysłannik prezydenta Trumana Myron Taylor odwiedził W atykan
t t y s *  J e r z y  Z s s t r M b t K

wego. Nazywając rzeczy po Imieniu, 
Włosi panicznie obawiają się wojny, 
„szary człowiek" rozpatruje tutaj 
nadchodząca wybory przede wszyst­
kim pod kątem stosunku poszczegól­
nych stronnictw i obozów politycz­
nych do zagadnienia „pokoju i woj­
ny".

Jak wiadomo, mocarstwa zachod­
nie: Anglia, Stany Zjednoczone i 
Francja chciałyby wciągnąć Włochy 
do „Unii Państw Zachodnich", której 
pierwsze zręby wzniesione zostały 
podczas konferencji 5-ciu państw w 
Brukseli. Wiadomo, że Unia ta stano­
wić ma wspólnotę nie tylko politycz­
ną i gospodarczą, lecz również woj­
skową, że członkowie jej zobowią­
zami będą do śpieszenia % pomocą 
militarną tym spośród swoich kon­
trahentów, którzy znajdą się nagle 
w stanie konfliktu wojennego.

tego w żadnym wypadku uczynić 
przed dniem 18 kwietnia.

Znacznie łatwiejsza jest pod tym 
względem pozycja polityczna Frontu 
Demokratyczno Ludowego. Jest" 
jak najgorętszym zwolennikiem po- 
Ltyki pokoju i współpracy między­
narodowej, polityki ścisłej neutral­
ności i trzymania się Włoch zdała od 
jakichkolwiek bloków. Wiadomo do­
brze, iż w razie zwycięstwa, Front 
Ludowy nie zawrze z nikim żadnego 
paktu ani sojuszu wojskowego, że 
nie wyrzeknie się dobrych stosunków 
z żadnym państwem, ani zespołem 
państw, jeśli tylko odnosić się one 
będą życzliwie do narodu włoskie­
go.

Dzięki temu Front Demokratyczno- 
Ludowy i tworzące go stronnictwa 1 
organizacje polityczne, górują ogiom 
nie nad swoimi przeciwnikami t

K o n i e c  I . JL*
G r z e y o r x  JasziMdssfkS

Przedwojenni lewicowi socjaliści 
pamiętają zapewne litery- I.L.P. Był 
to skrót nazwy „Independent Labour 
Party" (Niezależna Partia Pracy), 
jednej z najbardziej ongiś lewico­
wych organizacji w obozie socjali­
stycznym. Obecnie I.L.P. (Anglicy 
wymawiają tę nazwę: aj-el-pl) prze­
stała Istnieć, jako samodzielna partia 
polityczna, 1 warto z tej okazji przy­
pomnieć jej burzliwe dzieje.

Niezależna Partia Pracy była 
pierwszą polityczną organizacją kla­
sy robotniczej w AnglL W roku 1893 
z Inicjatywy Keira Hardiego, znane­
go już wówczas działacza robotnicze­
go, górnika i jedynego posła robot­
niczego w Izbie Gmin, odbyła się w 
"Bradford konferencja, na której 
założona została Independent Labour 
Party. Dopiero po kilku latach dzię­
ki staraniom LUP. powstała brytyj­
ska Partia Pracy, jaka polityczna 
•rganlsacja związków zawodowych.

Od piarwasaj chwili IAJP. wyróż­
niała się swym niepolitycznym, lecz
raczej moralizatorskim traktowaniem 
zagadnień politycznych. Keir Hardie 
uważał, że walka o prawa robotni­
ków musi być prowadzona przez sa­
mych robotników i przez ich organi­
zacje, nie miał jednak żadnej opra­
cowanej teorii gospodarczej, ani nie 
uznawał teorii marksistowskiej. Wiel 
ką zasługą tego wybitnego przywód­
cy robotniczego był sam fakt pow­
stania niezależnej i samodzielnej 
partii robotniczej. Z drugiej Jednak 
strony nad I.L.P., a następnie także 
nad wielką Partią Pracy od samego 
początku zaciążył grzech nieuznawa­
nia teorii naukowego socjalizmu, któ­
ry doprowadził do szeregu błędów 
politycznych i mści się po dzień dzi­
siejszy, wyciskając swe piętno na oa- 
łym obliczu ruchu robotniczego An­
glii.

Przytoczymy konkretny przykład.
Przywódcy I.L.P. występowali zaw­
sze przeciwko Imperializmowi Wiel­
kiej Brytanii. W okresie Wojny bo- 
erskiej (rok- 1902) I.L.P. podjęła śię 
ciężkiej roli jedynej opozycji prze­
ciwko oficjalnej polityce brytyjskiej. 
W tym samym okresie I.L_P. pro­
wadziła kampanię przeciwko angiel­
skiej polityce kolonialnej w Indiach. 
Przed wybuchem pierwszej wojny 
światowej przywódcy I.L.P. należe­
li do lewicowej części obozu socjali­
stycznego, która widziała niebezpie­
czeństwo zbliżającej się wojny im­
perialistycznej i nawoływała klasę 
robotniczą do międzynarodowej jed- 
noścL

Te 6łuszne poglądy w połączeniu z 
krańcowym pacyfizmem doprowadzi­
ły Jednak przywódców LLP. do gło­
sowania w Izbie Gmin w 1939 roku 
pneciwko udziałowi Wielkiej Bryta­
nii w wojnie. Doktrynerscy ■ I.UP. 
uważali, tss skore jest to wojna Im­
perialistyczna, to klasa robotnlcsa 
nie powinna brać w  niej udziału. W 
następnych latach I.L.P. występowa­
ła szczególnie gwałtownie przeciwko 
wojnie na Pacyfiku, jako wojnie 
„par excellence11 imperialistycznej. W 
ten sposób teoretycznie szlachetne 
poglądy, nie podbudowane analizą 
marksistowską sytuacji międzynaro­
dowej, doprowadziły działaczy z 
I.L.P. do krańcowo błędnych wnio­
sków.

Niezależna Partia Pracy może jed­
nak poszczycić się wielu pięknymi 
kartami w swej historii. W roku 
1931, gdy Ramsay Mac Donald, pierw 
szy premier Wielkiej Brytanii z ra­
mienia Partii Pracy, zdradził intere­
sy robotnicze, I.L.P. stanęła kon­
sekwentnie w obronie angielskich 
robotników, protestując przeciwko 
polityce Mac Donalda, i wysuwając 
słuszny program reform społecznych,

Jak unarodowienie przemysłu ltd. 
Zatarg z Partią Pracy doprowadził 
do rozłamu. I.L.P, ,która do tego cza­
su była częścią składową Partii Pra­
cy, wystąpiła z niej w 1931 roku i 
rozpoczęła samodzielną działalność 
jako lewicowa organizacja socjali­
styczna.

Okazało się jednak, że po rozła­
mie, I.L.P., która miała kilku bar­
dzo zdolnych przywódców (Brock- 
way, Maxton i inni), utraciła kon­
takt z masami robotniczymi. Wielu 
działaczy w następnych latach opu­
ściło szeregi I.L.P., wracając do Par­
tii Pracy (m. in. Stafford Cripps). Brak 
łączności z masami niewątpliwie tak­
że przyczynił się do zwyrodnienia 
I.L.P., które swój najjaskrawszy wy­
raz znalazło we wspomnianym po­
wyżej głosowaniu przeciwko przy­
stąpieniu Wielkiej Brytanii do wojny 
I  hitlerowskimi Niemcami

Po wojoio I.UP. wystąpiła do wy­
borów w 1945 roku Jako samodzielna 
organizacja. Rezultat był opłakany. 
I.UP. otrzymała niecałe 50.000 gło­
sów (wobec 12 milionów głosów 
Partii Pracy) i 3 mandaty (wobec 
393 mandatów Partii Pracy). Należy 
jednak obiektywnie przyznać, że pro­
gram wyborczy I.L.P. zawierał wie­
le słusznych haseł, których brak by­
ło w propagandzie wyborczej Partii 
Pracy,

W wydawnictwie I.L.P. „Socjalizm 
może odbudować Anglię i świat11 
znaleźć można było przestrogę: 
„Ostrzegamy naród angielski, że ka­
pitalizm oznacza nędzę, a imperia­
lizm — wojnę11. I.L.P. wypowiadała 
się przeciwko częściow„V.i reformom, 
proponowanym przez Partię Pracy, i 
nawoływała do rewolucji społecznej. 
Szczególnie ostra była krytyka za­
granicznej polityki Partii Pracy, 
zgodnej z polityką konserwatystów.

Jeśli chodzi o Niemcy, I.L.P. propo­
nowała podział ziemi junkrów wśród 
niemieckich chłopów. Autorzy pro­
gramu I.L.P. przewidywali jednak, 
że konserwatyści tego nie zrobią (o- 
kazało się później, że nie zrobiła te­
go także Partia Pracy), gdyż „wie­
dzą oni, że po złamaniu władzy kla­
sy posiadającej w Niemczech, zażą­
da tego samego także naród angiel­
ski11.

Te rewolucyjne hasła w oderwaniu 
od mas pozostały jednak na papie­
rze i I.L.P. przestała odgrywać ja­
kąkolwiek rolę w życiu politycznym 
Wielkiej Brytanii. Śmierć najwybit­
niejszego przywódcy partii Jamesa 
Maxtona w ubiegłym roku przyśpie­
szyła likwidację I.L.P.

W końcu marca r.b. w Southport 
odbyła się 55 i — jak się okazało — 
ostatnia konferencja Niezależnej 
Partii Pracy. Po długiej dyskusji de­
legaci większością jednego głosu (53 
głosy na 52) uchwalili, że IU P . prze­
rywa działalność jako samodzielna 
organizacja polityczna i ogranicza 
się wyłącznie do działalności pro­
pagandowej. Oznacza to praktycznie, 
że I.L.P. nie będzie więcej brała 
udziału w wyborach do Izby Gmin. 
Konferencja nie uchwaliła przystą­
pienia I.L.P. do Partii Pracy.

Jeśli chodzi o oblicze polityczne o- 
statniej konferencji I.L.P., — to moż­
na je scharakteryzować terminem 
„teoria trzeciej siły11. Przewodniczący 
partii Bob Edwards wystąpił w 
swym przemówieniu przeciwko ka­
pitalistom z Wall Street, z drugiej 
jednak strony jednocześnie zaatako­
wał Związek Radziecki i kraje de­
mokracji ludowej. W ten sposób 
I.L.P. przestała istnieć nie tylko or­
ganizacyjnie, lecz także ideowo, gdyż 
utożsamiła się z ideologią „trzeciej 
siły'1, której hołduje Partia Pracy.

gamy się, by wszystkie włoskie pat- 
j tie polityczne i wszyscy włoscy przy 

wódcy polityczni złożyli już teraz u- 
roczystą deklarację, że po 18 kwiet­
nia (dzień wyborów) nie będą prowa­
dzić polityki, , która mogłaby, przez 
sojusze, bloki czy inne podobne pa­
kty, wciągnąć Włochy w wojnę. Do. 
magamy się tego przede wszystkim 
od partii Demokratyczno - Chrześci­
jańskiej".

Dla nikogo we Włoszech nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości, że pre­
mier De Gasperi nie odpowie oa to 
wezwanie. Nie odpowie, bo odpowie­
dzieć nie może ani twierdząco, ani 
przecząco. Odpowiadając twierdząco, 
naraziłby się swojej możnej protek­
torce 1 finansodawczyni, a przy tym 
związałby sobie ręce na okres po 
wyborach, w przypadku, gdyby od­
niósł zwycięstwo. Odpowiadając prze­
cząco, naraziłby się na utratę wielu 
setek tysięcy, jeśli ni® milionów, gło 
sów. Najlepiej więc jest — wcale 
nie odpowiadać...

Włochy odzyskały już swoje 
wojsko

Miałem sposobność oglądać wielką 
rewię odrodzonej armii włoskiej. Tak 
jest, albowiem wojsko włoskie 
niezupełnie zgodni® z duchem, • 
czasem i z literą traktatu pokojowe­
go — odbudowuje się w tempie bar­
dzo szybkim. Obecny rząd, jak widać, 
uważa za swój „punkt honoru" wy­
kazać społeczeństwu, że Włochy,.mi 
mo przegranej wojny, posiadają znów 
świetne i piękne wojsko.

Dwie bite godziny defilowały przez 
Via DellTmpero strojne, doskonale 
wyszkolone i uzbrojone, zastępy 
wszystkich rodzajów broni wojsk lą­
dowych i marynarki wojennej (mie 
było tylko lotnictwa). Szczególnie 
dobrze prezentowała się włoska pie­
chota. Maszerując ósemkami, w no­
wiutkich jak spod Igry mundurach, 
przypominających kolorem *i«miocki 
„feldgxau’", w stalowych hełmach, aa- 
opatrzona w k. dtstą, ilość broni au­
tomatycznej, sprawiała nwezywiście 
doskonała wrażenie. T* piechotą, na 
samochodach ciągnęły C. K. M-y i 
miotacze min, dalej całkowicie zmo­
toryzowana „kawaleria", a Za nią — 
wyposażona w najnowsze działa naj­
rozmaitszych kalibrów artyleria. 
W reszcie, na końcu, imponujące, cięż 
ko turkoczące Oddziały pancerne, 
wśród których uderza znaczna ilość 
ciężkich czołgów.

Rewia obejmowała jednak nie tyl­
ko wojskowe oddziały. Zaraz za nimi 
sunęły świetnie wyekwipowane for­
macie policji i karabinierów, ciężko 
uzbrojonowych j wyposażonych w 
dużą ilość samochodów a nawet lek­
kich czołgów. Jak .widać organizato­
rom defilady zależało na zasugerowa 
niu iłie tylko obserwatorów zagra­
nicznych. lecę,,również własnej, włos­
kiej opozycji...' Świadczy o tym najle­
piej fakt, że defilujące oddziały 

przemaszerowały ulicą Botteghe Oscu

Głos 
sprawiedliwy

Z uczuciem rzetelnego zadowole­
nia przeczytałem doskonały felie­
ton tow. Jerzego Borejszy, zamie­
szczony w  świątecznym numerzm 

O d r o d z e n i a Felieton stający is  
obronie narodowej tradycji, naszej 
spuścizny kulturalnej, którą ten  ł 
ów nadgorliwiec pragnąłby skreś­
lić bez reszty, zaczynając w szystko  
od początku. Ze to niby zaszłe prze­
m iany społeczne domagają się 
awanturniczych, cesarskich cięć, że 
w  przeszłości narodu nie m a rze­
czy godnych utrwalenia, itd. itd. 
Znam y zresztą wszyscy te w ystępy  
z różnych oświadczeń na łamach 
pism, w ystępy, pełne niercue śmiesz­
nej zarozumiałości i, ja k  słusznie 
podkreśla, Borejsza, kompromitują, 
cego nieuctioa.

Stanowczo dobrze się stało, te  
ipratva została postawiona prosto, 
jasno i wyraźnie. Ze powiedziano 
dosłownie, iż „między wielką prze­
szłością kulturalną, a naszą współ­
czesnością nie może być rogatek  i 
nie będźie". Ze co innego jest ko­
nieczne nieraz prze wart ościcnoani* 
walorów kulturalnych, a co innego 
ich niedocenianie, czy przekreśla­
nie. I że bez pietyzm u dla przeszło­
ści nie może być. nawet mowy o 
stworzeniu nowego, wielkiego stylu, 
godnego dzisiejszych, przeżywa­
nych przez naród, dni.

Powiem otwarcie, że dla nas 
wszystkich, którzy radujemy się, 
każdym  ocalałym z pożogi wojen­
nej zabytkiem  kulturalnym, każdą  
nie 8 trauńoną przez płomienie 
książką, czy obrazem, każdym  do­
brem kulturalnym , wydartym  s za­
borczych łap germańskich, k tórzy  
w miarę sił i czasu traw im y godzi­
ny na sięganiu w przeszłość naro­
du, którzy usiłujem y znaleźć po­
most między dawnymi, a m iniony­
mi la ty  — artyku ł tow. Borejszy  
stanowi zjawisko krzepiące. Zw ła­
szcza, że jakże często w  Polsce tro­
ska o wydobycie z przeszłości rze­
czy ważnych, nieodzownych, o za­
chowanie godnych szacunku trady­
cji, spotyka się ze zw ykłą nonsza­
lancją, z  lekceyjażącym wzrusze­
niem ramion, z  głupkowatym  posą­
dzaniem o „szowinizm", „kołtuli­
stwo" itd. itd. Ileż to razy przycho­
dzi człowiekowi wysłuchiwać zdać, 
wypowiadanych ttńęcej, niż lekko, 
w których nieznajomość dziejów  
narodu idzie o lepsze z zarozumia­
łością..

Pamiętam, -wypadło m i kiedyś 
uczestniczyć w  pewnej uroczystości 
na odległej prowincji, zakończonej, 
jak  to zw ykle byw>a, skrom nym  
przyjęciem. Rzecz -prosta, że nie 
obeszło się bez licznych przemó­
wień. Jeden z warszawskich gości 
zabrał głos. I za jednym  zamachem  
przekreślił całą, wcale bogatą tra­
dycję kulturalną miasta, tradycję  
właśnie istniejących w  te j okolicy 
ruchów rewolucyjnych i wolnościo­
wych. Stwierdził autorytatyw nie  
początek nowej ery, machnął ręką  
na przeszłość

W ydaje mi się, że jednak byłoby 
rzeczą wskazaną porozumienie się 
w kw estii znaczenia pewnych, nie­
stety częstych nadużywanych^ 
siów. Słowami tymi usiłuje się nie­
kiedy pognębić tych, którzy mają 
odwagę stawać w obronie kulturał- 
nej spuścimy narodu, którzy wie­
dzą, że jak wszystko na tym świę­
cie, zawiera ono obok plew, czyste 
ziarno, które pielęgnowane, obfite 
net pewno wyda plony.

Rzecz prosta, że przyjdzie czas, 
w którym  nasi, obecni, jak  ich na- 
zywa Borejsza, „Kubusie — roeprur 
wacze przeszłości kulturalnej“ ustat 
kują się, zmądrzeją, zrozumieją, że 
trzeba się wielu rzeczy nauczyć, 
aby móc ferować wyroki, zwłaszcza 
w tak delikatnej materii. Dobrze 
jednak by było, aby uczynili to 
możliwie szybko, aby podzielili na­
szą troskę o zachowanie dorobku 
przeszłości. Bondem troski te j na­
prawdę wiele obecnie w Polsce po­
trzeba, aby móc zachować to, co 
przetrwało wojnę i aby budować 
dzień dzisiejszy na trwałych, m oc­
nych fundamentach.

ALFA
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Pomnik Bojowników Warszawg 
stanie w niedalekim sąsiedztwie 

Grobu Nieznanego Żołnierza
Z w iązek U czestników  Walki Z brój 

n e j p rzy s tęp u je  do o rganizow ania o- 
cbo taiczych  b rygad , k tó re  w  n a j­
bliższym  czasie przystąp ią  do p rzy ­
gotow ania te ren u  w yznaczonego pod 
budową pom nika  bojow ników  W ar­
szaw y z lat 1E39 — 1945. Przedsta­
w iciel PAP uzyskał w  związku s tym  
**er*g inform acji od przewodniczą­
cego K om ite tu  W ykonawczego B u­
dowy Pom nika — gen. Witolda.

..Pom nik B ojow ników  W arszawy w
latach 1939 — 1943 musi sym bolizo­
w ać walką całego narodu — ośw iad­
czył gen. Witold. Warszawa była bo­
w iem  dla całego narodu sym bolem  
nieugiętego ducha oporu przeciwko  
okupantowi. W stolicy koncentrowa­
ła  się bowiem działalność wszystkich  
o rgan izacji w alki podziemnej.

— W iem y Jut, pan ie  G enerale , te  
w  najbliższych dn iach  ochotnicze 
b rygady  podejmą przygotow anie te­
ren u  pod budow ę pom nika. Jak ie  
m iejsce przeznaczone Jest n a  ten  
cel?

— U zgodniliśm y już z Naczelną Ra 
dą Odbudowy Stolicy, t e  pomnik

stan ie  n a  tzw . O si Saskiej, m iędzy 
K rakow skim  Przedm ieściem  a S k a r­
pą. Pow iązanie  z placem  Zw ycięstw a 
i usy tuow an ie  pom nika n a  w prost 
G robu  N ieznanego Ż ołn ierza w ym a­
ga tak iego  rozw iązania, aby pom niki 
to w zajem nie się uzupełn iały .

— W szyscy p rzy ję liśm y  z  radością 
w iadom ość, że na  czele K om itetu  
H onorow ego B udow y s tan ą ł P rezy­
d en t B olesław  B ieru t, R adzibyśm y 
jeszcze w iedzieć pan ie  G enerale , j a ­
k ie  o rganizacje  polityczne i społecz­
ne będą w spółdziałały  p r iy  u fundo­
w an iu  pom nika?

W sk ład  K om itetu  w chodzą p rzed ­
staw iciele  w szystk ich  p a rtii politycz­
nych, Z w iązku  U czestników  W alki 
Z bro jnej o N iepodległość i D em okra­
cję, K om isji C en tra lnej Zw iązków  
Zaw odow ych, w ładz stołecznych, 
p rzedstaw icie le  duchow ieństw a, L i­
gi K obięt i w szystk ich  organ izacji 
m łodzieżow ych. U dział społeczeń­
stw a  w  budow ie pom nika  W ar­
szaw y, je s t ta k  pow szechny jak  
pow szechną by ła  w alk a  i opór zb ro j­
ny  w  la tach  okupacji — kończy gen. 
W itold.

W spólne zebrania PPS i PPR 
edbpurają się w  ca%m kraju

Rząd Kolumbii zrzuca na komunistom 
odpowiedzialność za mpmołanie remolucji

Konferencja Panamer^kańska
będzie kontynuować obradp

Kryzys w Kolumbii wywołany niedawnym
' i zaieg 

usiłują opanować gy

. -  „ p r a e w u
tern nie został jeszcze ostatecznie zażegnany. W całym
kraju oddziały wojaka i policji
Suację.

Prezydent Kolumbii Perez, próbując odzyskać zach­
wiań >e zaufanie kół rządzących USA, nsnłuje przerzucić od 
p o w ie d z ia ln o ś ć  za ostatnie wydarzenia na komunistów.

Radio kolumbijskie rozpoczęło dziką nagonkę antyko­
munistyczną, której punkiem kulminacyjnym atał aię k o  
muniicat rządu kolumbijskiego o zerwaniu stosunków ze 
Związkiem Radzieckim.

w  drugiej fati*  p* zebraniach wo­
jew ódzkich aktywów PPS i PPR w 
całym  kra ju  odbywają «ię zebrania 
kom itetów  pow iatow ych j m iejskich.

W  niedzielą 11 bm- pom orska o r­
gan izacja PPS w espół a  w ojew ódzką 
organizacją PPR urządziła 1? pow iato­
w ych zjazdów, k tó ra  zgrom adziły 
lącnai* ponad 6.000 aktyw istów  PPS 
i PPR * całego Pomorza. Zgromadzeni 
tow arzysze przedyskutow ali spraw y 
zw iązane a nowym etapm n p racy  na 
drodze ku jedności organicznej partii 
robotniczych w  Polsce. W  atm osferze 
w zajem nej życzliw ości ak tyw y  po­
w iatow e PPS i PPR sta Pomorzu u- 
zgodniły w spólny plan działania, e- 
eiągając pełne porozum ienie.

Ponad 15 tysięcy działaczy obu p*r_ 
tl i robotniczych zgrom adziły zebrania 
w a w szystkich m iastach  pow iatow ych 
i w ydzielonych w ojew ództw a łódz­
kiego, k tó re  odbyły  etą w dniach 10
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GODNOŚĆ LUDZKĄ
U kazująca się w Ottawie gazeta 

kanadyjska ,,Star“ komentuje w arty­
kule wstępnym uwolnienie od wtny 12 
przestępców hitlerowskich b, dyrekto­
rów koncernów Kruppa.

W ia d o m o ść  o uw olnieniu  o d  
w in y  tych  m a g n a tó w  —  p is ze  
„Star" k r z y w d z i  m i l ion y  lu­
d z i  w  c a ły m  św iec ie ,  k tó r z y  s tra  
ciii s w e  d z ie c i  i sw y c h  bliskich  
w  2 w o jnach  p r z y g o to w a n y c h
p r z e z  n iem ieck ich  m a g n a tó w  —  
m o n o p o l is tó w .  D o k u m e n ty  zn a j ­
du jące  s ię  w  W a szy n g to n ie  w y ­
kazu ją , t e  m o n op o l iśc i  ci p o m a ­
gali H i t le ro w i w  do jśc iu  d o  w ła ­
d z y ,  f in an sow a li  jego  part ię ,  
w sp ó łdz ia ła l i  w  tw o rze n iu  i 
w p ro w a d ze n iu  w  ż y c ie  po li tyk i ,  
k tóra  d o p ro w a d z i ła  d o  w o jn y .  
S ę d z io w ie  w yk on a li  za p e w n e  za ­
lecenia  tych ,  k tó r z y  d ą żą  d o  o d ­
ro d zen ia  n iem ieck ieg o  g o sp o ­
d a rs tw a  w o jenn ego ,  p o d o b n ie  
jak  to  z ° s ta ło  u czyn ion e  po  
p ie r w s ze j  w ojn ie  św ia to w e j .  W ia  
d o m o ,  i e  w  3 la ta  p o  z a w ie s z e ­
niu broni w  1918 r. ka p ita ł  a m e ­
ryk ań sk i  p o m ó g ł  w o dro d zen iu  
c iężk iego  p r z e m y s łu  n iem ieck ie ­
go  w  s z c zeg ó ln o śc i  w ojennego.  
D o k u m e n ty  w yk a zu ją ,  i e USA 
p o m o g ły  N ie m c o m  uzbro ić  się 
na n o w o  d o  U  w o jn y  św ia to w e j .  
Trudno o cięższe zarzuty, zwłaszcza 

na zachodniej pólkuii.

SAMOZAPARCIE, CZY GŁUPOTA?
„New Statesman and Nation" pu­

blikuję artykuł jednego z przywódców  
t zw. lewego skrzydła Labour Party 
Crossmana, w którym Crosstnaą do­
maga się utworzenia rządu niemiec­
kiego ze stolicą we Frankfurcie,

„Po p ie r w s ze  n a leży  w t y m  
celu p r z e p ro w a d z ić  w N ie m ­
czec h  Z ach odn ich  re fo rm ę  w a ­
lu to w ą  w p o łączen iu  z  daniną  
ka p ita ło w ą . P o  drug ie  nadać  
N ie m c o m  Z a ch o d n im  s ta tu t  O- 
ku pa cy jn y .  P o  tr zec ie  zw o ła ć  
zg ro m a d ze n ie  u s ta w o d a w c ze ,  k tó  
re w y łon i  rzą d  niem ieck i .  Rzą­
d o w i  tem u  b ęd z ie  m o żn a  p r z e ­
k a za ć  w ła d zę  '. C rossm an  p r z e ­
w idu je  p o w s ta n ie  d w ó c h  rzą d ó w  
niem ieck ich , p r z y  t y m  d oda je :  
„R osja  b ęd z ie  m ia ła  sw ą  kartę  
a tu to w ą  w  postac i  Berlina. M y  
zaś b ę d z ie m y  musieli  u d o w o ­
dnić, i e  u dz ia ł  w  unii za ch o ­
dn ie j  p o z w o l i  na sm a ro w an ie  
krom ek  n iem ieck ich  w ię k sz ą  ilo ­
ścią masła , n iż  udzia ł  w  bloku  
w schodnim ".
Niewątpliwie większą ilością maąla 

niż otrzymują na kartki robotnicy an­
gielscy.

Oto do jakiego... samozaparcia do­
prowadza poszukiwanie trzeciej siły.

i 11 kw ietnia. W ystępow ali na tych 
zgrom adzeniach czołowi działacza PPS 
i PPR z terenu  wojew ództw a. Po re­
feratach zasadniczych toczyły się oży 
w ioae dyskusje, w których głos zabie­
rało około 150 działaczy PPS i FPR. 
Zarówno pepegew cy jak  papai owcy 
dawali w yra* radości z powodu bli­
skiej perspektyw y pełnej jedność: 
k lasy  robotniczej.

V/ poniedziałek w Domu Kultury 
OKZZ w K atow icach odbyło się współ 
ne zebranie aktyw u obu partii robot­
niczych w  ram ach m iejskich kom i­
tetów. Tematem konferencji były za­
gadnienia wspólnego działania w o- 
bllczu nowego etapu prow adzącego do 
organicznej jedności partii robotni­
czych.

Dnia 12 kw ietn ia jfe, w W adow icach 
odbyła się pow iatow a konferencja 
PPS, na k tóraj przew odniczący WK 
PPS Kraków w ojew oda dr. Pasankie- 
wioa w ygłosił referat polityczny po­
św ięcony ora ów: an i u zadań PPS na 
etapie prow adzącym  do jedności o r­
ganicznej obu partii, Po dokonaniu 
w yboru now ych w łada Powiatowego 
Komitetu PPS, zebrani uchw alili re ­
zolucję, w k tó re j dali w yraz palnej 
roU dam ośei e wypowiedzeniam i przed 
stąw icieli władz centralnych partii w 
spraw ia jedności ©rganiczcaj PPS 1 
PPR.

J a k  p ęd a je  P A P  w  ram ach  te j zo r­
ganizow anej akcji rad io  ko lum b ij­
skie podało w iadom ość, jakoby  przy ­
w ódca lew icy p a rtii  lib era lne j G ai- 
ts n  zesta l zastrzelony  przez kom u­
nistę . W iadom ość ta  — ja k  w ynika 
z  p ierw szych depesz korespondentów  
am erykańsk ich  — została  p rzy ję ta  z 
n iedow ierzan iem  przez delegatów  
przybyłych  na K onferencję  P an am e- 
rykańską , Później jed n ak  czynniki 
decydujące k o n feren c ji postanow iły  
w idocznie w ykorzystać rew olucje  w  
K olum bii d la  akc ji an tykom unistycz 
nej, gdyż zaaprobow ały  koncepcje 
rząd u  kolum bijskiego.

Zaburzenia w Bogocie
W edług depesz nap ływ ającyh  z Bo­

goty w  Związku z trw a jący m i zabu­
rzen iam i w  m ieście ogłoszono stan  
oblężenie i w prow adzono godalnę po­
licy jną. W różnych  p u n k tach  m ia­

sta  trw a  bez p rzerw y  strzelan ina. 
A rm ia  k o n tro lu je  P unk ty  w  pobli­
żu am basady  am erykańsk ie j, rew i­
du jąc  w szystk ieh  przechodniów  w  po 
gzukiw aniu  broni.

R uch kołow y zam arł zupełnie. 
R ząd w ystosow ał ape l do farm erów  
o dostarczan ia  żyw ności do miasta. 
Sam oloty  rządow e p a tro lu ją  drogi.

Zniszczenia w  m ieście są pokaźne. 
W głów nej dzielnicy handlowej u le­
gło zniszczeniu 20 bloków. Szkody a- 
bliczane są  na 20 m ilionów  dolarów. 
Z aburzona trw a ją  rów nież w  niektó­
rych  m iastach  prowincjonalnych.

Losy Konferencji 
Panamerykańskiej

W ydarzen ia  o s ta tn ich  dn i zć^zorga 
niżow a y  ca kow icie K onferencję  P a -  
n am erykańską . O becnie, w edług do­
niesień  agencji F ran ce  P rasse , ucze­
stn icy  ko n fern c ji postanow ili w zno­

w ić obrady, ni* jest jednak pewne, 
esy będą ona kontynuowane w  Bo­
gocie. Decyzja o kontynuowaniu o- 
brad powzięta została na posiedze­
niu delegatów, które odbyło się w  
siedzibie delegacji Hondurasu pod 
tym czasowym przewodnictwem przed 
Stawiclela tego państwa. Na wniosek  
Argentyny poparty przez Meksyk u- 
ehwalor,.3 jednom yślnie deklarację, 
w  której pęe tanowi ono kontynuować

/  /N

nr
»:ści, ochraniając i pielęgnując 
naszą skórę. Wiosna to okres u- 
'  wiqznych im ian  tem peratury- 
#bok ciepłych prom ieni alonee*- 
rnCh —- przym rozki, nesącz, wiaty. 
Wszystko to działa ujem nie na 
!’jik ą tn ą  skórę tw ąrzy. Pod 
unlyw egi bowiem tych czynni­
ków, skóro sucha zaczyna pękać, 
h rzczęc się, a tłusta wydzielać 
ł.ięcej tłuszczu, co w  jednym  
i drugim  w ypadku powoduje 
£ re d  wczesne starzenie się skóry. 
T m u  jednak można zapobiec 
|  ze* codzienną pielęgnację skó­
ry m atowym krem em  „Anida", 
fbnceznym  kram em  lida" 
i cbr-mnym pudrem  „Aniua",

Rząd francuski zgodził się 
na utworzenie Trizonii

Premier Schuman usprawiedliwia 
ustępstwa wobec Anglików

Po wykrętnych dotychczas odpowiedziach premier Schuman przy 
znał w reszcie publicznie, że rząd francuski zgodził aię na utw orze­
ni® S-Grafowego rządu Niem iec zachodnich.
M imo w yrażen ia  zgody, F ran c ja

Noirc władze 
WK PPS w Gdańsku

G DAŃSK (SAF). w obecności p rze­
w odniczącego CKW  P P S  tow . R u­
sinka , odbyło się w  G dańsku  w  dn iu  
10 bm. posiedzenie W ojew ódzkiej Ra­
dy PPS , nu k tó ry m  dokonano w y­
b o ru  now ego W ojew ódzkiego K om i­
te tu  o n as tęp u jąsy m  składzie: p rze­
w odniczący — D ziew ierz A tltoni, 
Wiceprzewodniczący — S re b n ś ':  
Leon, w iceprzew odniczący — S tan i­
sław B uda. wiceprzewodniczący — 
J a n  Tom asik, sek re ta rz  w ojew ódz­
k i — A lfred  G órny, I  sek re ta rz  — 
Józef W ołek, d rug i sek re ta rz  — 
Je rzy  Rościszewski, trzeci sek re ta rz  
— B olesław  Ś liw iński, skarbnik — 
A nton i B ruszczyński; członkow ie: 
A n ton i G adom ski, S tan isław  JaGliier 
ko, P io tr  Kosa, P ius K rasińsk i, A n­
ton i K w iatkow sk i, J a n  Przyw oski, 
Ja n in a  S tup iń ska , Je rzy  F red iak o w - 
ski, S tan isław  T ursk i, T adeusz Z ie- 
leziński (OM TUR), Zbyszko Zim a 
(ZNMS).

2,000 dzieci czeskich 
będzie się I t c z yć  
na Dolnym Śląsku

WROCŁAW (t*i. wł.) —' Powiiato, 
wa Rada Narodowa we W rocław iu 
organizuje w  m aiu br. kolanie letnie 
dla dzieci c*askieh ? m iast, zagrożo­
nych gruźlicą. Pięć turnusów, trw ają, 
cych po dw a tygodnia każdy, obej­
m ie około 2-000 dzieci w w ieku od 
12 do U  lat.

Koloni* będą aię m ieściły  w pa ła ­
cu w  Bożkowi* oraz w uzdrow iskach: 
Kudowa, Duszniki, Polaąica-śM rój i 
w Radkowi*, (dli)

„Słodki plan" 
wykonany * nadwyżką

28 fab ryk , zrzeszonych w  P ań stw o ­
w ym  Zjednoczeniu  P rzem ysłu  Cu­
kierniczego, może się poehlubić w y­
ją tkow o dużym  przekroczen iem  p la­
n u  p rodukcji w  I k w a rta le  br. P lan  
ten  w ykonano  w  135 proc. F ab ry k a  
W edla w ykona ła  p lan  w  143 proc., 
„S uchard“ — 121 proe., „G oplana"— 
157 proc., „P iaseck i" — 131 proe.

W r. ub. ogólny p lan  p rodukcji 
p rzem ysłu  cukierniczego w ykonany 
został w  109 proc., co oznaczało 
w zrost w ydajności o 2 proc. w  Sto- 
sun k u  do okresu  przedw ojennego. W 
br. sprow adzenie szeregu  m aszyn z 
A nglii i W łoch w  ram ach  um ów  
handlow ych, przyczyni się do dalsze­
go w zrostu  p ro d u k c ji

nada l będzie się dom agała p rzyzna­
n ia  poszczególnym  k ra jo m  n iem iec­
k im  znacznej autonom ii. P o lity k ę  u - 
s tęp stw  w obec żądań  anglosaskich, 
p rem ier Schum an  — ja k  podaje  P A P  
— określił jako  poczucie „realizm u".

P ren jie r  fran cu sk i nie uk ryw ał 
w cale, że jeś li by nie doszło do po­
rozum ienia  m iędzy cz te rem a m ocar­
stw am i w  sp raw ie  Niemiec, to  F ra n ­
c ja  gotow a będzie porozum ieć się w 
te j kw estii z p aństw am i ang losask i­
mi.

z d a ją c  sobie sp rąw ę z ujem nego 
w rażenia , jąk ia  u stępstw a  rządu

na społeczeństw ie francusk im , pre­
m ier S chum an  zapew nił, że F ran c ja  
będzie się dom agać zabezpieczenia 
sw ych p raw  w  N iem czech.

Obrady dowódców Bizonii
O św iadczenie p rem iera  Schum ana 

przyśpieszy n iew ątp liw ie  u tw o­
rzenie T rizonii i w  następstw ie  p a ń ­
stw a zachodnio - niem ieckiego. Po­
trzebą  u k ry w an ia  p rzed  społeczeń­
stw em  francusk im  po lityk i zm ierza­
jące j do odrodzenia gospodarczego 
i politycznego Nlenv.ec. nie g ra  już 
roli. W B erlin ie  tw ierdzą, że 14

francusk iego  w obec żądań  A nglii i kw ie tn ia  odbędzie się w e F ra n k fu r-  
E t  Z jednoczonych m uszą w yw rzeć j cie k o n feren c ja  gen. Clay's. I gen.

R obertsona a przedstawicielam i n ie­
m ieckiej R ady gospodarczej Bizonii. 
K ota  dzienn ikarsk ie  tw ierdzą , ie  n a  
k on ferenc ji tej mają zapaść osta­
teczne decyzje w  spraw ie u tw orzen ia  
rządu N iem iec zachodnich oraz u- 
działu tej części N iem iec w  Plan ie  
Marshalla.

Rosną apetyty niemieckie
T ak ie  stanow isko  okupan tów  jest 

oczyw iście idealnym  podłożem  dla 
o tw artego  propagow ania  szow inizm u 
i w ystępow an ia  przeciw ko podsta­
w ow ym  w arunkom  u k ład u  poczdam ­
skiego. T ak  np. p rem ie r północnej 
N ad ren ii -  W estfalii, K a rl A rnold, 
p rzem aw iając  w  Essen, dom agał się 
na tychm iastow ego w strzym an ia  de­
m ontażu  przedsięb io rstw  Zagłębia 
R uhry , gdyż „u tru d n ia  to  odbudo­
wę" Niemiec, B u rm istrz  Essen, d r  
K einem ann, n a to m ias t zaatakow ał 
so juszn ików  za dem ontaż zakładów  
zbrojeniowych Krupp*.

prace  konferencji aż do w yczerpa­
n ia  po rządku  obrad,

W ojskowe sam oloty am erykańsk ie  
w yw iozły z Bogoty 30 osób z perso­
nelu  delegacji am erykańsk ie j sra*  
30 — z delegacji innych  pańztw .

Delegaci, p rzybyli r*8 K onferencję  
P anam erykańską , uw ażają , ie  re ­
w olucja w  K olum bii poderw ała  pre­
stiż unii pąnam erykańsk ie j l ośm ie­
szył* organizatorów  K onferencji p*~ 
n am erykańsk ie j wab** opinii p u tl i*  
cznej.

Rzecznik u»U panam eryksńak i* ) 
ośw iadczył na  kon ferencji prasow ej, 
że — m im o p rze rw an ia  K onferencji 
P an am ery k ań sk ia j — „ak t so lidarno­
ści am erykańsk ie j zostanie opraco­
w any , lecz inne zagadn ien ia  zostaną 
qdlozone n a  późn ią j“. W kołach poli­
tycznych uw aża się, że sp raw a „ak ta  
solidarności am erykańsk ie j" , posia­
dającego c h a ra k te r d ek la ra tyw ny , 
n ie  będzie przedm iotem  sporu. Róż­
nie* zdań  w yłoniły  się bow iem  pod­
czas om aw iania  zagadnień  gorpodasn 
czych 1 kolonialnych.

Zakończenie konferencji tu sprawie 
pomocp dla Grecji demokratycznej

Przedstawiciel Polski wejdzie 
w skład komitetu łączności

W Paryżu zakończyła się międzynarodowa konferencja pomocy 
dla Grecji demokratycznej, w  której brali udział przedstawiciel* KB 
krajów.

W  ostatnim  dniu obrad konferencja w ysłuchał* specjalnego orę­
dzia tym czasowego rządy dem okratycznego w  Grecji, oraz uchwalił® 
pięć rezolucji. Postanowiono utworzyć w  Paryżu kom itet łączności, 
który będzie koordynować działalność krajowych kom itetów pomo­
cy demokratycznej Grecji.

R efe ra t w  sp raw ach  organ izacy j­
nych  w ygłosiła d e lega tka  fran cu sk a  
b. w iceprzew odnicząca Z grom adze­
n ia  N arodow ego — Mmgelaine atraun.

O rędzie tym ewusowefo rżkdb  de­
m okratycznego, w sk azu ję  n a  o lbrzy­
m ie s tra ty  jak ie  poniosła G recja  
wskutęfc ro zpę tane j przez najeźdź­
ców  anglosask ich  w ojny , S tw ierdza 
m. in. co następu je :

„Tzw. pom oc T ru m an a  d la  G recji 
p rzynosi je j ty lko głód i zniszczenie.
L u d  g reck i b ron i sp raw y  p raw d zi­
w ej d em okratyzacji i poko ju  n a  
św iecie p rzeciw ko podżegaczom  do 
now ej w ojny. L ud  g reck i m a  w ięe 
p raw o  oczekiw ać od innych  narodów  
pom ocy m ora lne j i m a te ria ln e j w 
najszerszym  zakresie. W im ien iu  lu ­
du  dem okratycznego  G recji i je j ar­
m ii — dzięku jem y ludom  dem okra­
tycznym , zap rzy jaźn ionym  organ iza­
cjom  i osobistościom  k ierow niczym , 
u dzie la jącym  pom ocy m oralnej i m a­
terialnej d la  lu d u  greckiego".

Rezolucja.
U chw alona następn ie  rezo lucja  za­

sadnicza, k tó rą  podajem y za P A P -cm  
stw ie rd za  m, in,: „Z pogw ałcen iem  
zasad K a rty  A tlan tyck ie j, n a jp ie rw  
rząd  b ry ty jsk i a następ n ie  rząd  St. 
Z jednoczonych podjęły  zb ro jną  in ­
te rw en c ję  w  w ew n ę trzn e  sp raw y  G re 
cji. L ud  g reck i zm uszony w yb ierać  
m iędzy k a jd an a m i i w alką , w ybra ł 
— w alkę.

M iędzynarodow a K onferenc ja  po­
mocy G recji dem okratycznej św iado­
m a tego, co św ia t cyw ilizow any w i­
n ien  je s t G recji, — p ro te s tu je  w  spo- 
aób ja k  najenergiczn iejszy  przeciw ­

ko pom ocy jak ie j rz ąd  w aszyng toń­
ski udziela m onarcho  -  faszystom  a - 
teńsk im , p ro te s tu je  przeciw ko obec­
ności b ry ty jsk ich  w ojsk  okupacy j­
nych i przeciw  in te rw en c ji innych 
cudzoziem skich sił zb ro jnych  w  G re ­
cji. K on ferenc ja  zapew nia n a ró d  g re ­
cki i rząd  gen. M arkosa o sw ej ca ł­
kow ite j z n im  solidarności i w zyw a 
obyw ateli w szystk ich  k ra jów , aby  tę  
so lidarność w yrazili w  fo rm ie  pom o­
cy m a te ria ln e j i m ora lne j, k tó ra  po ­
m oże narodow i greck iem u ocalić po ­
kój św ia ta  przez zapew nien ie  n iepo ­
dległości sw ej ojczyźnie".

N astępna  rezo lucja  zaw iera  apel do 
M iędzynarodow ego K om ite tu  Czer­
w onego K rzyża o ścisłe p rzes trzega­
n ie  w  G recji konw encji genew skich  
dotyczących traktowania jeńców  i 
poszanow ania prawa międzynarodo­
wego. Rezolucja domaga t lą  rów nież 
od K om ite tu  w ysłan ia  specjalnej m i­
s ji do G recji, k tó re j zadan iem  by­
łoby u sta len ie  zakresu potrteb lud­
ności i  zaproponow anie odpowied­
nich środków, celem  ich zaspokoje­
nia.

T rzecia rezo lucja  stw ierdza , te  kon 
fe ren e ja  postanow iła  u tw orzyć  w 
P a ry żu  K om ite t Łączności, k tórego  
zadaniem  będzie koordynow anie a k ­
cji poszczególnych kom itetów  krajo­
w ych pom ocy G recji dem okratycz­
nej. W sk ład  kom ite tu  w ejdą  p rzed ­
staw iciele  Polski, S t. Z jednoczonych, 
F ran c ji, D anii i Czechosłow acji.

W dw óch o s ta tn iA  rezo lucjach , u -  
czestnicy k on ferenc ji postanow ili 
w ysłać depesze do członka Izby Re­
p rezen tan tó w  Isaacson, k tó rem u 
rząd  am ery k ań sk i odm ów ił i  szportu

zagranicznego oraz do delegacji tych  
państw, którym  włada* francuskie 
odm ówiły wydani* w iz wjazdowych.

Brj|tji;s'ił minister
o znaczeniu b it tu g
pod Stalingradem

LONDYN (PAP) — „ W a li& annti 
radzieckiej pod Stalingradem  była d#„ 
eydującym  w kładem  w spraw ę z w y  
eięstw a sojuszników  w ezasi* osta t­
niej w ojny" — oświadczył brytyjski 
m inister w ojny ShinwelJ, przemawia­
jąc w  niedzielę w Norm anto a  (York* 
shire). O pew nych rzeczach — pod­
kreślił on —<— zby t « y b k o  ni* wol­
no zapominać.

Zw. Radziecki — stw ierdził Shln* 
■well — zak ładając po pierwszej w o> 
ni# św iatow ej zręby «wej gospodarki 
narodow ej by ł zagrożony przez świat 
kapitalistyczny. N ie dziw przeto, t*  
był podejrzliw y. W. B rytania i S t  
Zjednoczone w analogicznych w aru* , 
kach zachow yw ałyby eię podobn *.

W kilku udersxRch
— Wybory do rady mlejshiej Eper* 

«ay (Francja) zakończyły tu k ce iea  
partii komunistycznej.

Wyniki wyborów przedstawiają »if 
eastępująco: partia komunisty cza* “* 
zyskała 10 masdatów , RPF — 7, MRP 
-  3, 5FIO  -  12, rsdykali -  2.

— W dniu dzisiejszym rc-pcczął 
s$ w Paryżu I kengre* rozłamow­
ców z Force Uovriers. Na konfe­
rencji ustalona zostanie ostateczna 
nazwa nowej organizacji, która 
brzmieć bfrizie prawdopodobni* 
„Confederation Sindieaie du T ra ­
vail",

Jak przypuatczajt, przewodniczą­
cym komitetu wykonawczego Forc* 
O uvriere zostanie Leon jouhaua.
— V  trzecią rocznicą zgonu Roose­

velt*, odsłonięto w Londyn'e pomulł 
Prezydenta w  obecąeśei króla Jer*** 
go VI, pani Roosevelt I przędz awleta-U 
rządu brytyjskiego.

— Senior ko ido ła  ewangelicko* 
augburskiego na czeskim kląsku 
Cieszyńskim, ks. J. Berger otrzyma! 
urzędowe oświadczenie Ministra 
O św iaty, Zd. Nejedlego, deklarujące 
polskiemu kościołowi ewangelickie­
mu na Zaolziu uznanie pełnych 
praw . Zniesione jednocześnie będą 
wszystkie dotychczasowe zarządze­
ni*, które pozostawały w niezgod*!* 
z tolerancją religijną.

Zw ycięstw o strajkujących 
górników  amerykańskich

W ASZYNGTON (obsl. w t). — Po 
pi|oiu tygodniach strajk 400.000 gór­
ników amerykańskich został zakończo­
ny. Jak podaje SAP, na posiedzeniu 
rozjemców zanadta uchwala przyzna­
jąca emerytur? w wysokości 120 dola­
rów dla górników 62-letnich i s ta r­
szych, którzy pracow ali przez 20 lat 
w kopalniach. Przeciwko wnioskowi

ców węglowych van Horn. Po konfe­
rencji przywódca związku garnków , 
John Lewis, wydal polecenie powrotu
no pracy. Mimo to jednak Lewis bę­
dzie musiał w środę stanąć przed Są­
dem Federalnym, jako oskarżony ns 
podstawie antyrobotniczej ustawy Tai- 
ta-H artley‘a o zorganizowanie strajku. 
Sąd odmawia bowiem wiary, że strajk

glosował przedstawiciel przemysłów-1 wybuchł spontanicznie.

Dyskusja na Radzie Bespieczeństiua 
narusza suwerenność Czechosłowacji

PRAGA — CąteSkn agencją prąaową 
CJK  inform uje, że csechoełpwącki de­
legat do ONZ. H oudek w ręczył eekre. 
tarzow l generalnem u ONZ, T rygve 
Li* odpow iedź swego ray iu  w spraw ie 
debaty  n a  Radzi* Bespioczefajtw* nad 
ostatnim i w ydarzeniam i w Czechosłą, 
w acji, W  odppwiedsd t*j rząd Cze­
chosłow acji etw ierdza, ź» tego rodza­
ju  d shałą  naruszałaby poti*tawow* 
zasady karty  ONZ,

„Fakt, że dytskusja nad zmianą r*f^ 
du Częclicsłowaicii oparta  będzkł 
fałszywych lufo rraacj ach — podkre­
śl* odpowiedź rządu Czechosłowacji— 
jest jednym  dowodem w ięcej, że cha__ 
dzi tu  tylko o p re tekst d la  upozoro­
w ania kamp&uh przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu i innym  państwom  i- iro- 
py  w schodniej, s  którym i C zechosło­
w acja utrzym uj* przyjacielski* ato- 
SURki".

II rocznica istnienia Tomarzgstuja 
Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej

LONDYN (PAP) — Towarzystwo
B rytyjsko _ Polskie w Anglii obcho­
dziło w dniu 10 kw ietnia drugą rocz­
nicę 6wego istnienia. Na uroczystość 
zjechali aię delagaci s całej Anglii, 

FrzewodfLczący Towarzystw a Mf 
Elwyn Jones, poseł do Izby Gmin i 
wypróbowany przyjaciel Polski Dem > 
kratycznej w ygłosił przem ówienie, w 
którym  ośw iadczył m. In.: ,,Z p raw  
dziwą przyjem nością otw ieram tego­
roczne zebranie Towarzystwa. Licznie 
przybyli delegaci z  całego kraju

świadczą najlepiej e  tym, jak wielki* 
panuje wśród szerokich mas społcozeń 
stwa brytyjskiego zainteresow anie d is 
spraw  Polski D em okratycznej'’.

N astępnie odczytano pismo sekre­
tariatu Związku M etalowców z M an­
chester, k tóra pręponuje przystąpie­
nia zwihuku ioko całości do Tow arzy­
stwa Brytyjsko ■ Polskiego i komuni­
kuje, że zwraca się da innych zw. za­
wodowych o przystąpienie do Towa­
rzystw*.
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Testament polityczny Wielkiego Prezydenta
Przem ów ienie tow . O skara  Lange w rocznice, śmierci F.D. R ooseveita

Prezydent Roosevelt wszedł do hi­
storii Stanów Zjednoczonych jako 
inicjator wielkiego program u reform 
społecznych, jako organizator wojny i 
zwycięstwa i jako twórczy mąż s ta ­
nu, którego dążeniem było wygrać nie 
tylko wojnę, ale również i pokój. 
Czterokrotnie naród amerykański w y­
brał go Prezydentem. U rząd swój 
objął w chwili niezwykle ciężkiej, w 
drwili gdy życie narodu amerykań­
skiego było sparaliżowane i obezwład­
nione kryzysem gospodarczym, przy­
bierającym  katastrofalne rozmiary i 
grożąfcym zupełnym rozkładem życia 
społecznego. Była to chwila, w której 
wszystkie podstawow e tradycje naro­
du am erykańskiego były zagrożone, 
zagrożone było przede wszystkim ist­
nienie samych demokratycznych form 
ustrojowych.

W takiej chwili Roosevelt po raz 
pierwszy w ykazał swe zdolności W iel­
kiego Męża Stanu. Wysunął śmiały 
p rogram  reform społecznych i gospo­
darczych. Silną ręką uchwycił cugle T eraz Roosevelt zaczyna uporną 
ua rtsy u i. u t.iw jeu  engie waIk Q t ażeb udzielić realnej po
amerykańskiego życia gospodarczego, , . J .  rvm nr7J iwk(

N a  a k a d em ii, k tó ra  o d b y ta  się  w W a rsza w ie  w  trzec ią  
ro c zn ic ę  śm ierc i p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  F. D. 
R o o se v e ita , to w . am b. O skar L a n g e  w yg ło sił p rze m ó w ie n ie , 

k tó r e  p o d a je m y  p o n iż e j z  p e w n y m i sk ró ta m i.

koju z akcji państw  faszystowskich i 
wezwał wszystkie narody miłujące 
pokój do „kw arantanny agresorów". 
Przez tan akt Prezydent Roosevelt po­
stawił siebie i swój kraj po stronie

zwycięstwem. Zwycięstw o to, to bezwa 
runkowa kapitulacja Niemiec, Włoch i 
Japonii i zupełne bezpow rotne znisz­
czenie faszyzmu. 14 września 1940 r. 
padają z ust Prezydenta następujące 

tych, którzy stanęli w szeregach o p o -! słowa: ,,Nie moglibyśmy się szczycić 
ru  przeciwko faszyzmowi. O dtąd cała i całkowitym zwycięstwem w tej woj- 
dalsza polityka zagraniczna Roosevel- nie, gdyby choć szczątki faszyzmu w 
ta jest polityką popierania tych, któ-1 jakiejkolwiek z jego nikczemnych p o ­

staci ocalały gdziekolwiek na świę­
cie". Taka była jego polityczna kon­
cepcja wojny i jej zakończenia.

rzy ekspansji faszystowskiej stawiają 
opór. 3 września 1939 r., w dwa dni 
po napadzie niemieckim na Polskę, 
Prezydent Roosevelt oświadcza, że nie j  
może żądać od Amerykanów, aby w o­
bec rozgrywających się wypadków 
zachowali neutralną postawę m yślo­
wą. Nikt nie może, oświadczył, „zam­
knąć swego umysłu ani sumienia".

oparł się na szerokich masach robot­
niczych, farmerskich i mieszczańskich 
i zapoczątkował politykę, ktfffa prze­
szła do historii pod nazwą Nowego 
Ładu. Demokracja amerykańska zo­
stała uratowana, kryzys gospodarczy, 
oraz łdący w flad za nim rozkład spo­
łeczny został zahamowany, nowe na­
dzieje zostały tchnięte w masy narodu 
amerykańskiego.

Reformy społeczne
Odtąd idzie stała stopniowa reali­

zacja programu dalszych reform spo­
łecznych; szeroki program inwestycji 
publicznych dla przywrócenia siły na­
bywczej narodu, uznanie praw związ­
ków zawodowych, ubezpieczenia spo­
łeczne, postępowe ustawodawstwo 
robotnicze, wyznaczające maksymal­
ny czas pracy oraz minimalne płace, 
zakaz pracy dzieci, społeczne finanso­
wanie budownictwa mieszkaniowego, 
troska o podniesienie zdrowia ludności 
i  specjalna troska o polepszenie w a­
runków bytu warstw i grup społecz­
nych najbardziej upośledzonych, zwła­
szcza Murzynów.

Polityka reform rooseveltowskich 
napotykała na potężne opory i sprze­
ciwy. Napotykała na opory ze strony 
wielkich interesów monopolistycznych, 
przemysłowych i finansowych, które 
czuły się zagrożone polityką gospo­
darczą Nowego Ladu, a zwłaszcza 
mobilizacją sił ludowych, jaka z poli­
tyką tą szła w parze. Polityka Nowego  
Ładu stała się przedmiotem zaciek­
łych walk politycznych, które zaczęły 
przyjmować piętno wyraźnie klasowe. 
Prezydent Roosevelt stał się przed­
miotem wielkich ataków i wrogich mu 
kampanii, w których oskarżano go o 
„tyranię" i dyktaturę", o  niszczenie i 
zaprzepaszczanie wszystkich wielkich 
tradycji narodowych, o „zaprzedanie" 
sw ego kraju w ręce komunistów. Na 
ataki te i kampanie, za którymi stały 
ogromne i zasobne siły finansowe, I 
Prezydent Roosevelt odpowiadał od­
wołaniem się do ludu. Cztery razy lud 
amerykański obdarzył go swoim zau­
faniem, wykazując tym samym swoją 
wolę emancypacji spod panowania j 
wielkich monopoli i starego ładu, któ- ; 
ry przynosi kryzys i bezrobocie.

iWalka 2 faszyzmem
Logicznym następstwem polity- i 

b  wewnętrznej, mobilizującej szero -! 
kie masy ludowe w walce o realizację i 
daleko sięgającego programu reform j 
społecznych, musiała być postawa wo­
bec rozszerzającej się na świecie fali 
faszyzmu. Od sam ego początku Prezy- , 
dent Roosevelt zajął wobec niej sta­
nowisko wrogie i postanowił z nią { 
walczyć- Już 5 października 1937 r. 
Prezydent Roosevelt zwrócił uwagę na 
niebezpieczeństwo wynikające dla po­

mocy krajom walczącym przeciwko 
hitlerowskim Niemcom, a od roku 
1940 i przeciwko faszystowskim Wło-

Współpraca z ZSRR
W koncepcji polityczno-strategicz­

nej Rooseveita dominującą rolę od­
grywa współpraca ze Związkiem R a­
dzieckim. Już w pierwszych dniach po 
ataku niemieckim na Związek Radzie­
cki Prezydent Roosevelt rzuca na sza­
lę cały swój autorytet polityczny, 
ażeby rozciągnąć na Związek Radzie­
cki operacje Lend-Lease‘u. Potem do-chom. Walka ta napotyka na zaciekły , , ,  n • u t - - u  v  ;,  . • i • • ijt ■ kłada wszelkich starań, ażeby Zwią-opór ze strony izolacjonistow oraz ’ J

elementów pro-niemieckich oraz sym­
patyzujących z faszyzmem, zostaje
jednak uwieńczona uchwaleniem usta­
wy Lend-Lease, na podstawie której 
Stany Zjednoczone udzielały pomocy 
państwom zaangażowanym w wojnie 
przeciwko Niemcom i ich sojusznikom. 
Pomoe ta kieruje się przede w szyst­
kim do Anglii, a po inwazji Związ­
ku Radzieckiego przez Niemcy — kie­
ruje się również do tego kraju. Ame­
ryka staje się arsen. Inn „demokracji". 
W reszcie przychodzi dzień 7 grudnia 
1941 r„ dzień napadu jaoońskiego na 
flotę amerykańską w Pearl Harbour, 
i Stany Zjednoczone są również w 
stanie • wojny. Prezydent Roosevelt 
zostaje Naczelnym Dowódcą Sił Zbrój 
nych i wkłada całą swą energię w o r­
ganizowanie kraju do wysiłku zbroj­
nego oraz akcji wojennej.

Wojna ideologiczna
Wojna według koncepcji Roosevei­

ta była wojną ideologiczną, była w oj­
ną z faszyzmem. Ta postawa Roose­
veita nie podlega żadnej wątpliwości. 
Została ona wyrażona przy licznych 
okazjach, w mowach, orędziach i in ­
nych oświadczeniach. 28 lipca 1943 r. 
w przemówieniu radiowym Prezydent 
Roosevelt mówi: „Nie będziemy wcho­
dzili w żadne pakty z faszyzmem". 
Nie pozwolimy, by po faszyzmie został 
choćby ślad" W ojna jest więc wojną 
ideologiczną przeciwko faszyzmowi i 
jako taka jest wojną ludów

Wojna z faszyzmem, wojna totalna, 
musi się również zakończyć totalnym

zek Radziecki otrzymywał pomoc 
współmierną z dominującą rolą stra te­
giczną Armii Czerwonej w wojnie z 
Niemcami. M aio kto lepiej oceniał tę 
rolę strategiczną, niż Roosevelt.

Ż  tej koncepcji polityczno-strategi­
cznej w yrasta również koncepcja 
współpracy między Stanami Zjedno­
czonymi a  Związkiem Radzieckim, ja­
ko baza organizacji pokoju. Posłu­
chajmy na ten temat słów zmarłego 
Prezydenta. 12 lutego 1943 r. powie­
dział co następuje:

„Tylko obłąkańcy hitlerowscy mogą j 
przypuszczać, że potrafią poróżnić 
rząd i lud amerykański, brytyjski czy

rowskiego, Ameryka zawsze rada bę­
dzie utrzymywać dobre sąsiedztwo i 

1 szczerą przyjaźń".

Organizacja pokoju
Ta koncepcja polityczno-strategicz­

na staje się również koncepcją, na 
której ma się oprzeć organizacja po­
koju. Powojenne współżycie między 
narodami ma być regulowane przez 
O rganizację N arodów  Zjednoczonych. 
O rganizacja Narodów Zjednoczonych 
jednak, o ile ma być efektywnym na- ] 
rzędziem utrzymania pokoju, musi się j  
opierać na współpracy wielkich mo- j  
carstw. Koalicja wielkich m ocarstw ,! 
wyrosła z wojny, musi być kontynu- j 
owana i w czasie pokoju. W ten s p o -! 
sób zostanie stworzony dla N arodów  j 
Zjednoczonych mocny kręgosłup, o 
który rozbiją się wszelkie próby na- j 
ruszenia pokoju. Taka jest roosevel- j 
towska koncepcja ‘  utrwalenia pokoju j 
oraz funkcjonowanie O rganizacji Na- j 
rodów Zjednoczonych.

Etapy realizacji tej koncepcji są zna­
ne: Teheran, Jałta i — już po śmierci 
Rooseveita — Układ Poczdamski. 
Wreszcie specjalna rola wielkich mo­
carstw  w Radzie Bezpieczeństwa O r­
ganizacji N arodów  Zjednoczonych. 
Koncepcję tę Roosevelt wypracowuje 
i realizuje ręka w rękę z Generalissi­
musem Stalinem. Nie poślednią rolę 
przy tym odegrały osobiste spotkania 
obu mężów Stanu. Jednym z głów­
nych momentów w procesie utrwalenia 
pokoju m usi być, według Rooseveita, 
rozbrojenie państw byłej faszystow­
skiej osi. Rozbrojenie to, jak i w y­
zbycie się przez nie faszystowskiej i 
ideologii, jest warunkiem koniecznym I 
pokoju.

Celem wykonania tego program u 1 
potrzebna jest jedność i w spółpraca ' 
wszystkich Narodów Zjednoczonych,

25 laf walki 
o demokrację i postęp 

wśród Polonii Amerykańskiej
W k w ie tn iu  rb . m ija  25 la t  od 

za ło żen ia  w  D e tro it, w  S ta n a c h  
Z jednoczonych , ty g o d n ik a  „G łos
L udow y".

P rzez  ćw ierć  w iek u  „G łos L udo  
w y" b y ł n ieu s tra szo n y m  o ręd o w n i­
k iem  idei postępow ych  w śró d  Po­
lon ii A m ery k ań sk ie j i zdoby ł sobie 
z a u fa n ie  sze ro k ich  rzesz  ro b o tn ik ó w  
a m e ry k a ń sk ic h  pochodzen ia  pol-

K o m ite tu  W yzw olenia N arodow ego  
w  L u b lin ie  i p o w sta n ia  od rodzonej 
P o lsk i L udow ej, „G łos L udow y* 
s ta ł w ie rn ie  u  boku  d e m o k ra c ji 
po lsk ie j. J a k o  p ism o a m e ry k a ń sk ie  
w  języ k u  p o lsk im  „G łos L udow y* 
o d d a ł w szy stk ie  sw e s i ły  w a lce  * 
n a ra s ta ją c ą  od śm ie rc i R o oseve lt*  
r e a k c ją  a m e ry k a ń sk ą . D ziś p ism *  
to  s to i w  sze reg u  zw olenn ików
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chiński z Rosją... Niezwykła o d w ag a1 a zwłaszcza wielkich mocarstw. Roz- 
i wytrwałość ludu rosyjskiego, który j bicie tej jedności grozi ponownym 
odparł wszystkie ataki najeźdźcy, g e - ; odrodzeniem agresji pokonanych
niusz m ilitarny Stalina i generałów, 
którzy prow adzą armię sowiecką, — 
w szystko to przemawia samo za sie­
bie. Tragedia wojny nauczyła nas 
wszystkich spoglądać dalej w przysz­
łość Mogę was zapewnić z całą św ia­
domością, że zarówno przywódcy, jak 
i ludy Narodów Zjednoczonych widzą 
jasno konieczność naszej ścisłej współ­
pracy po wojnie, abyśmy mogli za­
bezpieczyć pokój na trwałych podsta­
wach".

A w lalka miesięcy później 28 tłp- 
ca 1943 r. padają z ust Prezydenta
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państw  Osi. A jedność ta opierać się 
musi o siły ludowe. Roosevelt wierzy! 
w ludy świata, wierzył w ich wolę 
utrzym ania pokoju, wierzył w ich stlę 
i potęgę. Prezydent Roosevelt formu­
łuje te myśli w sposób następującv 

„Ludy skupiły swe siły. Kroczą dziś 
naprzód w całej swej potędze — i 
żadna moc, żadna zmowa, żaden pod­
stęp, oszustwo czy gwałt nie zdołają 
ich teraz powstrzymać. Widzą bowiem j 
przed sobą cel, który jest nadzieją 
ludzkości — uczciwy, bezpieczny, po- j „kiego, 
kojowy byt każdego człowieka na ca-
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II Se mik Spółdzielczy

N a  zd ję c iu  p re z y d iu m  S e jm ik u . S ie d zą  o d  lew e j: D o m a ń sk i, m in .
G ru b eck i, tow . w icem a rsz . S zw a lb e . tow . O chab , to w . p re z . Ż e rk o w -  

s k i i to w . p re z . T o łw iń sk i. (F o to  S A P ).

słowa takie: „Świat nie widz:ał nigdy ( |ym sweecie", 
większego poświęcenia, większej de-. Taki jest testament polityczny Wiel- 
terminacji niż ta, jąką wykazują pod kiego Prezydenta. Po trzech zaledw e 
wodzą marszałka Stalina naród i armia [a tach rzeczywistość odbiegła daleko, 
rosyjska Z narodem rosyjskim, który j od planów tego testamentu. W spólpra- 
ratu jąc siebie, ratuje jednocześnie j  ca Wielkich M ocarstw  została zerwa- 
świat cały przed groźbą zalewu h itle -; O rganizacja Narodów Z jednoczo­

nych z narzędzia współpracy między 
narodami zostaje przemieniona w try­
bunę nagonki propagandowej przeciw 
jednemu z mocarstw i jego sojuszni­
kom, staje przed nami widmo od ro ­
dzenia zaborczych Niemiec i mititary- 
stycznej Japonii, o kraj Rooseveita 
szukają oparcia w szystkie elementy 
reakcyjne, a  nawet faszystowskie na 
całym świecie.

Na tle tej rzeczywistości testament 
polityczny Rooseveita nie utracił jed­
nak na aktualności, przeciwnie zy­
skał na znaczeniu. Idee Rooseveita, 
wykute we wspólnej walce z faszyz­
mem, są ideami milionów ludzi na ca­
łym świecie w Europie, w Azji i w 
samej Ameryce. Roosevelt wierzył w 
siłę i w rozum polityczny mas ludo­
wych. Z  tej w iary czerpał swą pew­
ność zwycięstwa. My tę w iarę podzie­
lamy. I dlatego składamy w Polsce 
Ludowej dzisiaj hołd pamięci Roose­
veita. N aród polski uczci w nim wiel­
kiego przyjaciela i wielkiego bojow n - 
ka o ideały postępu społecznego, 
sprawiedliwości i pokoju.

Szczególn ie  d o n io s łą  ra lę  
o d e g ra ł „G łos L udow y" w  la ta c h  
D ru g ie j W ojny  Ś w ia tow ej, w ystę  
p u jąc  zaw sze ja k o  o b ro ń ca  in te re ­
sów  P o lsk i L udow ej i d em okra tycz- 
HeJ. W o k res ie , gdy  reak cy jn y  rząd  
e m ig ra c y jn y  w  L ondyn ie  p ro w a ­
dził k a m p a n ię  a n ty rad z ieck ą , obli

H e n ry  W all a c e 's  i p row adzi ak c ję  
n a  rzecz  „T rzecie j P a r tii" .

Z decydow an ie  p o stęp o w a  i dem o ­
k ra ty c z n a  p o s ta w a  „G łosu L udow e­
go" śc iąg n ę ła  n ań  n ienaw iść  i a ta ­
ki re a k c ji a m e ry k a ń sk ie j i polsko- 
am ery k ań sk ie j. M im o to  p ism o nie-

na rozbicie jedności ' Allan- ” =!ęcie trwa na swym posteruntalczoną
tów , „G łos L udow y" sku teczn ie  prze 
c iw d z ia ła ł te j  ob łęd n e j po lity ­
ce, zw a lcza jąc  w p ływ y  ag en tó w  loń- 
d y ń sk ich  w śró d  P o lon ii i  m obilizu  
ją c  postępow e i d em o k ra ty czn e  ży ­
w ioły  te j  P o lo n ii do o b ro n y  ży w o t­
nych  in te re só w  P o lsk i.

jjowym.
W 25 c io led e  zasłużonego  p ism a 

p rzesy łam y  re d a k c ji „G łosu L u d o ­
w ego" n a jse rd eczn ie jsze  życzenia 
da lszego  po m y śln eg o  ro zw o ju  i  o- 
w ocnej p ra c y  d la  sp raw y  d em o k ra ­
cji i p o s tęp u  w  A m eryce  i n a  ca-

Od chw ila u tw o rz e n ia  P o lsk ieg o  ły m  św iecie.

Tow. min. Dietrich dekoru je  
zasłużonych pracow ników  GUS

W  niedzielę w  sali recepcyjnej 
Głównego Urzędu Statystycznego p re­
zes C entralnego Urzędu Planow ania 
tow. min. D ietrich i prezes GUS 
prof. Szulc udekorow ali Krzyżem Ka­
walerskim  O rderu  O drodzenia Polski 
oraz Złotymi i Srebrnym i Krzyż aro 
Zasługi specjaln ie  zasłużonych p ra ­
cowników Głównego Urzędu S taty­
stycznego.

Krzyżem K awalerskim O rderu CW-

L i s t ę j  z  l i o d z l  
Pierwszy kurs międzypartyjny

p re to w a n a  p rzez so c ja lis tó w  ł ino- s y  m ię d zy p a r ty jn e  p r ze zw y c ię ży ły  — w s z y s tk o  to  p rzy śp ie s za  proces 
c ze j p rzez  e s d e k ó w t P rzecież do- w za je m n e  u ra zy  i z ro zu m ia ły  pro- z jednoczen ia , k tó re  n ie ty lk o  z  p u n k ­
ie m , po b ru ka ch  łó d zk ich  p ły n ę ła  blern jed n o śc i na  p o d sta w ie  badań  tu  w id zen ia  obecnych  p o trzeb  pro- 
ta  sa m a  k r e w  ro b o tn ic za  p o lska , m a te r ia łu  h is to ryczn eg o . le ta r ia tu , a le  za sadn iczo  teore tycz-
te n  sa m  ko lo r  m ia ła  c zerw o n y . B u n t S łu szn ie . I  s łu szn ie  te ż  p ie rw szy  n ie  m a  rację . Jed en  je s t  socja lizm , 
łó d zk i 1892 r. b y ł je d n y m  z  czynn i- iVy k ła d  no w o o tio a rtych  ku rsó tb  m ia ł ,W * r x  i E n g e ls  n ie  p isa li oddziel- 

W  Ł odzi, w  c e n tra ln e j szk o le  P P R  B u rżu a z ja , bu d u ją ca  w  Ł o d zi fa b ry - k ó w  p rzy śp ie s za ją cych  ko n so lid a c ję  za  te m a t jed n o ść  k la s y  ro b o tn icze j. n ie  M a n ife s tu  d la  p rzy sz ły c h  pepc- 
od b yła  się  u ro czy s ta  in a u g u ra c ja  k i  w y zy sk u , a  o b o k  pa łace przepy- ro zb ity c h  o rg a n iza c ji w  P PS, jed - T qw  (j u:^  u d o w o d n ił że  jed - sowc<^w  * p rzy sz ły c h  peperow ców “ 
p ie rw szych  k u rsó w  m ię d zy p a r ty j-  chu , u m ia ła  za chow ać  jedność  dziar n y m  z  a rg u m e n tó w  p rzem a w ia ją - no^  ta  w v v iv w a  za ró w n o  z  p rzęs ła  — dow cipn ie  za u io a ży ł tow . Ć w ik . 
n ych  z  p ie rw szy m  w y k ła d e m  tow . łan ia , p o d y k to w a n ą  w sp ó ln y m  in te- cych  za  jed n o śc ią  ru ch u  robotn icze- n e k  te o re ty c zn y c h  ja k  i  uczucio- N ie  chcę  d łu że j z a tr zy m y w a ć  się  
Ć w ika  na  te m a t jed n o śc i k la s y  ro- r e s e m : ja k  n a jw ięce j w y k o r zy s ta ć  go  i ko n iecznośc ią  pod jęc ia  w a lk i ch  J u i  M a rx  { E n g e ls  w  r  18Ś8 na d  św ie tn y m , g łęb o ko  p rzem yśla -  
bo tn icze j. P rzy sz li a k ty w iśc i z  P PS, ro b o tn ika . A  te n  T M ów iąc s ło w a m i n ie ty lk o  eko n o m ic zn e j, a le  i po lity -  wysMwęZi jed n o śc i robo tn i- n Vm  re fe r a te m  tow . Ć w ika . Chciał-
p rg yb y li te ż  d zia łacze  z  P P R , a le  o ko  Ż ero m sk ieg o  „ krioaw y p o t m ia ł n a  cznej. Z  d ru g ie j s tr o n y  ob serw a c ja  - g  p(5£wiej  E n g e ls  s ta le  tę  ko- b y m  je szc ze  ty lk o  zw rócić  u w a g ę  
n ie  w id zia ło  ju ż  ró żn icy— n a  sa li sie- czo le  i cza rne  p rzek leń s tw o  w  du- ty c h ż e  w y p a d k ó w  da ła  R ó ż y  L u -  niec’2noś<; p o d kreś la ł J a k  d ługo  ™  je d e n  m o m e n t, n a m  pepesow - 
dzieli ro b o tn icy , c z ło n ko w ie  p o lsk ie j szy“. x e m b u rg  a su m p t do zw ię k s ze n ia  _  m ó w ił M a rx  _  is tn ie ją  s e k ty  i co m  bardzo  b lisk i, T o w . Ć w ik  m ó-
k la s y  p racu jącej. J ed n o ść  p oczę ta  T o te ż  d zie je  Ł o d zi, to  z  je d n e j w a lk i e k o n o m ic zn e j ib oparciu  i  w  ro z la m v  t a k  d ługo  uńadom o że  toil o tra d yc ja ch  P artii. N ie  da sic  
w e w sp ó ln e j h is to r ii w a lk  łódzkie- s tro n y  ro zw ó j p rze m y s łu  i w zrasta - p rzy ja źn i o s iłę  p ro le ta r ia tu , w  b. ld a m  ro bo tn icza  n ie  d o jr za ła  do je d  zaprzeczyć , że  tr a d y c je  PPS są  w iel- 
go  p ro le ta r ia tu , w zn o w io n a  w  ko le- n ie  p rzem o cy  k a p ita łu , a  z  d ru g ie j im p e r iu m  ro s y js k im . J e d n a  le k c ja  n0§ct« k ie  i g łęb o ko  o d d zia ływ u ją ce  na
że ń s tw ie  p ra cy  p rzy  w a rsz ta c ie  fa - ro zp a czliw y  b u n t łó d zk ieg o  pro leta- h is to r ii  —  dw a  ko m e n ta rze .  . serca. A le  co to  je s t  m iło ść  p a r t i i?
b ry c zn y m , tu  je szcze  ba rd z ie j zacie- r ia tu , w a lk a  o b y t  i d o jrzew a n ie  —  W p ó źn ie jszych  d zie jach  łódzkie- N a w ią zu ją c  do n a u k  M a rsa , w  to- ^  p rzecież m iło ść  c zyn ó w  w  te j  
śn iła  sie  w  b ezp o śred n im  k o n ta k c ie  tr zeb a  uczciw ie  p rzyzn a ć  —  bardzo  go p ro le ta r ia tu  za o b serw o w a ć  mo- ^zirm erz L e n in  ,o r m u  n ie  je  no po czę tych  w  im ię  soc ja lizm u .
4 ro s ło  w  serd eczn e j a tm o s fe r ze  p rzy  pow o lne  do p ro b lem u  jednośc i kia- żerny w p ły w  p ra w icy  w  postac i pił- k ro tn w  c h a ra k te r  > no i c-j par u treśc i.a  n ie  sa m y c h  ty lk ożerny w p ły w  p ra w icy  w  postaci pił- M iłość treśc i,a  n ie  sa m y c h  ty lk o

su d c zy zn y  i  w p ły w  esdeck iego  sek- t Z k T Z Z Z ’’J J T i Z  fo rm . O tóż ro zw ó j d ia le k ty c z n y  na-
Wzi, św iecąc  c ia rs tw a , ta k  w ła śc iw ie  po tęp ionego  tefariafw . Parcia ta k a  p o w inna  m ieć  ^  z a tr zy m y w a ć  się

oalaców. I  p ó źn ie j p rzez d o jr za ły  u m y s ł L em - ^ ^ n y  cel, r e w o lu c y jn ą  ta k ty k ę  .  ^  r m iizu ją c  j e

serd eczn e j a tm o s fe r ze  p rzy  pow o lne  do p ro b lem u  jedności 
ja źn i  i w za je m n e j życzliw ości. Pod- sy  ro b o tn ic ze j , 
czas w yg ła sza n ia  r e fe r a tu  p rzez J ed en  w ró g  b y ł w  Łodzi,
to w . Ć w ika  — sa la  o k la sk iw a ła  ś lep ia m i fa b r y k a n c k ic h  pałaców . I  pó źn ie j p rzez d o jr za ły  u m y s ł L en i-  * po łow ie  drogi, a le  rea lizu ją c  jed-
m ó w cę  n a jg o ręce j w ów czas, g d y  po w sp ó ln a  k re w  w s ią k a ła  w  b ru k  na. W  is toc ie  ro b o tn ik  łó d zk i m ia ł la sn e  u n a zem e  pro  te m u  w ła d zy  po- k la s y  ro b o tn ic ze j na  w y ż s z y m
ru sza ł m o m e n ty  w sp ó ln e  p ra cy  i  łó d zk i od ty lu  ,ty lu  la t  — w sp ó ln a , i  m a  o jc zyzn ę , a le  n ie  P o lskę  bur- l l ty c zn e l. e tap ie , um ieść  do n o w e j zjednoczą-
w a lk i, m o m e n ty  n ie  za w sze  docho- jed n a  k re w  robo tn icza . P o czą w szy  żu a zy jn ą  lecz  P o lskę  p ro le ta ria cką . N ie jed n o lito ść  ru ch u  robo tn icze-  ^  ro b o tn ic ze j pam ięć  naj-
dzące do św iadom ośc i łódzk iego  ro- od b u n tu  tk a c z y  łó d zk ich  w  1861 r., D o te j  p ra w d y , p rzezw yc ięża ją c  !ł°, c zę s ta  zd ra d a  przyw ódców , ule- ie pSZy Cji  n a szych  c zyn ó w  4 te  po- 
bo tn ika , a le  przecież g łęb o ko  w  n im  b urzących  s ta lo w e  m o lo ch y , po- opory  i w p ły w y  ta k  b u rżu a zy jn e j g a ją cyc h  w p ły w o m  ideo log ii b u rżu a  m n a żać. S a m a  tra d y c ja  bez n o w ych
sp o czyw a ją ce , p o ten c ja ln ie  zroś- p rzez tzw . b u n t łó d zk i 1892 r., re- ideologii, ja k  i k la so w eg o  m iędzy- z.yjnej, s ta w a ły  s ię  źró d łem  k lę s k  CZy n ^ w  s tw a rza  jed yn ie  m u zea , lecz
n ię te  z  jeg o  życ iem . w o lu c ję  1905 ro ku , a ż  do g ło d o w ych  narodow ego  sekc ia rs tw a , dośw iad  p o w sta ją ceg o  p ro le ta ria tu . n ie  n o w ych  w a lk .

D zie je  P o lsk i, a w ięc  i Ł odzi od- s tra jk ó w  la t m ię d zy w o je n n y c h  i c za n y  w  c iężk ich  w a ru n ka ch , szed ł Z ro zu m ien ie  te j  sp ra w y , p rzezw y-  ^  d ru g ie j części u roczysto śc i od- 
n ied a w n a  dopiero  u ję te  w  ręce  kia- p ie rw szych  a k c e n tó w  je d n o lito fro n . łó d zk i p ro le ta r ia t. c iężen ie  m a n k a m e n tó w  m y ś lo w y c h  b y jy  się w y s tę p y  a r ty s tó w  te a tru
s y  p ra cu ją ce j, poddane in g eren c ji tow ości w  1936 r. — h is to r ia  daw a- Jedność  je s t  rzeczą  n ieła ttoo  zdo- i n a łogów  p r a k ty k i  w  o b yd w u  nur- Qsa“
obcych  c zy n n ik ó w  i w p ły w o m  ob- la  ro b o tn ik o m  łó d zk im  n ie  ty lk o  b y tą  i z b y t  cenną , b y  m o żn a  b y ło  tach  ro b o tn iczych , tr ze źw a  ocena  ” ’ 2 rom a(ize  t  c h  a
c e j n a m  ideo log ii b u rżu a zy jn e j, g o rzką , a le  d osłow n ie  k rw a w ą  nau- je j  n iedoceniać. T ow . C-wik zw ra- sy tu a c ji m ięd zyn a ro d o w e j, s to ją c e j  " ,  ‘
k s z ta łto w a ły  się  oporn ie  i  w b re w  kę . J a k  się sta ło , że  jed n a  i ta  sa- ca ją c  się  do s łuchaczów  - aJctywi- pod zn a k ie m  o fe n s y w y  a m e ry k a ń -  "
in te re so m  szerok ich  m a s  lu d o w ych , m a  le k c ja  h is to r ii in a cze j b y ła  in te r  s tó w , zw ró c ił się  z  a p e lem , b y  ku r- sk ieg o  im p er ia lis ty c zn eg o  k a p ita łu  GRZEGORZ TIMOFIEJEM

rodzenia Polski udekorow ani zostali 
wiceprezesi GUS — dr. Kazimierz Ro­
maniuk i inż. Ju liusz Miller. Ponadto 
prezes CUP tow. min. D ietrich ude­
korow ał Krzyżem O ficerskim  O rderu 
Odrodzenia Polski w iceprezesa CUP 
— ob. Jacka  Rudzińskiego. Złotym 
Krzyżem Zasługi odznaczeni zostali: 
Stefan Brzeziński. Kazimierz K ochań­
ski, Irena M orsztynkiewiczowa, W a­
cław Rostrowski, Józefa Rutkow |t ,  
W acław  Smolis i W acław a W iśniew ­
ska, Srebrnym  Krzyżem Zasługi zaś 
Jan K antor, M ieczysław  Pawlak, An- 
b n i Łukasiak. Zofia Dębowska o taz 
Tadeusz K łosiński, woźny, pracow nik 
GUS od 1921 r.

W  czasie uroczystości zabrał głos 
prezes CUP tow. Dietrich, k tó ry  pod­
kreślił w swym przem ówieniu dużą 
rolę, jaką spełnia sta tystyka  w orga­
nizowaniu planow ej gospodarki.

Wyfwórnia „Century Fox#‘
skradła muzykę 
kompozytorów radzieckich

MOSKWA (PAP) —• „Izw iesłia” za . 
nteszczają list o tw arty  znanych kom ­
pozytorów radzieckich Szostakowicza, 
Prokofiewa, C haczaturiana i Miaskow 
skiego, zaw ierający  okfcry protest 
przeciwko użyciu ich muzyki w an ty­
radzieckim filmie „Żelazna kurtyna" 
produkcji am erykańskiej w ytw órni 
„C entury Fox", W iedząc z góry  — p i. 
szą autorzy listu  — że  kom pozytorzy 
radzieccy odrzuciliby z obu rzeń  em 
propozycję zezwolenia na w prowadzę 
nie ich  muzyki do tego filmu — gang­
sterzy firmy am erykańskiej po prostu 
ukradli naszą muzykę. K radzbźą na­
szych utw orów  uw ieńczyli oni system  
antyradzieckich podłości, na których 
zbudow any jest ich film

Na zakończenie kom.poryto.rzy ra­
dzieccy żądają kategorycznie usunię­
cia ich muzyki z filmu „Żelazna kur­
tyna".
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09Sprawa Gdańska" i Albert Forster
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„Nie przynosim y tu  zbrod­
ni, nie przynosim y przem ocy, 
nie przynosim y krzyw dy. Przy  
nosimy dobro, pracę i pokój". 
St. Żerom ski, „M iędzym orze".

n  ROCES A lberta Forstera, b. Gau- 
leitera i nam iestnika prowincji 

„Gdańsk — Prusy Zachodnie", wzbu­
dził zrozumiale zainteresowanie.

Albert Forster 
v  mundurze  „władcy“ Gdańska

Przed Najwyższym Trybunałem  Na­
rodowym w Gdańsku stanął „Fue­
h rer”, który „realizując politykę H i­
tle ra  — nie szczędził trudów ". To on, 
A lbert Forster, stanął na czele orga­
nizacji, k tórej celem było wcielenie 
Gdańska do Rzeszy, a środkiem  — 
m ordowanie bezbronnej ludności.

Na Forstera spada form alna i fak­
tyczna odpowiedzialność za działal­
ność, a więc za zbrodnie, całej ad­
m inistracji niemieckiej na obszarze 
Pomorza. S tutthof i Potulice, Toruń, 
Bydgoszcz i Działdowo — to symbole 
okrucieństw a NSDAP, władzy i te r­
roru  SS i SA n a  przestrzeni la t 1930 
— 1945.

W olne Miasto Gdańsk.
r  ORSTER, SS-m ann n r 158, przy- 
* by! na teren  Wolnego Miasta 
Gdańska w październiku 1930 r. W 
akcie nominacyjnym, podpisanym 
przez samego Hitlera, Forster został 
odkomenderowany „ais Komissari-

l der Z u tritt verboten" (psom i Pola- j 
' kom wstęp wzbroniony).

A trybutem  władzy i „praworząd­
ności" stały się kastet, sztylet i re ­
wolwer bojówkarzy SS i SA. Na ca­
łej przestrzeni Wolnego M iasta Gdań­
ska, a więc na przestrzeni 1951 km 
kw., w  262 gminach leje się krew  
niewinnych ofiar bestialstw a hitle­
rowskiego. 415 tys. mieszkańców, w 
tej liczbię około 50 tys. Polaków ży­
je w  atmosferze strachu, terroru, i 
mordów. Hasło do w alki rzucił Adolf 
H itler, ofensywą kierow ał i rozka­
zy w ydawał A lbert Forster.

„On jeden i pierwszy wziął całą 
odpowiedzialność wobec Fuehrera za 
zwycięskie przeprowadzenie ofensy­
wy", — czytamy w książce propa­
gandowej p.t.: „Das nationalsoziali- 
stische Gewinnen in Danzig41.

„Tw arda i bezwzględna nacjonali­
styczna pięść otw iera bram ę do zje­
dnoczenia Gdańska z Rzeszą H itle­
ra  i ta  pięść z całą surowością ści­
nać będzie głowy przeciwników" — 
mówił A lbert F orster na zgromadze­
niu w  dniu 27 stycznia 1933 r.

Każdy mord, dokonany przez ban­
dy Forstera, H itler kwitował dzięk­
czynnym telegramem. Z kolei A lbert 
Forster dziękował za „uznanie” 1 r a ­
portował swemu mocodawcy: „Trzy­
mamy straż nad Wisłą — w alka to ­
czy się dalej”.

Walka o Gdańsk
r>  YŁOBY upraszczaniem sagad-

nienia twierdzenie, ża walkę 
o Gdańsk rozpoczął H itler. Ruch na­
rodowo-socjalistyczny w alkę tę  pod­
jął, narzucił metody, posługiwał się 
w  tej walce zbrodniarzam i typu 
Forstera i wreszcie zdecydował o 
wybuchu wojny. Sama idea walki 
o Gdańsk i o t.zw. „korytarz" zro­
dziła się z rewizjonistycznych ten­
dencji Niemiec, z protestu przeciw­
ko postanowieniom T rak ta tu  Wer­
salskiego.

Kto rzucił hasło: rewizja traktatu 
pokojowego, — ten  rzucił hasło woj­
na. A hasło to padło nazajutrz po 
podpisaniu T rak ta tu  Wersalskiego. 
„Sprawa Gdańska" — pam iętajm y — 
była przedmiotem długich sporów 
przed zawarciem T rak ta tu  W ersal­
skiego.

Zarysowały się dwie tendencje: 
jedna za przyłączeniem Gdańska do

WcMfBisał K t ix S tm ie r x  K u m in e i t
biorem Czechosłowacji. Ktoś powie­
dział, że praca polityczna jest w ła­
ściwie psychologią stosowaną. H itler 
— zachęcony ustępstwam i mocarstw 
zachodnich i bezsilnością Ligi Naro­
dów — w ybrał odpowiedni moment 
psychologiczny do postawienia za­
gadnienia korytarza i sprawy gdań­
skiej. W ybierając ów moment, pa­
m iętał o nauce Clausewitza:

„Nie rozpoczyna się wojny, al­
bo nie należałoby jej, zgodnie z 
rozsądkiem rozpoczynać, nie po­
wiedziawszy sobie wpierw, co się 
przez nią i co się w  niej pragnie 
osiągnąć. Ta m yśl kierownicza da 
je  wszystkie wskazówki, określa 
rozmiary środków, zasób energii 
i wywiera icpłyu' aż do najdrob­
niejszych cząstek"
Wojna o Gdańsk była tylko e ta­

pem na szlaku wielkich im perial­
nych planów Hitlera.

Dla nas spraw a Gdańska była 
spraw ą istnienia i niepodległości 
Polski. Była ona zarazem probierzem 
rozumu politycznego, sprawdzianem, 
czy obierzemy właściwą drogę obro-

tylko wobec Fuehrera. Spełnimy na­
szą misję i zrobimy co trzeba, aże­
by nasz Gdańsk, który był niemiec­
ki dotychczas, był nim na zawsze i 
aby został w ierny Fuehrerowi". Po 
tym  oświadczeniu Forster oficjalnie 
(faktycznie był nim  już przedtem) 
występował w  podwójnym charakte­
rze: szefa prowincji party jnej i
zwierzchnika Senatu Gdańskiego.

Co na to Liga Narodów?
\U f  YSOKI Komisarz Ligi Naro- 

*  dów, jako gw arant konstytucji 
gdańskiej, składa raport, w  którym  
donosi o pogwałceniu konstytucji, 
o środkach gwałtu, o rozwiązywaniu 
partii, aresztowaniach itd.

Rada Ligi na sesji styczniowej 
1936 r. postanaw ia wysłać do Gdań­
ska komisję, m ającą zbadać sprawę 
pogwałcenia przez partię  narodowo- 
socjoiistyczną konstytucji i praw  in­
nych obozów politycznych i zapro­
ponować Radzie Ligi przedsięwzię­
cie odpowiednich środków ochron­
nych. Stały delegat Polski przy Li­
dze Narodów, p. Kom am icki, zało-

Hitler i Beck: Jłprmwy gda/ukie załatwimy polubownie",

Forster w dniu 6 maja 1934 rok* w czasie zbiórki na gdańskie SA

•etoer F uehrer fuer das Gebiet des 
F re .staates Danzig". Przybył, ażeby 
zmazać „hańbę dyktatu  W ersalskie­
go". Razem z nim, przyjechały prze­
szkolone sztafety SA i SS. Uzbrojo­
ne bandy rzuciły bojowe hasła: „Zu- 
rueck zum Reich (z powrotem  do Rze 
»zy) i „Gegen vertraegliche Will- 
kuer" (przeciwko samowoli trak ta ­
tu).

„Im  Danziger L and m arschieren 
wir, fuer Adolf H itler kaem pfen w ir" 
— śpiewają szturm owe oddziały 
NSDAP. M aszerując — śpiewają, a 
po skończonym m arszu i śpiewie, po 
defiladzie i przemówieniach Forstera, 
bojówki hitlerowskie dem olują loka­
le partii opozycyjnych, biją prze­
chodniów, m ordują działaczy związ­
kowych i politycznych, aresztują po­
słów, grabią mienie. Ręka dzikiego 
barbarzyństw a niszczy zabytki hi­
storyczne, świadczące o łączności 
Gdańska z Polską.

Dla Polaków wstęp 
wzbroniony
1 A # OKNACH wystawowych re- 

sfcauracji i kaw iarń  pojawiają 
Kię napisy: „Hunden und Polen ist

Polski, a druga, angielska, protestu­
jąca kategorycznie przeciwko przy­
łączeniu. T rak ta t Wersalski, krzyw ­
dzący Polskę, był kompromisem 
sprzecznych stanowisk. Na „Wolne 
Miasto Gdańsk" Niemcy nie w yra­
ziły swej zgody. Delegacja niemiec­
ka w czerwcu 1919 r. złożyła nastę­
pujące oświadczenie: „Rząd niem iec­
ki jest zmuszony odrzucić zamierzo­
ne narodowe pogwałcenie Gdańska i 
podtrzymać swe żądanie, by Gdańsk 
z okolicą pozostał przy Rzeszy Nie­
mieckiej".

To oświadczenie zawierało nie ty l­
ko protest, lecz było zapow iedzią, 
walki o pow rót Gdańska do Rze­
szy Niemieckiej. i

A więc... wojna!

Wojna?

O TWARTA pozostała tylko kw e­
stia czasu. Kiedy? 1 września 

1939 r. był odpowiedzią n a  to py­
tanie. Przedtem  był flirt Piłsudskie­
go z Hitlerem, były plany podboju 
Związku Radzieckiego, była polity­
ka ustępstw  i nieinterw encji państw  
zachodnich, było Zagłębie Saary i 
była Austria, było Monachium z roż­

ny interesów narodu 1 państw a, szu­
kając porozumienia ze Związkiem 
Radzieckim, czy też przyłączymy Się 
do polityki państw  osi i będziemy 
pomostem dla zaborczych planów fa­
szyzmu. Piłsudski w ybrał Hitlera. 
W ybrał politykę wojny, w ybrał oku­
pację niemiecką ze wszystkimi nie­
szczęściami i ze wszystkimi okrop­
nościami, jakie w ojna i okupacja 
przyniosły narodowi i państwu.

Albert Forster

N A ławie oskarżonych siedzi A l­
bert Forster. Odpowiada za 

wszystkie zbrodnie, których za jego 
wiedzą i z jego rozkazu dopuścili się 
hitlerowcy na terenie Gdańska 1 Po­
morza.

Akt oskarżenia Najwyższego T ry­
bunału Narodowego obejmuje jednak 
nie tylko samego Forstera, nie ty l­
ko cały ruch hitlerowski. Rozszerza­
my akt oskarżenia na tych. którzy 
podpisali pak t przyjaźni z Hitlerem, 
którzy odebrawszy narodowi prawo

żyt sprzeciw, proponując przekaza­
nie załatwienia sprawy rządowi pol­
skiemu, który zobowiązuje się w 
bezpośrednich rozmowach z rządem 
Rzeszy Niemieckiej załatwić polu­
bownie wszelkie sporne sprawy.

To oświadczenie ma znamię histo­
rycznego dokumentu. Bowiem T rak­
ta t W ersalski ustanaw ia ogranicze­
nia p raw  Wolnego Miasta Gdańska 
tylko na rzecz Polski 1 Ligi Naro­
dów. Form alnie istniały więc tylko 
trzy ośrodki władzy w  Gdańsku: Li­
ga Narodów, Rząd R. P. i Senat W. 
M. Gdańska. Deklaracja, Jaką p. Ko- 
m am icki złożył w  imieniu Rządu 
Polskiego, podważa tę zasadę i do­
puszcza do rozmów, a więc i decyzji, 
rząd Rzeszy Niemieckiej, który do­
tąd  nie miał praw nej legitymacji do 
zabierania głosu w sprawach gdań­
skich. W ten sposób Rząd Polski 
dzieli m andat gwarancyjny z rządem 
Rzeszy. Za ten akt wspaniałom yśl­
ności płacimy faktycznym przyłącze­
niem Gdańska do Rzeszy na długo 
przed wybuchem wojny.

Oburzające 1 obrażające godność

niach Forstera i Greisera. Wskazy­
wałem na „poważne niebezpieczeń­
stwo zagrażające interesom Polski i 
pokoju14 i przypomniałem uchwałę 
Rady Ligi Narodów z dnia 22 czerw­
ca 1921 r., upraw niającą Wysokiego 
Komisarza do zwrócenia się do Pol­
ski o pomoc wojskową i przywróce­
nie pokoju w  Gdańsku.

Zbrodnie Forstera min. Beck na­
zywał „incydentami", które — jego 
zdaniem — prasa opozycyjna wyol­
brzymiała 1 wykorzystywała dla ce­
lów partyjnych. Na Komisji Sejmo­
wej w  styczniu 1933 r. m inister Beck, 
interpelow any przez posłów, odpo­
wiedział:

Jłerw ow ość opinii publicznej w  
traktowaniu spramry gdańskiej 
jest w dysproporcji z silami pań­
stwa polskiego, jest często wyni­
kiem  działalności obcych ził i ob­
cych agentur, pragnących zmie­
nić kierunek polskiej polityki za­
granicznej“.
Tyle m iał do powiedzenia polski 

m inister spraw  zagranicznych na hi- 
tleryzację Gdańska, na zamykanie 
polskich szkół, na zamordowanie pol­
skiego kolejarza, na zerwanie skrzy­
nek pocztowych, na prowokacyjne 
1 obrażliwe napisy „Hunden und Po­
len lat der Zutritt rerboten", na za- 
kaa kolportażu polskiej prasy, na 
grabież polskiego mienia, na Mele 
polskich studentów itd.

Forster mnożył gwuJty i mnożył 
zbrodnie. Forsterowi spieszyli z po­
mocą Goertng, Goebbels, Hess i Ley.

Raesza Hitlera manifestowała swą
siłę 1 swe praw a do Gdańska, w y­
syłaniem krążowników „Admirała 
Scheera” i „Leipzig". Ostatnio, przed 
wybuchem wojny, zawinął do Gdań­
ska „Schleswig-Holstein", ten sam, 
który 1 września otworzył ogień na 
redutę W esterplatte.

Danina krwi

T AK kończy się historia „Sprawy 
Gdańskiej". Triumfuje Hitler, 

wygrywa Forster, kompromituje się 
Liga Narodów, dopełnia się ban­
kructwo polityki Piłsudski — Beck 
— Rydz Śmigły, przypleczętowuje 
je klęska wrześniowa. Przegrywa 
Polska, a naród płaci daninę krwi.

strzygną  się na W schodzie krw ią  
i żelazem . M y nie boim y się pa­
trzeć prosto w  oczy te j przyszło­
ści. A lbo m y  usadow im y się — 
pisze Leers  — mocno nad W isłą, 
albo żołnierska, tw arda i fana­
tyczna  Polska usadow i się kiedyś  
nad Odrą".
Tak, tak... „Najpierw  Niemcy, a 

potem cały świat" — brzmiała pieśń 
hitlerowskich Niemiec. Po Wiśle, 
m iała przyjść Wołga, Ren, Tamiza™ 
Gdyby nie Arm ia Czerwona, H itler 
maszerowałby na podbój całego świa
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Dyplom obywatelstwa 'honorowego 
W olnego Miasta Gdańska dla Al­

berta Forstera. Lipiec 1933 r.

ta.- Zawołanie „ausrotten" odnoaHo 
Się nie tylko do ludów słowiańskich.

Pochód został zatrzymany. Potęga 
niemiecka złamana. Uratowaliśmy 
cywilizację, narody przed śmiercią 
w  komorach gazowych.

Kara dla zbrodniarzy
^%KRUTNE i wy ra finowane strroó-

nie dziczy hitlerowskiej spisana 
są w tysiącach tomów. Spisane i nbz 
mogą być nigdy zapomniane.

Nigdy, Jeżeli chcemy ocalenia po­
koju, jeżeli wolność człowieka i wol­
ność narodów m ają być uratowane.

I dlatego Polska musi domagać się 
kary dla zbrodniarzy wojennych,

1 września 1939 t. Forster proklam uje przez radio włączenie Gdańska
do Rzeszy

L u ty  1939 roku. Skandaliczny w ybryk Niem ców gdańskich. W yw ie­
szka w oknie kawiarni we W rzeszczu: „psom i Polakom wstęp

wbroniony“

A dolf H itler na ślubie Forstera, w Gdańsku

decydowania o polityce I losach Pol­
ski, kontynuowali politykę „Wielkie­
go M arszałka", a przez przyłączenie 
Polski do obozu faszystowskiego 
przyspieszali wybuch pożaru drugiej 
wojny światowej.

To polityka Becka i Rydza-Śm i­
głego potęgowała agresję niemiecką. 
To stanowisko naszego MSZ w  spra­
wie gdańskiej przyspieszało proces 
inkorporowania Gdańska do Rzeszy. 
To rząd sanacyjny dobrowolnie zre­
zygnował z upraw nień T rak ta tu  
W ersalskiego i odmówił żądaniu Li­
gi Narodów, zamierzającej ingero­
wać w wew nętrzne sprawy Wolne­
go M iasta Gdańska. Nasze „desinte- 
ressem ent" spraw am i wewnętrznymi 
Gdańska było praktycznie rezygna­
cją z p raw  Polski na rzecz III Rze­
szy.

Skutki takiego postępowania i ta ­
kiej polityki w ykorzystuje Hitler. 
Bierność polityki polskiej pobudza 
do aktywności i agresywności Gau- 
leitera Forstera. 20 lipca 1936 r. Al­
bert Forster ogłasza: „Nie jestem
odpowiedzialny wobec nikogo, jak

narodu były enuncjacje przedstaw i­
cieli Polski, w  których delegaci pol­
scy podkreślali „znakomite stosunki 
z Niemcami i fak t doskonałej współ­
pracy z Senatem  Gdańskim", P rak ­
tyka tej współpracy i fakty  stw a­
rzane przez Forstera były naigryw a­
niem się z Ligi Narodów i faktycz­
nym przekreśleniem  protektoratu  Li­
gi i Polski nad Gdańskiem.

Rządy swastyki

N i e p o d z ie ln ie  reąozft rom er.
Każdy dzień dostarczał nową 

serię aktów naruszających postano­
w ienia T rak ta tu  Wersalskiego i kon­
stytucji Gdańska. Ukoronowaniem 
polityki faktów  dokonanych była I 
zm iana S tatu tu  W. M. Gdańska przy j 
milczącej aprobacie obu gwarantów: i 
Ligi narodów i Rządu Polskiego >! 
Hackenkreuz święci trium f nad Ge­
newą i Polską. !

Swastyka terroryzuje ulice, rządz. 
Senatem, aresztuje i feruje wyroki.

Pisałem  w  listopadzie 1936 r. w 
artykule p.t.: „Gdańsk w raca do
Rzeszy11 („Światło" n r  11) o zbrod-

oflar 1 męczeństwa w  obozach kon­
centracyjnych.

Odzyskawszy po pierwszej wojnie 
światowej Niepodległość z dostępem 
do morza, nie wykorzystaliśm y re ­
zultatów  zwycięstwa nad Niemcami. 
Wygraliśmy wojnę — a zm arnowa­
liśmy lata pokoju. Zawierzyliśmy 
wrogom — a odrzuciliśmy bratnią 
rękę i pomoc narodów słowiańskich.

Zawarliśmy pak t przyjaźni z ty­
mi, dla których tam o istnienie Pol­
ski było groźnym niebezpieczeń­
stwem.

Pisał w  r. 1935 prof. dr. Leers, je­
den z wybitnych teoretyków  narodo- 
wo-socj&listycznych, naczelny redak­
tor V. D. A. (Związku Niemców Za­
granicą):

„Wrax z powstaniem państwa 
polskiego zjawił się najgroźniej­
szy przeciwnik narodu niemiec­
kiego, jakiego znają jego dzieje. 
Kto tego nie rozumie, ten nie ro­
zumie ani historii Polski ani hi­
storii Niemiec“.

f i l i s t e r  mówi o zagadnieniu 
„korytarza“ i Gdańska w  taki 
sposób, jak  gdyby kraj ten mo­
żna było kiedykolwiek odzyskać 
w  drodze pokojowej. My jednak 
wiemy, że losy naszej ojczyzny... 
i przyszłość naszego narodu roz-

musl domagać się jak  najdokładniej­
szego wykonania uchwal poczdam­
skich. Demilitaryzacja, denazyfika- 
cja, dem okratyzacja, całkowite roz­
brojenie m aterialne i moralne, oraz 
pełna spłata odszkodowań wojennych 
— oto etapy, u kresu których na­
ród niemiecki może być przyjęty do 
rodziny narodów.

Tak, jak złam ana została potęga 
hitlerowskich Niemiec, tak — wie­
rzymy — pokonam y wszelkie próby 
uczynienia z Niemiec domeny reak­
cji, jako przyszłej, neohitlerowskiej 
bazy wojennej przeciw * Słowiań- 
szczyżnie i przeciw całej ludzkości.

Wyrok, jaki zapadnie w procesie 
A lberta Forstera, będzie wyrokiem 
na zbrodniarza, który nie szczędzi 
trudów  i nie szczędził ofiar na dro­
dze do panowania hitleryzmu. Po­
średnio — będzie wyrokiem na cały 
faszystowski św iat i nowych podże­
gaczy wojennych.

Proces w wyzwolonym i polskim 
Gdańsku, to  symbol zwycięstwa Po­
koju nad Wojną i symbol b ra te r­
stwa żołnierza polskiego z żołnie­
rzem Arm ii Radzieckiej.

Wróciliśmy na polskie wybrzeże 
wróciliśmy do Gdańska i do Szcze­
cina. Przynosimy tu, jak pisał Ste­
fan Żeromski, dobro, pracę i Pokój.

Forster (trzeci z lewej) w towarzystwie Hitlera na uroczystości 
„Dnia Niemieckiego" na lotnisku w Fiirth 27 września 1975 roku (U)
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Były prezydent policji gdańskiej 
usiłuje bronić i., obciąża Forstera

Siódmy dzień procesu i d  Gdańsku
(Telefon wł. „Robotnika" z Gdańska)

Wczorajsza sesja NTN w Gdańsku przyniosła kite- 
resujfjce zeznania b. prezydenta policji gdańskiej, Wal­
tera Steina. Stein, ongió bliski współpracownik Forste­
ra, usiłuje odciążyć go swymi zeznaniami, broniąc jed­
nocześnie własnej osoby. Mimo wysiłków i wykrętnych 
©dpnwndzi Steina, z zeznań jego wynika jasno, ie  fo r-  
*tex był istotnym władcą Gdańska i na nim spoczywa od- 

-dzdalnofić fiu popełnione tam zbrodnie.
Ciekawe momenty wnoszą do sprawy notatki Forste­

ra odnalezione w jego prywatnym archiwum, a przed­
stawione Trybunałowi przez prok. Siewierskiego. Zezna­
jący w sdódmym dsjiu procesu świadkowie obrazują prze­
śladowania Polaków w szeregu miejscowości Pomorza. 

Sensacją poniedziałkowego posie­
dzenia N. T. N. były zeznania b. pre­
zydenta Policji w Gdańsku, Waltera 
Ste'na, dotyczące sprawy zależności 
policji od oskarżonego Forstera. O- 
czyw iścia obaj w spólnicy, aczkolwiek  
dawno się nie w idzieli, a obecne ich 
spotkanie ma m iejsce w  radykalnie 
zm ienionych warunkach, nadal po­
stępują w  m yśl zasady „ręka rękę 
anyje".

Stein  — człow iek średniego w zro­

stu  o bezbarw nej, a n aw e t raczej 
dobrodusznej tw arzy —był tym , k tó ­
ry  w  czasie rządów  F o rs te ra  w ypeł­
n ia ł skw ap liw ie ży row ane przez 
gau je ite ra  w yrok i śm ierci, polecenia 
łapanek , w ysied lań , w szelkich  szy­
k an  i prześladow ań.

W a lte r S te in  p rzed staw ia  się są­
dow i Jako „b. narodow y socjalista". 
Z zeznań św iadka w ynika, że po 
Forsterze i jego zastępcy, nazw i-

Ziu. Zaiu. Prac. Stożbjj Zdrowia 
dokształca felczerów  i pielęgniarki

£>k  * 11 kam. odbyło się  planarne
posiedzenie Zarządu Głównego Zwią­
zku Zawodwago Służby Zdrowia RP 
w W arszawie przy Al. Marszałka Sta­
lina Nr. 22.

Posiedzenie aagai#  prezae Związku 
dr. Jan Rutkiewicz, pocrym dr. Hen­
ryk Minc w ygłosił referat p t  „Aktu­
alno zagadnienia ruchu aawodowego 
er Polsce".

Obszerne sprawozdanie c dotych- 
«esow eJ  działalności Związku Zawód. 
PracowrJków Służby Zdrowia RP> 
skupiającego obecnie 00.853 człon­
ków, slo iy ł dr. Rutkiewicz.

Związek Zaw. Prac. Służby Zdrowia 
RP m a już na swym koncie poważne 
osiągnięcia. Jednym  * nich jes t stw o­
rzenia „dw uletniej szkoły p ielęgniar­
skiej", w której kształcą się dawne 
pracow nice fizyczno. W przyszłości 
Zw. Zaw. Prac.. Służby Zdrowia RP 
zamierza również dosrfcolić najzdol­
niejszych techników  dentystycznych, 
jak  rów nież felczerów.

Po ożywionej dyskusji, plenarne po . 
siedzenie postanowiło pow ołać spe­
cjalne komisje, które zajm ą się  opra­
cowaniem norm współzay/odrńctwa.

Nouig podział terytorialny  
roojetuództina D olnośląskiego

W ROCŁAW  (teL w!.). Akcja osie­
dleńcza na Dolnym Śląsku dobiega 
końca. Nie należy już oczekiwać 
w iększych zmian w  stanie zaludnie­
nia p o w a łó w  m iast 1 osiedli w iej­
skich. Stan ludnościowy w oje­
w ództw a jest mniej w ięcej ustabili­
zowany.

N a w iększe sagęszczenie w ielu  
m iast i wsi w  powiatach zaenodnich 
i północnych Dolnego Śląska nie 
pozw alają zniszczenia. Natom iast w  
rejonie podgórskim (np. w  Wał­
brzychu) stan ludności przewyższ* 
smacznie ilość przedwojenną.

W rejonach słabo zaludnionych są 
gm iny w iejskie, których liczba m ie­
szkańców ni* dochodzi naw et do 2

tys. 03ób. W pow ia tach  je s t p rze­
ciętn ie  po 30 tys. m ieszk. W skutek 
konieczności zbudow ania a p a ra tu  
adm in is tracy jnego  w e w szystk ich  
gm inach  i pow iatach , te ren y  m niej 
zaludnione w y k azu ją  n iep ropo rc jo ­
n a ln ie  w ysokie koszta  ad m in is tracy j­
ne, p rzek racza jące  n aw et 80 proc. 
dochodów.

A by zlikw idow ać tego rodzaju  s -  
nom alie  W ojew ódzka R ada N arodo­
w a p rzystąp iła  do opracow an ia  p ro ­
je k tu  now ego podziału  te ry to ria ln e ­
go woj. D olnośląskiego. Po opraco­
w an iu  i uzgodnieniu  z w łaściw ym i 
czynnikam i, p ro jek t ten w in ien  
w ejść w  życie jeszcze w  bieżącym  
roku. (dl)

p raw  i mugzą być ew akuow ani, a 
pozostali Polacy m uszą używ ać w y- 
łącznie języka niem ieckiego. N a­
stępn ie  w  n o ta tk ach  sw ych F o rs te r 
p rzypom ina, ie  „od 1 stycznia w szy­
s tk ie  w yrok i śm ierci m a ją  przecho­
dzić przez jego ręce". T łum aczenie 
oskarżonego, ie  zarządzenie to  m isio  
n a  celu  ew en tua lne  stosow anie p ra ­
w a łaski, k tó rego  m ógł udzielać —- 
budzi jedyn ie  w esołość na  sali.

S y tuację  pozostających pod rząd a ­
m i F o rs te ra  Po laków  om aw iają  n a ­
stępn i św iadkow ie: K Jeinschm ldt,
K ow alczyk, K ow alski i k siądz  P u ­
ław ski. Wszyscy zeznający dorzucają  
now e szczegóły z życia P o laków  na 
Pom orzu  i m etod stosow anych wobec 
n ich  przez h itlerow ców . O kazuje się, 
że w szystk ie zarządzen ia  rep resy jne , 
w szystk ie w yroki, w ysied lan ia  i ca­
łość akc ji ek ste rm inacy jne j in sp iro ­
w ane  były przez F orstera .

S  F* O  I  # T
Kto z w y c i ę ż y  u j  w yścigu  

kolarskim „Expressu Poznańskiego"
Organizowany w dniach od 23 do 25 

kwietnia br. przez redakcję „Express 
Poznański" trzyetapowy wyścig kolar­
ski pod hasłem „Ziemie Zachodnie na 
zawsze połączone i  Macierzą", wzbu­
dzi} duże zainteresowanie wśród ko­
larstwa polskiego. Jako pierwsze zgło­
siły zawodników kluby poznańskie, a 
tranowicie: KS „Stomil": Wydarkie-
wicza J, Fogta, Rozumka, Knychaif, 
Wydarkiewicza Stanisława, HCP: Ko- 
morn.czaka, Węc',swicza, Vogta Jana, 
i Giodowskiego, ZZK Poznań: Kacz­
marka, Wielowisjskiego, Frąckowiaka, 
Kostrzewskiego, Januszewskiego 1 Izy- 
dorSkiego oraz ZZK Gorzów: Migo- 
Sia.

W ubiegłym roku w biegu kolar- 
*kim „Expressu Poznańskiego" star­
towało 30 kolarzy z Napieraią, Pie- 
traszewskim, Klujem. Vogtem i Wi­
śniewskim na czele. W yścig wygrał 
Wiśniewski z Sarmaty (Warszawa) i 
zdobyi nagrodę przechodnią „Expressu 
Poznańsk.ego" Tegoroczny wyścig 
zapowiada się o wiele wspanialej od

ubiegłego. Kolarze, którzy wezmą 
udział w tegorocznym wyścigu na tra­
sie 450 km biegnącej praw ie stale pięk­
nymi autostradami, będą mieli nie tyl­
ko okazję do wypróbowani* swych sii 
przed zbliżającą się Olimpiadą, lecz 
także podziwiania piękna naszych 
prastarych ziem słowiańskich.

Bieg kolarski „Gwardii" 
w parku Paderewskiego

Zrzeszenie sportow e „G w ard ia" o r­
gan izu je  25 k w ie tn ia  doroczne ogól­
nopolskie zaw ody ko la rsk ie  o p u ch a r 
K o m en d an ta  M.Q. m. W arszaw y 
płk. K onarzew skiego. Zaw ody odbę­
dą się w  obw odzie zam knię tym  w  
p a rk u  im . P aderew sk iego  n a  d y stan ­
sie 100 km . B ędą one ostatecznym  
spraw dzianem  form y naszych  za­
w odników  m ających  brać  udział w  
w yścigu m iędzynarodow ym  W arsza­
w a — P ra g a  — W arszaw a. Po lsk i 
Z w iąsek  K o larsk i zagw aran tow ał w  
tym  biegu udział ko la rsk ie j d rużyny  
narodow ej.

Kolarze i m otocykliści 
o to orzyli sezon w Pruszkotcie

P iwskie Towarzystwo Cykli­
stów sorganizowalo w ub. niedzielę na 
otwarci* sezonu biegi kolarskie w 
!r?.#*ch kategoriach, które d a ły  nastę­
pujące wyniki: w yścig na dystansie 
75 km dla licencjonowanych wygrał 
V.a> owski (Sarmata) w czasie 2:24,4. 
<K'y -ig 25 km dla kartowiczów w y­
grał i» anowski (niestowarzyszony) w 
w c/asle 49,20, 2) Kącki (PTC) 49,32. 
W wyścigu-na dystansie 7 km dla ro­
werów turystycznych pierwszy przy­
był na metę Leske (Sarmata) w cza­
sie i 4,30.

W tym samym dniu sekcja motocy­
klowa Pruszkowskiego Towarzystwa 
Cyklistów otworzyła sezon motocy­
klowy zawodami na torze żużlowym  
w Pruszkowie.

Na atarcie stanęli najlepsi „żuż'ow- 
C] f  okręgu warszawskiego. W ogól­

nej punktacji zwycięży) Chlebów1 cz 
(PKM) przed Filipczakiem (Legia'. 
Najlepszy czas zawodów osiągnął Fi­
lipczak na maszynie Veliocett*.

Zawody pływackie 
o niisirzostuio Moskwy

W M oskwie zakończyły się zaw ody 
p ływ ackie o m istrzostw o stolicy 
Z w iązku  R adzieckiego. W czasie za­
w odów  m istrz ZSRR Uszalcow prze­
p ły n ą ł 100 m etrów  sty lem  dow olnym  
w  doskonałym  czasie 59,2 sek. Na 
400 m Uszakow uzyskał czas 4:47,4.

W ko n k u ren c ji 100 i 200 m sty lem  
grzbietowym zaciętą w alkę  stoczyli 
między sobą rekordziści św iata Miesz 
kow  i Wojczenko. W obu k on ku itn - 
cjach zw yciężył Mieszków.

10 ton łososia  
zamrozi d z i e n n ie  
chłodnia w Gdyni

Z uwagi na pojaw ienie się w ięk­
szych ilości łososia, rybacy ograni­
czyli połow y dorsza, przerzucając się 
na połów  łososia,

Towarowa Chłodnia Portowa w 
Gdyni zobowiązała się przyjm ow ać 10 
ton łososia dziennie do zamrożenia. 
N iebezpieczeństw o zepsucia złowio­
nych w iększych ilość; łososia zosta­
ło tym sam ym zażegnane.

Polska maszyna do szycia  
„Łucznik"

F ab ry k a  m aszyn  w  R adom iu w y­
kona ła  w yłączn ie  z m a te ria łu  k ra jo ­
w ego m aszynę do szycia, k tó ra  o trzy ­
m a ła  nazw ę „Łucznik". M aszyna 
p racu je  napędem  elek trycznym , przy 
czym  uruchom ien ie  je j i ham ow anie 
odbyw a się za pom ocą peda łu  no­
żnego.

W 1948 r. fab ry k a  w yproduku je  
ponad 2000 sz tuk  tych  m aszyn, w y ­
łącznie na po trzeby k ra jow ego  p rze­
m ysłu  konfekcyjnego.

sJdem H u th  — byt on najw yższą 
w ładzą w  G dańsku, w  doda tku  b«&- 
pośrednio  dysponującą w ielk im  apa­
ra tem  policyjnym . Z tego też  w zglą 
du  S tein , k tó ry  sam  s ta ra ł się wy­
kręcić od w szelkiej odpow iedzialno­
ści, n ie  bardzo* może w ybielać F o r­
stera , gdyż m usia łby  p rzy jąć a*  s ie ­
bie część w iny. P rócz  tego S te in  ro ­
bi w rażen ie , JakgĄyby jeszcee dziś 
bał się F o rs te ra . P odk reś la  on, że 
policja gdańska  m iała  c h a ra k te r  po­
rządkow y, w yraźn ie  ak cen tu jąc  sło­
wo „G rdnungspolizei". P o lic ja  nie 
b ra ła  rzekom o udziału  w  m asakrach , 
odpow iedzialność za k tó re  — zda­
niem  św iadka spada na  G estapo i 
Selbstsehutz. T ym  n iem nie j S tein  
p rzyznaje, że F o rs te r  m iał duży 
w pływ  n a  działalność obu  tyeh  orga­
nizacji, n ie  m niejszy  n iż  n a  sam ą 
politykę. Ś w iadek  w  ogóle udziela 
w y k rę tn y ch  odpow iedzi, plącze się w  
zeznaniach a w reszcie, p y tan y  o o r- 
n lzacjl ow ej „O rdnungspolizei" po­
w iada, że — „sam  s ię  w  tym  nie 
mógł rozeznać"...

Forster śmieje się...
— Czy gdyby F o rs te r  w ydał św iad 

kow i jak ieś zarządzenie, św iadek 
m ógłby go n ie  w ykonać?—p y ta  p rze­
w odniczący NTN.

— No, gdyby to  było sprzeczne z 
m oim i p rzekonaniam i, jak o  człow ie­
ka, m ógłbym  nie w ykonać odpo­
w iada  bez p rzekonan ia  Stein.

Publiczność śm ieje się i śm ieje się 
serdecznie po raz p ierw szy F orster.

W innym  m iejscu  przew odniczący 
NTN, sędzia R ybczyński, py ta:

— Czy istotni* stosunk i m iędzy 
F o rs te rem  a  H im m lerem  były  złe?

— Tak, były  ona n aw e t bardzo 
złe — m ów i Stein.

Sala  w ybucha niepoham ow anym  
śm iechem , a  F o rs te r  odw rócił się do 
ignorow anej zw ykle publiczności z 
pe łnym  oburzen ia  w yrazem  tw arzy. 
Jakżeż  m ożna tem u  n ie  w ierzyć!

P rok . S iew iersk i po zeznaniach 
św iadka  stw ierdza , że sens zeznań 
S te ina  pozw ala przypuszczać, iż nie 
zdaje on sobie sp raw y  z ogrom u 
zgrom adzonego w  śledztw ie m a te ­
r ia łu  dowodowego, w  k tó ry m  w szel­
k ie  zależności m iędzy F o rs te rem  a 
po lic ją  i innym i w ładzam i są do­
k ład n ie  określone. W posiadan iu  
T ry b u n a łu  zn a jd u ją  się z niem iecką 
precyzją  opracow ane okólniki, w y­
raźn ie  u s ta la jące  kom petencje  w szy­
stk ich  czynników . W św ietle  tych 
dokum entów  zeznania S te ina  da ją  
w iele do m yślenia. S te in  m ów i p rze­
cież, że F o rs te r  zyskał sobie w  G dań­
sku  przydom ek „k ró la  A lbert*  I".

Mordercy chorych dteiecl
Poza tym  w  siódm ym  dn iu  procesu 

zeznaw ali św iadkow ie o skarżen ia  
m ów iący o p rześladow an iach  P o la ­
ków  w  różnych  m iejscow ościach Po­
m orza. W szyscy św iadkow ie s tw ie r­
dzają , że w p ływ  F o rs te ra  na  zbro- 
dniczość N iem ców  był bardzo  duży, 
że oskarżony  pod judzał do m o r­
d ers tw  w sw ych m ow ach  p ro p ag an ­
dow ych i pa tro n o w ał w szelk im  szy­
kanom  an typolsk im , zapew nia jąc  
sp raw com  bezkarność.

Sw. A leksander Z ielonka opisuje 
m akab ryczną  scenę rozs trze liw an ia  
Polaków  n a  cm en tarzu  w  Sw ieciu, 
n aza ju trz  po pobycie w  tym  m ieście 
F o rs te ra . Ś w iadek  m ów ił następn ie  
o rozs trze liw an iu  dzieci i dorosłych— 
um ysłow o chorych  przebyw ających  
w  szp ita lu  w  Sw ieciu.

M onika T u rzyńska  w idziała  sw e­
go m ęża jadącego  w  g ru p ie  w ię­
źniów  n a  stracen ie . Ś w iadek  opisuje 
rów nież akc ję  w ysied lan ia  z G dyni 
Po laków , k tó ry m  dano 10 m in u t cza­
su  do opuszczenia m ieszkań. A kcja  
w ysied lan ia  odbyła się n a  zarządze­
nie F o rs te ra  i re zu lta tem  je j było 
usunięcie 70 proc. sta łych  m ieszkań­
ców G dyni.

Sensacyjne notatki Forstera
Z eznan ia  św iadków  po tw ierdza ją  

au ten tyczne  dokum enty  znalezione w  
p ry w a tn e j w illi F o rs te ra . P isa ł on 
jasno, że Polacy  jak o  e lem en t n ie ­
pożądany n ie  m ogą m ieć żadnych

W dn iu  15 k w ie tn  a  r. b. o godz 9 w  kościele S. K rzyża w  rocz­
nicę śm ierci bestia lsko  zam ordow anych  żołnierzy  A rm ii Podziem ­

nej, odbędzie się u roczyste nabożeństw o za dusza 
fi- t  P .

Stępniewskie! Józefy  
Stępniew skiego Andrzeja 
Stępniewskiego Tadeusza 
Mizgier Marti 
Krzywickiego Leonarda

ŻYCIE PARTII
Komunikat Stołecznej Szkoły 
Parłyjnej PPS

Zebraola absolw entów  szkoły, przew i­
dziana n a  dzień 18 bm. (w torak) — nie 
odbędzie Big. o  te rm in ie  następnego ze­
b ran ia  podane zostań 4: oddzielne zaw ia­
domienie.

ŻEBRANIA

H  DZIKLOTTOA OCHOTA 
W  dn iu  14 ban. (Uroda) e  goĄa. 18 w

lokalu Dzielnicy (Niam cewlra* 9), odbę­
dzie ol* zebranie K ół terenow ych północ 
1 południe * refe ra tem  poHtycznyńn

*$ DZIELNICA CZEUNIAKOW 
W  dn iu  13 bm. o goda. 19 w  lokalu 

Dzielnicy (S tępińska 48). odbędzie *i« 
zebranie plenum  w roz z o e k re ta n w n l i 
przewodnieaącym l,

£9 DZIELNICA NOW E BB óDNO
W  dn iu  14 hm. (środs) o godz. lą, od ­

będzie sie zebranie członków i sy m p a ty ­
ków  P P S  z refe ra tem  politycznym  tow.
K obyłeckiego.

H  D ZIELN ICA  TARGÓW EK-OSIEDLE
Posiedzenia K om itetu  Dzielnicy, odby­

w ające się  dotychczas w  czw artk i od 
dn ia dzisiejszego odbyw ać *ie będą we 
w tork i (w lo k a lu ;p rz y  ul. G ilarakjej 21).

p  d z i e l n i c a  p o w i ś l e  
W  dn iu  13 bm. (w torek) o srodz. 16 w

lokalu  Dzielnicy (Tam ka 18). odbędzie 
się zebran ie  R ady  Dzielnicowej, k tó ra  
wybiera® K om itet. .

H  SEKCJA K O B IET 
DZIELNICA WOLA 

W  dn iu  13 bm . (w torek) o erodz. 16.30 
w lokalu Dzielnicy (O grodow a 39/41), od­
będzie się  zebranie sekcji kobiet z re fe ­
ra tem  organizacyjnym .

sq KOLO TEREN O W E N r 1 
PRAGA CENTRALNA 

W  dniu  13 bm . (w torek) o godz. 18 w 
Sali konferency jnej D zielnicy (Szwedzka 
2/4), odbędzie się w alne zebrania K ola 
Terenow ego n r  1.

f i  KOLO TEREN O W E N r 8 
PBAGA. CENTRALNA 

W  dniu  13 bm . (w torek) o godz. 18 w 
lokalu Dzielnicy (Szwedzka 214), odbę­
dzie się  zebranie ogólne członków K oła 
Terenow ego n r  2.

ZEBRANIA W  KOLACH ¥ T t  —
MOKOTÓW

W  K olach PPH M okotów odbęd* się
n astępu jące  zeb ran ia  $ re fe ra tam i Ba t* . 
m a t: „Z adan ia P a r t ii  n a  nowym e tap ie” !

W d a la  13 hm . (w torek) i 
o gods, I I  K u rsy  aakolenia aa w odow any  

ref. tow . Z aw adzk i; o gods. 16.K — Bara? 
Min P n e m . i H andlu  — ref. tam . P od-
kulińskd.

W d a la  U . Kreda) i
Siany Paychlomsej — m f. u ń r. Jta te łL w Ł ,

ZEBRANIA P M  1 M W  HOKOTHW

W  dniu  14 bm, (A reda)i
o godz. 15 — EOS — ref. tow . iztera«*L 

o goda. 15.15 eZ FP E  — ref. * PPR.
ZEBRANIU P P S  I P P R  
W  KOŁACH D ZIELN ICY  WOLA 

W  bieżącym  m iesiącu odbod* ale a* 
te ren ie  D zielnicy W ola neatepująoe sebra,- 
n ia  m iędzyparty jne  z refe ra tam i na tem at! 
„Jed n o ść  organ iczna” :

W dala 13 bm. (w torek) ■ 
o god*. 16,15 — Koło i^erxrzyAafet.

Yż d n ia  14 hm . (środa) t
o godz. 17 — E gzekutyw y P P S  i 

W ola w lokalu przy ul. Ogrodowej

ZNM »

39*5

M ZNMS — R E F E R A T  SPRAW  
AKADEMICKICH

W  dniu  13 bm. (w torek) o yrxkz J f  w
lokalu  Środow iska (M okotow ska >4), od­
będzie *lę odpraw a refe ren tów  opraw  a- 
kadem ickich 1 refe ren tów  w ap ó tp raw  a 
OM TU R  1 P P S .

ffl ZNMS — KOLO P O L IT . WARSA.
W dn iu  13 bm. (w torek) o goda. 1* w 

sali środow iska (M okotow ska 24). odbę­
dzie się  zebran ie  d y sk u sy jn a  w ydziału 
m echanicznego 1 elektrycznego P . W ,

■  ZNMS — ZEBRANIE KOLA 
A RC H ITEK TU R Y

i T7 , 'k 'i 11 14 bm - (środa) e  goda. 1* w  
lokalu środow isk* (M okotowska 14), od­
będzie się zebran ie K oła a ro h lta k tu iy  
ZNMS z ref. tow . Baszkiewicza,

TABELA m m m s  52 LOTERII
4 fy Gzt®n ci®gn:«n?a 4 - t i  klasy

Pierwsza w  Polsce  
Szkoła Kjjmarska 
powstaje u j  Z gorze lcu

ZGORZELEC (teł. wł.) — W  bieżą­
cym roku C entralny Zarząd Przem y­
słu  Skórzanego urucham ia w Zgorzel, 
cu na Dolnym Śląsku, przy Pań.itwo- 
w ej Fabryce W alizek — pierw szą w 
Polsce Zawodową Szkołę Rymarską. 
Obecnie CZPS kom pletuje personel 
nauczycielski, gromadzi pom oce nau­
kowo oraz przeprow adza repioni bu­
dynków,

W  szkoła tej, poza Polakami, kształ­
cić się będzie również młodzież sło­
w iańska z pobliskich, przygranicznych
Łużvc. (dl) ^ ________  ___

P odaje  się do publicznej w iadom o­
ści, że P rezy d en t M iasta  st. W arsza­
w y, jako  szef adm in is trac ji ogólnej 
II in stancji, decyzją z dnia  k w ie t­
n ia  1948 r., L. dz. 014/1763/AN-3/43 
n a  zasadzie art. art. 2 (1) i 3 (2) pkt. 
1, d ek re tu  z d n ia  10.X I. 1945 r. o 
zm ianie i u sta lan iu  im ion i nazw isk  
(Dz. U. R. P . N r 56, poz. 310) uzu­
pełn ionego d ek re tem  z dn. 23.X.47 r. 
(Dz. U.R.P. Nr 66, poz. 405) udzielił 
ob. B aranow i Janow i, zam ieszkałe­
m u  w  W arszaw ie przy  ul. Sto ja ­
now sk iej N r 32 m. 1, urodzonem u 
d n ia  29 m a ja  1922 r. w  W arszaw ie, 
synow i F ran c iszk a  i A leksandry  z do ­
m u  S ąsin  zezw olenia n a  zm ian? n a ­
zw iska rodow ego B a ran  na  nazw i­
sko L otn lew ski. 2875

W ydział 1 C yw ilny S ądu  O kręgo­
w ego w  W arszaw ie ogłasza, że w p ły ­
n ą ł do tegoż S ądu  pozew  Jan in y  
M oniki C w ilichow sklej p rzeciw ko J e ­
rzem u  Ć w ilichow skiem u o rozw ód 
oraz  że d la  n ieznanego z m iejsca 
poby tu  Jerzego  Ć w ilichow skiego zo­
sta ł w yznaczony k u ra to r  w  osobie 
adw okata  L eo n ard a  Jan iew icza, zam. 
w  W arszaw ie przy  ul. N ow ogrodz­
k iej 48.

N r ak tu  l.C.1357/46. 2880

W ygrane po 500.006 zł padły 
N r N r 186 w  Łodzi, 48175 w Warsza 
w ie, 70119 w  Gdyni,

Wygrana 300.000 padła na Nr
18558 we W rocławiu.

W ygrane po 200.000 zł padły na 
N r N r 1748 w Lublinie, 4553 w W ar 
sza wie. ,

W ygrane po 100.006 zt padły na
N r N r 2203, 9135, 12233. 21065, 23536, 
35S03, 47865, 58696, 67648, 63108, i
79722. I

W ygrane po 50.000 padły  na N r N r
7620, 12404, 20126, 23777, 30320, 35958, I 
39299, 71800. j

W ygrane po 20.000 padły  na  N r N r
583, 5380, 5458, 5997, 6508, 10345, 
10814, 10925, 10929, 12608,29709, 30372, 
30393, 33365, 3S276, 35879, 38350, 41979, 
44153, 44430, 45698, 45979, 47042,
47718, 54357, 65605, 70137, 72820,
73590, 74721, 75071, 76103.

W ygrane po 10.000 pad ły  na N r Nr
453, 536, 1227, 1503, 1539, 1946, 2529, 
2707, 3223, 3392, 4265, 5970,
6185, 7093, 7208, 8918, 10340, 10357, 
10360, 11585, 12654, 12882, 14899, 18141, 
16445, 18501, 18139, 18618, 18970,
10014. 19475, 19779, 20799, 21019,
21282, 21852, 22062, 22894, 23502,
23563, 23707, 23953, 25381, 27409,
27788, 28904, 30796, 31280, 31333,
33521, 34115, 34802, 35209, 35879,
37521, 38436, 38577, 89001, S9381,
39571, 39719, 39912, 40209, 40433,
41272, 41635, 42381, 42857, 42878,
4S171, 43664, 43912, 44455, 44564,
45632, 46242 , 46955, 482C6, 43283,
48885, 40208. 49517, 49816, 51098,
51748, 51827, 52020, 52081, 52994,
53791, 54748, 55336, 55465, 57202,
57354, 57458, 57880, 58Q23, 58245,
50901, 53041, 59164, 60231, 69359,
60815, 61520, 62791, 62819, 63162,
64053, 64777, 64944, 65011, 66019,
66167, 66850, 67105, 67113, 68533,

69141, 09406, 60642,
70368, 70594, 70623, 
72307, 72524, 72873,
74139, 74359, 74986,
75790, 76218, 77268,
78155, 78199, 79180,

33808, 69020,
70310, 70328,
70661, 72188,
73120, 74082,
75419, 75670,
77444, 77792,
79265, 79609.

Wygrane po 5.600 padły B* Nr Itr
1114, 120S, 1836, 1902, 2519, 307*,
4217, 4447, 5148, 258, 400, 976. 7218,
521, 531, 8119, 170, 451, 9240, 10774, 
909, 979, 11549, 900, 13386, 14947, 15234, 
788, 812, 974, 16124, 17369, 19437,:
20698, 23153, 25091, 365, 419, 2g31S, 
516, 20253, 700, 29081, 137, 709, 3112S, 
32011, 33991, 34116, 594, 837, 029,
35332, 452, 346, 36564, 37258, 897,
39315, 359, 610, 40337, 397, 475, 613*^ 
41164, 595, 43579, 44978, 45224, 48572, 
574, 49381, 50029, 054, 247, 51063, 840, 
52907, 5J20S, 383, 889, 55726, 56858, 
57326 ,747, 580031, 53174, 60165, 558, 
936, 61645, 02732, 63706, 64961, 66611, 
909, 70515, 72278, 732S8, 740, 74935, 
75550, 814, 78448, 889, 873, 77567, 781, 
78333, 980, 88&

‘ Dalszy ciąg wygranych po 4^00 *S 
■ 1 dnia ciągnieni*!

S3103
j 48 327 78 80 414 62 05 06 07 75 618
i 40 53 71 83 740 57 810 23 24 95 912 51 
( 34117 38 70 315 25 418 5 195 506 19 
i 667 71 07 737 41 07 885 88 827 77

35015 32 74 158 271 335 40 44 57 65 
405 34 48 83 93 519 57 82 654 59 741 
93 871 83 33037 131 91 246 366 75 441 

: 51 68 539 675 705 920 87 37092 127 43 
J 51 83 290 301 26 41 45 53 68 90 408 
, 25 36 48 502 S3 69 87 CG0 913 50 99 
j 33140 216 52 94 318 29 428 559 615 
i 17 31 700 19 54 78 886 909 53 08 38174 
i 82 216 23 24 66 360 504 30 32 680 75 

80 82 864 950.
40086 185 203 la 337 407 71 564 005

j 833 93 971 41031 38 155 67 74 92 275 
. 08 90 324 479 597 613 55 780 814 80 

909 24 7G 42086 107 211 14 29 79 96

D alszy ciąg w y g ran y ch  po 4000 z l. podany  Sędzię ju tro .

ZAKŁAD U BEZPIECZEŃ  SPOŁECZNYCH W W A RSZA W IE

og łasza  konkurs
na objęcie stanow iska dy rek to ra  san a to riu m  przeciw gruźliczego dla 
dorosłych w  N ow ogardzie n a  Pom orzu  Zachodnim .

S an a to riu m  prow adzone będzie n a  150 łóżek.
U biegający się o pow yższe stanow isko  lekarze  specjaliści fizjolo­

dzy, posiadający  p rak ty k ę  w  zakresie ad m in is trow an ia  zak ładem  lecz­
niczym , w inn i przedłożyć n astępu jące  dokum enty :

1. podanie,
2. życiorys,
S. dyplom  lekarsk i,
4. p raw o  w ykonyw an ia  p ra k ty k i lekarsk ie j,
5. ewent. zaśw iadczenia z poprzedniej pracy.

W arunk i p racy  i p łacy  ustalone będą zgodnie z w ytycznym i dla le­
karzy, za trudn ionych  w  zak ładach  leczniczych Z .U S ,

Zgłoszenia w raz  z dokum entam i należy złożyć do dn ia  1 m aja  r. b. 
pod adresem : Z akład  U bezpieczeń Społecznych w  W arszaw ie, ul. C zer­
n iakow ska 231, pokój 413.

ZAKŁAD U BEZPIECZEŃ  SPOŁECZNYCH 
3887 W W ARSZAW IE

Ptzetary nieograniczony
M inisterstw o K om unikacji zaprasza do sk ład an ia  o fe rt na  dostaw ę 

500.000 aztuk podkładów  żelbetow ych. S iczegółow e ogłoszenie um ieszczo­
no w  num erze 37 z dn ia  11.IV. „M onitora Polskiego". 2180

RODZINAo czym  zaw iadam ia  pozostała

Przetarg nieograniczony
Z arząd  O kręgow y B udow y M ostów  D rogow ych w  P łocku  ogłasza 

na  dzień 8 m a ja  1943 r. godz. 12 p rze ta rg  ofertow y n ieograniczony na 
w ykonanie  naw ierzchn i asfaltow ej na  jezdni i chodnikach  m ostu  drogo­
w ego przez W isłę w e W łocław ku.

Bliższe inform acje, ślepy koszto rys i inne podk ładk i przetargow e 
otrzym ać m ożna w  Z arządzie  O kręgow ym  w  P łocku, ul. W yszogrodzka 5.

2889

ygłkszsme o przatarga
W arszaw ska D yrekcja  O dbudowy, Chor m ska N r 35, I I  p iętro , 

ogłasza p rze ta rg  n ieograniczony na  w ykonanie robó t m alarsk ich  oraz 
robót poandzkarskieh w  budynku  przy  uł, F a ła ts  2/4 i Łow ickiej 61,53.

O ferty  należy sk ładać do dn ia  21.IV.49 r. na roboty  pocadzkarskie do 
godz. 10, na  roboty  m alarsk ie  do godz. 10,30 w  W arszaw skiej D yrekcji 
O dbudow y, do sk rzynki ofertow ej

B ltżrzych in fo rm acji udziela W ydział Z leceń W.D.O., ul, O kocim ­
ska N r 35, V piętro , pokój N r 7, w  godz od 9 —-12, gdzie też m ogą ofe­
renci o trzym ać ślepe kosztorysy o raz  w a ru n k i p rze targow e za zw ro tem  
kosztów . 2888
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Pole do popisu
D o n o si l iśm y  p r z e d  kilku dniam i  

®  w y s ta w ie  a n ty a lk o h o lo w e j , k tó ­
ra m a  b y ć  w  n a jb l i t s z y m  czas ie  
zo r g a n izo w a n a  w  W arsza w ie ,  w  
g łó w n e j  m ie rze  d z ię k i  in ic ja tyw ie  
D zie ln ic o w y c h  R a d  N a ro do w ych .

N ie  t r zeb a  ch yb a  udow adniać ,  
jak  w ie lką  rolę  spe łn iłaby  taka  
im p re za  w  zw alczan iu  g r o tn e j  u 
nas ciągle  plagi a lkoholizm u. Z a ­
dan ie  je j  p o legać  pow in no  p rzed e  
w s z y s tk im  na do k ła d n ym , w y r a z i ­
s t y m  i p r z e k o n y w a ją c y m  ud ok u ­
m en to w a n iu  i z i lustrow aniu  p o ­
w ag i  zagadnien ia  a lkoh o lizm u , z  
k tó r y m  w alka  to c z y  się d o ty c h c z a s  
raczej. . .  teore tyczn ie .

A b y  jed n ak  w y s ta w a  spe łn ić  
m o g ła  to  w ie lk ie  zadanie, m usi  
b y ć  zo rg an izo w a n a  w  o d p o w ie d ­
nich rozm iarach  i w  o d p o w ied n ie j  
form ie .

D o ty c h c z a s  g łó w n y m i ,.m ecena­
sami" w y s ta w y  są: „Społem " i 
Min. Z drow ia .  S ą dz im y ,  że  p o p a r ­
cie. p o m o c  i a k ty w n y  udzia ł  w  u- 
rzą d ze n iu  w y s ta w y  zg ło szą  je s zc ze  
inne organ izac je ,  z r ze szen ia  i s t o ­
w arzy s zen ia .  N ie zb ę d n y  jes t  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  udzia ł  o rgan izacy j  
m ł o d z l e to w y c h  l Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w ych .

U w a ż a m y  rów n ież ,  i e  w ska za n e  
l  p o ż y t e c z n e  b y ło b y  p rzy łą c zen ie  
Się d o  akcji  Z rze s zen ia  P rzem ys łu  
G a stro n o m iczn e g o  i P o lsk iego  M o ­

nopolu S p iry tu sow ego . W y m ie n ie ­
nie tych  d w ó c h  n a zw  obok  siebie  
nie jes t  p r zy p a d k ie m :  i d la  z r z e s z e ­
nia i d la  P M S  k w es t ia  w a lk i  z  al­
ko h o li zm em  jes t  k w es t ią  spec ja l­
nie w a żn ą  i „trudną"  —  ta k  „ tru d­
ną", że  w ym ien ien ie  tych  d w ó c h  
n a zw  w  zes taw ien iu  ze  z w a lc z a ­
niem a lko h o l izm u  w y d a je  s ię  n ie­
m al p aradoksem , w y w o łu ją c y m  w  
d o d a tku  e fe k ty  n a w e t  m o ż e  h u m o ­
rys tyczn e .

T rze b a  jednak  ro zw ia ć  to  w r a ż e ­
nie. Z rze s zen ie  P rze m ys łu  G a s tro ­
n om iczn ego  b ęd z ie  m ia ło  na w y s ta ­
w ie  o k a z ję  p rzek o n a ć  s p o łe c ze ń ­
s tw o ,  i e  nie  jes t  „roznosic ie lem  
zarazy" .

A PMS?... P rzec ie ż  to k  m yś len ia  
p rze c ię tn ego  o b y w a te la  je s t  n a s tę ­
pu jący:  „ żeb y  nie b y ło  a lkoh o l i­
zm u  nie m o że  b y ć  alkoholu". 
A lko h o l  p rodu ku je  PMS. P M S jest 
w ięc  w inien a lkoh o l izm o w i.  Z a m ­
knąć P M S  —  nie b ę d z ie  a lko h o­
lizmu".. .

R o zu m o w a n ie  tak ie  jes t  natural­
nie b łędn e  i po lega  na n iepo ro zu ­
mieniu. U dovjodn ic . u d o k u m en to ­
w ać, z i lus trow ać,  s ło w em  prz.eko- 
nać o b y w a te la  o  b łędn ośc i tak iego  
rozu m ow an ia ,  nie jes t ła tw o .  M o ż ­
na jedn ak  i tr zeba  za c z ą ć  to  robić. 
U m ie ję tn ie  i rozsądnie .  W y s ta w a  
an ty a lk o h o lo w a  jes t p o d  tym  
w zg lęd em  d la  P M S w d z ię c z n y m  
po lem  d o  popisu.

W  ptanicacfi i ruinach oficyn 
mieszkają zrozpaczeni ludzie

Eksmitować ich trzeba... 
a gdzie mieszkania zastępcze?

Jak juź parokrotnie sygnalizowaliśm y, w W arszawie 
znajduje się cały szereg zam ieszkałych domów, które grożą 
zawaleniem. Są to w większej części resztki oficyn i sute- 
ryny. 6842 osoby zamieszkują te pozbawione często ele­
ktryczności a nawet wody pomieszczenia. Mieszkańcy ich  
należą do t. zw. „dzikich lokatorów 1', nie posiadających na 
kazów kwaterunkowych i zgody Inspekcji Budowlanej na 
używanie lokalów . Eksmisja icfi jednak nie jest na razie 
możliwa (choć konieczna) poniew aż brak jest nadal m ie­
szkań zastępczych.

Prokurator w szczął śledztwo  
przeciw  czterem aktorom

P rokurato r Sądu Okręgowego w 
W arszawie zwrócił ostatnio bez za­
strzeżeń akta spraw  22 aktorów, 
przyjęte w  swoim czasie od sądu we­
ryfikacyjnego ZASP. W stosunku zaś 
do 5 osób prokurato r wszczął śle­
dztwo.

Pod zarzutem zdrady narodu pol­
skiego znajdują się aktorzy: Michał 
P luciński, Juliusz Łuszczewski i 
S tefan Golczewski, którzy brali u* 
dział w antypolskim  filmie „Po­
w rót" (Heimkehr). W filmie tym 
główną rolą kobiecą grała obecna 
pupilka Anglosasów, hitlerow ska ak­
torka — Paula Wessely, a jedną z 
ról męskich wykonał arcyzdrajca —- 
Sam bor-Sam borski. Dochodzenie pro 
kurato ra wykaże, czy Pluciński, Łu­
szczewski i Golczewski są zdrajcami 
narodu.

Ciekawa jest rozpiętość kar, jaką 
w stosunku do tych aktorów zasto­
sował sąd ZASP-u. Plucińskiego Sąd 
W eryfikacyjny skazał na dożywotnie 
skreślenie z listy członków, Łusz­
czewskiego na 1 rok skreślenia.

Poza tym prokurator wszczął do­
chodzenie przeciwko Tymoteuszowi 
Ortymowi, który ubiegał się o przy­
jęcie w poczet członków Związku. 
Na podanie Ortym a ZASP odpowie­
dział odmownie. Tymoteusz Ortym 
przez cały prawie czas okupacji pro­
wadził w  Warszawie pornograficzne 
rewie, otrzym ując subwencje, po­
moc i poparcie od okupanta, k tóre­
mu zależało na demoralizowaniu Po­
laków.

Ostatni wreszcie z  tej piątki, to 
artysta-m alarz S tanisław  Jarocki.

Podkreślić należy, że cała ta piątka 
przebywa w tej chwili w Warszawie.

Tempo prac Sądu Weryfikacyjnego 
ZASP-u wzrasta. W m arcu br. roz­
patrzono 46 spraw, ukończono 33 
sprawy. Bez zastrzeżeń zweryfiko­
wano 25 osób. Natomiast udzie­
lono surowej nagany 5 osobom, 
nagany — 2 osobom, nałożono karę 
pieniężną na jedną osobę. Pozostało 
jeszcze do zweryfikowania 600 akto­
rów. Sprawy ich zostaną rozpatrzone 
jeszcze w  tym  roku.

Najgorzej przedstawia się sytuacja 
w śródmieściu. Ludzie mieszkają tu 
w opłakanych warunkach urągających 
wszelkim przepisom porządkowym, 
sanHarnym itd

Między życiem a śmiercią
Dom przy ul. Wspólnej 56 po. 

siada doszczętnie zniszczony front. 
Wąska ścieżka między zwałami gru­
zów i cuchnących śmieci prowadź- 
na podwórko. Kupy popiołu i rozkła­
dających się odpadków (jest już cie­
pło) zajmują na nim honorowe miej­
sce. Na rozpiętym sznurku suszą się 
jakieś nędzne strzępy bielizny, i po­
ścieli. W lewej oficynie wystrzela w 
górę rząd oszklonych okien. Przy­
ziemne okienka piwniczne w bliskim 
sąsiedztwie śmietnisk wskazują, że 
i tu mieszkają ludzie.

Schodzimy do piwnic. W ąska des­
ka z nabijanym': poprzeczkami imi­

tuje schody. Ciemno, Z wilgotnej no­
ry zasłoniętej prowizorycznymi drzw,:a 
mi wypełza człowiek, jeden % tu te j­
szych nreszkańców.

— Wiecie, że dom ten objęty jest 
eksmisją? —  pytamy staruszka.

— Wiem, ale co % tego, gdzie «ię 
wyprowadzę? Na ulicę?

— Tu grozi w każdej chwili śmierć
— perswadujemy.

— A co mnie spotka na ulicy? — 
mówi dość spokojrie — lepszy taki, 
niż żaden dach nad głową.

Rozglądamy się po tym „dachu nad 
głową-’. Mała szybka na wpół zamu­
rowanego okienka przepuszcza tylko 
cienką smugę światła. Brudno, wil­
goć.

— Nie macie elektryczności? — py­
tamy.

— Przyszliście kpić, czy pomóc?
— odpowiada pytaniem.

W podobnej sytuacji znajdują się

mieszkańcy Nr. 52, 58, 79 przy ul. 
Wspólnej. Na ul. Matejki pod Nr. b 
i 8, ludzie mieszkają w równie pry­
mitywnych warunkach. Brak jest da­
chów, które zastępują płaty starej 
blachy i papy przyciśniętej cegła­
mi.

Na Ogrodowej
Ogrodowa Nr. 26 to 5-cio piętrowy 

dom z trzema oficynami. Na pozór 
wygląda dość zachęcająco. 228 loka­
torów i sublokatorów pragnie poło­
żyć dach, ale brak im pieniędzy. O 
eksmisji nie chcą nawet słuchać.

— Dom jest „zdrowy" i wytrzymi- 
n:e jeden nowy. Żeby tylko pomógł 
nam ktoś sfinasować praca remonto­
we. •

Ile jest w tym prawdy wie najle­
piej Inspekcja Budowlana, która, 
miejmy nadzieję, poczyni odpowied­
nie kroki, by ochronić mieszkańców 
przed grożącym niebezpieczeństwem. 
Może da się jednak wyremontować 
niektóre budynki i przeprowadzić w 
nich odpowiednie Inwestycje?

Mieszkańcy wspomnianych budyn­
ków «ą w większości robotnikami po­
siadającymi pracę w mieście. Trudno 
usunąć tych ludzi gdzieś na prowin­
cję gdyż głównym i jedynym ich do­
chodem jest praca związana ściśle z 
miastem.

*
Dziś ma się odbyć eksmisja 35 lo­

katorów zmrożonego dorcu przy ul- 
Wspólnej 13. Mieszkańcy tego demu

Most pontono wy gotowy
Oituarty zostanie 16 kmietnia

Przpbćr iredp na W iśle 
przeszkadza iu ukończeniu robót

Wczoraj ukończone zostały roboty przy montażu mostu pontono­
wego. zbudowanego przez bataiin saperów jednostki wejskowej nr. 
22!3 B. pod dowództwem płk. G<*!ubicldego. Obecnie saperzy kładą 
nawierzchnię. Most oddany zostanie do użytku w dniu Święta Sapera, 
tj. w piątek 16 b;n. Wiele kłopotów sprawia ostatnio saperom przybór 
wody k i Wiśle. Poziom jej p dnló -ł się w ciągu dnia wczorajszego 
o 60 cm.

w r. 1945 żołnierze tego pułku rozmi­
nowali etolicę. a w r. 1947 prowadzili 
równie niebezpieczną pracę, oczyszc^ 
jąc teren W arszawy z niewypałów 

Sądzimy, że warszawiacy potrafią 
wynagrodzić saperom ich ciężką pra­
cę przez utrzymańife porządku i dy­
scypliny w czasie przechodzenia mo­
stu, co ułatw,: przecież żołnie-zom w 

etowru ich obowiązki, (na)

ta i są ludźmi pracy. Są wśród rdcfi 
także małe d ried  1 starcy. Ludzie 
d  nie otrzymali mieszkań laslig r 
czych. Mówią, że zbudują na poblis­
kim rumowisku szałesy 1 tasu będą 
koczować.

*
Zdajemy sobie sprawę, Że łftaae}* 

Jest trudna — ale chcemy zasygna­
lizować jeszcze raz, że Jest cma tak­
że tragiczna. Ludziom, którzy mają
da wyboru między śmiercią pod grti- 
z-mi grożącego zawaieniera domu (cc 
nie jest przesadą) — a koczowaniem 
wśród rumowisk — nie wefno od- 
mewiać żadnej pomocy. Trzeba uczy* 
nić wszystko, aby v-ldzieli, że władze 
istoinia interacuje się i::h losem, te  
myślą o nich, że robią—że chcą przy­
najmniej zrobić wszystko, aby nie 
stawiać ich w obliczu tego tregicase- 
ga zaiste wyboru między bezdomnoś­
cią a mieszkaniom w ciągłym niebez­
pieczeństwie.

Najwyżsi i najniżsi urzędnicy tzw. 
zciataroscwanych władz winni przyj­
mować delegacją tych eksmitowa­
nych, winni z nimi rozmawiać, udzie­
lać rad i wskazówek .ułatwiać dalsze 
— jakżeż nieraz trudne „urządzenie 
się". Niestety, nie dzieje się tak. Lu­
dzie ci odsyłani są od „Annasza do 
Kaifasza". Nie mogę znaleźć... kom­
petentnych władz. Wszyscy „umy­
wają ręce".

Nie trzoba chyba opisywać nastro­
ju, w Jakim eksmitowani opuszczają 
zagro-or.e domy. Trzeba jednak •  
tym pamiętać. Trzeba — e ile Jut 
nie można w inny sposób — to przy­
najmniej dobrą wolą, przychylnością 
1 współczuciem rczładowywoć wielki, 
zbierający z dnia na dzień ładunek 
żalu i rozgoryczenia.

5p.rawa Jest paląca. Nie możemy
pozwolić na to, aby, ratując łudzi od 
ś mi or ci — rzucać ich z kolei na zu­
pełną poniewierkę. (Stan)

Urocsjiste pośirięcen ie sztandaru  
Związku Uczestników Walki Zbrojnej

11 bin. odbyła się na Kole uro­
czystość poświęcenia sztandaru Od­
działu W arszawa-Zachód Zw. Uczest 
nłków Walki Zbrojnej o Niepodle­
głość i Demokrację. W uroczystości 
wzięli udział przedstawiciele władz 
państwowych, wojska, organizacji 
politycznych i młodzieżowych, poczty 
sztandarow e oraz licznie zgromadze­
ni mieszkańcy dzielnicy Koło.

Po mszy polowej, odprawionej 
przed kościołem św. Józefa i poświę­
ceniu sztandaru, odbyło się symbo­
liczne wbijanie gwoździ.

Godność honorowych rodziców 
chrzestnych przyjęli: tow. wicepre­
m ier Wł. Gomułka, m inister Pracy 
i Opieki Społecznej tow. K. Rusinek,

: -.in. Adm. Publicznej tow. E. Osób- 
ka-M orawski, min. Sprawiedliwości 
tow. H. Świątkowski i wicemin. O- 
brony Narodowej generał M. Spy­
chalski.

Z kolei odbyła się dekoracja 139 
zasłużonych członków Związku od­
znaką G runw aldu oraz 230 m edala­
m i za Warszawę. Po defiladzie u- 
czestnicy uroczystości przemaszero­
wali do sali Domu Społecznego przy 
ul. Obozowej, gdzie odbyła się oko­
licznościowa akademia. R eferat ideo- 
logiczno-poiityczny wygłosił ks m jr 
Wilkowski. Na zakończenie akademii 
odbyła się bogata część artystyczna 
w wykonaniu zespołów artystycz­
nych Wojska Polskiego i organizacji 
młodzieżowych.

Notatnik stolicy
M.vzsK d l a  b i b l i o t e k a r e k

Robotnicze T ow arzystw o Przyjaciół 
Dzieci pod kierownictwem Sekcji Biblio­
te k  Dziecięcych i B iblio teki Publicznej 
Ul. s t. W arszaw y o rgan izu je  160godzinny 
kurs dla b io lio tekarek  b ib lio tek  dziecię­

cych. K u rs trw ać będzie od 4 m a ja  do 
12 czerw ca 1948 r. W ykłady  odbyw ać się 
będ ą  w godzinach od 9 do 14. Poza w y­
k ładam i obow iązują ćw iczenia i p rak ty k a  
w  b ib lio tekach dziecięcych w w ym iarze 
60 godzin.

Ciężki przemysł 
w  Związku Radzieckim

Zarząd Oddziału Stoi. Tow. Przy­
jaźni Poisko-Rjtdrieckiej urządza 13 
fam. o godś. 18 w sali Centralnego 
JOubu, Alej* Stalin* n r 2«, zebrani* 
towarzyski*, na którym ob. minister 
J. Salcewlcz wygło*l odczyt pod ty­
tułem „Ciężki przemyli w  Związku 
Radzieckim". Po odczyci* film.

Aż... 4 fys. biletóui 
d la  Związków Zauv, 
na mecz 
Polska -  C iccbosłou  acja

Jak  się dowiadujemy, PZPN przy­
dzieliło KCZZ dla członków Zw. 
Zaw. na mecz Polska—Czechosłowa­
cja tylko 4 tysiące biletów. Jeżeli 
zważymy, że stadion WP może po­
mieścić 30 tysięcy widzów — to rze­
czywiście „gest" PZPN -u jest raczej 
skromny.

Rozumiemy, że trzeba pokryć ko­
szty 1... trochę zarobić — ale uważa­
my, że PZPN, przy odrobinie dobrej 
woli, mógłby „kontyngent" biletów 
dl* Zw. Zaw. nieco powiększyć, (pa)

W arunki p ray jęe ia : i )  wiek 30—40 lat, 
3) m a tu ra  licealna. Po p rzesłuchan iu  w y­
kładów  1 zdaniu  egzam inów  słuchaczki 
o trzym ają  Świadectwo ukończenia kursu .
K u rs je s t  bezpłatny . In te rn a t  1 w yżyw ie­
nie w ynosi 200 zł dziennie.

Inform acji w spraw ie  k u rsu  udziela
oraz podan ia  p rzy jm u je  Rob. Tow. P rz y ­
jació ł Dzieci, W arszaw a, żólibórz, ul. 
Słowackiego 15/19, m, 134, w  godzinach od 
8 do 11. T erm in  sk ładan ia  podań upływ a 
w dn iu  1 m a ja  br.

WAGON * 1 3 KLASY NA LINII
WARSZAW -  BRZEŚĆ — WARSZAWA
W  celu uspraw nien ia  k o m u n ik u j!  m ię­

dzy P o lską  a  ZSRR, w prow adzono do po ­
ciągu pośpiesznego L egnica — W arszaw a 
— B rześć — W arszaw a — L egnica w agon 
3 i 3 klasy, k u rsu jący  n a  odcinku W ar- 
sfflawa — B rześć — W arszaw a. W  w agonie 
tym  p rsedzia ły  3 k lasy  m oga być za ję te  
n a  fenianie podróżnych jak o  w agony sy ­
p ia lne  m  d  opiate 709 zł. W  p ierw raej ko-

LIR A  K O B IE T  W  WALCH 
> PROSTYTUCJA 

»4«JMiywy Zerwy!u CHówneą* Ligi 
Kobiat pow stała komisja dc waUd ■ *!•- 
rs*de«c, w  skład której w eszli: przedsta­
w iciele M inisterstwa Zdrowia, Oświaty, 
P ra cy  1 Opieki Społecznej, Administracji, 
Związków Zawodowych, organizacji spo­
łecznych, ja k :  L iga  K obiet, PCK, CKOS 
i inne. P lan  p racy  K om isji obejm uje 3 
dziedziny dzia łan ia : w alkę z przyczynam i 
p ro s ty tu c ji, stosow anie środków  opiekuń­
czo-wychowawczych i stosow anie środków  
karnych.

rOSZERZENIE AL. ZIELENIECKIEJ
Z artąd  M iejski docenialac, iż w ąskim  

gardłem  kom unikacji m iejskie i je s t po łą­
czenie W arszaw y z P raga , k tó re  p rzebiega 
przez Most Poniatow skiego i Al. Zieie- 
ntecką, p rzy stęp u je  już  w końcu bm. do 
poszerzenia Al. Z ielenieoklej, budu jąc tam  
osobne torow isko tram w ajow e, k tó re  
zwiększy przelotność ulicy d la  pojazdów 
m echanicznych i konnych.

ZJAZD ABSOLWENTÓW
Gl.WN. IM. STARZYŃSKIEGO

K om ite t Z jazdu W ychowanków prosi 
absolw entów  I I I  M iejskiego Gim nazjum  
M echanicznego i I I I  M iejskiej Szkoły 
M echanicznej oraz I I I  M iejskiego G im na­
zjum  M echanicznego im. p rezyden ta  St. 
S tarzyńskiego, o podanie sw oich adresów  
ustn ie  lub na p iśm ie do se k re ta ria tu  ko­
m ite tu , ul. K onopczyńskiego 4.

W  gm achu szkoły dyżurow ać będzie 
s ta le  kolega-członek kom itetu  w  ponie­
działki, środy, piątki od godz. 1A—1*.

O d b u 4 o u a  
K rakow skiego
Przedmieśc ia

W bież -sezonie budowlanym, dzię­
ki przygotowaniom poczynionym 
przez Urząd Konserw atorski, odcinek 
Krakowskiego Przedmieścia od pa­
łacu Staszica do ul. Królewskiej za­
rysuje się wyraźnie i realnie.

Po nieparzystej stronie, między 
Swiętoki zyską a kościołem Sw. Krzy 
ża powstanie gmach Izb Skarbo­
wych, który połączy swoją obszerną 
zabudową Nowy Świat z  K rakow ­
skim P - imieściem. Przew iduje się 
wykończenie praw ej wieży kościoła 
Św. Krzyża i odbudowę — ns razie 
w  surowym stanie — .budynku da­
wnego Yeologicum.

M orderca 
n ie le tn ich  dziewcząt 
skazani? na dożywocie

Przed Sądem Okręgowym w W ar­
szawie odpowiadał Zbigniew Hu- 
kowski, który po powstaniu w  Zło- 
tokłosie w  pow. warszawskim zamor­
dował w  okrutny sposób 10-letnią 
dziewczynkę. Mord m iał podłoże se­
ksualne.

W niedługim  czasie po dokonaniu | 
tego m orderstw a zbir napadł znów 
na idącą sam otnie młodą dziewczynę 
i usiłował ją  udusić. Zaalarm owani 
krzykiem  napadniętej mieszkańcy 
pobliskiej wsi ujęli złoczyńcę. Pod­
czas pobytu w więzieniu morderca 
był badany przez psychiatrów, któ­
rzy jednakże nie stwierdzili u niego 
choroby umysłowej.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy, ska­
zał Bukowskiego na dożywotnie 
więzienie, zamienione na mocy a- 
m nestii na 15 la t więzienia. Sprawa 
odbyw ała eię przy drzwiach zam­
kniętych.

Od maja r. b. 
Min. Sprawiedliwości 
na Lesznie

W połowi* m*)« tk . MfcdWtmebwo
S p ra w ied liw o śc i p rzen osi *ią *  AJ. 
Wyzwolenia 6 do gmachu sądów grodz 
kich na Lesznie. Opróżniony przez 
Min. Sprawiedliwości gmach zostanie 
przeznaczony ca mieszkania służbo­
we dla pracowników Sądu Najwyższe­
go, który s Lodzi powraca do W ar­
szawy.

Stojący w bezpeśredoim sąsiedztwie 
obecnej siedziby M inisterstwa S pra­
wiedliwości, 5-pięłrowy budynek przy 
Al. W yzwolenia 4 całkowicie wypa­
lony, rem ontuje się na mieszkania dla 
pracowników Min. Spraw Zagranicz­
nych. (Rem)

Jakkolwiek przybór wód nie jest ; 
dla mostu groźny — to jednak p o cią-! 
ga on za sobą konieczność pewnych j 
dodatkowych robót. Najważniejszą i 
najbardziej uciążliwą jest podstawia­
nia pontonów na miejsce pali przy 
obu przyczółkach. Wczoraj roboty te 
zostały jednak zakończone i... most 
czeka właściwie na otwarcie.

Most jost jednokierunkowy. Do­
stępny będzie jedynie dla furmanek. 
(Samochody przepuszczane będą tylko 
w specjalnie pilnych sprawach). Stat­
ki „przechodzić-’ będą most w godzi­
nach: 8—9.30, 12—14 i 18—20. Godzi_ 
ny te w przeciwieństwie do zeszło­
rocznych nie przerwą łączności mię­
dzy brzegami W isły w porze najwięk_ 
57ego nasilenia ruchu.

W ykorzystując doświadczenia „pon 
toniaków’-, którzy w ub. r. wielokrot­
nie ratowali wpadających z mostu do 
wody, bądź to samobójców bądź też 
„zawianych" — saperzy uruchomią 
dwa kutry z obsługą, które czuwać 
będą nad bezpieczeństwem przecho­
dzących przez most.

Pułk Saperów, którego batalion wy_ 
budował most, nie jest jednostką war­
szawską, ale w Warszawie i dla W ar­
szawy pracuje już hie pierwszy raz:

5)330
ŚRODA, 14 KW IETNIA  

W arszaw a I
6,00 Sygnai cza.su; 6,15 W 'ad . por.; 

6,20 ,,Z egarynka m uzyczna’';  8,35 „Zaklę- 
ty  D w ćr” ; 8,50 M uzyka; 9,00 G azetka 
R adiow a d la  szkól; 12,04 D ziennik po łud­
n iow y; 12,30 Konc. d la  m lodz.; 13,30 M u­
zyka; 13,40 A ud. Min. O św iaty ; 14,00 
K oncert m uzyki k am er.: 14,30 Pogadanka 
d la dzieci; 16.00 D ziennik popot.; 16 40 
L a ta  m łodzieńcze E r. Chqplna w opr. L. 
M iklaszew skiego; 17.00 ,,M elodie o p ere t­
kow e--; 17,45 R .U .L .; 18,00 L ekcja  języka 
ro sy jsk iego ; 18.15 M uzyka rozryw kow a;. 
18.45 ..Z aklęty  D w ór” — pow ieść; 19,00 
A udycja d la  w ojska; 19.30 „W ieczorna 
S e ren ad a" ; 30,00 D ziennik w ieczorny; 
20.60 „S praw a chłopska w  1S48 ro k u "  — 
odczy t; 21,00 Aud. Chopinow ska w  w yk. 
R . Kocz&Lskiego; 21,30 „Z ty c ia  Ju g o ­
sław ii” ; 31,50 A udycja p oetycka  pośw ię­
cona tw órczości W ł. M ajakow skiego: 22.05 
H o w in  lekka i popularna; 33.0C Omt. 
w i*2.; 5S.30 Hymn.

W anna. v *  U  
U  ST Muayka lekka; 17.00 „T rw S  r a n e j  

R em i” , frag m en t powieści E ugeniusza 
Pau taraty ; 17,15 P leśn i kom pozytorów  pol­
skich; 17.35 P re lu d ia  l o r t . : 18.00 D ziennik 
popołudniow y; 18.25 „K rzysz to f Kolum b, 
człowiek 1 odkryw ca” , odczyt; 18,35 Mim. 
pop., 19.00 N auka popraw nego myślenia., 
odczyt; 19.15 K oncert sym f. z udz. S er­
g iusza R achm aninow a .fo rtep ian  (p ły ty ) ; 
20,00; D ziennik w ieczorny; 20,50 Muzyka 
taneczna i rozryw kow a.

C )
„A TLA N TIC" (Chm ielna 33) ..Mr.

Sm ith jedzie do W aszyngtonu” . Początek 
e-ensńw : 11. 13.30. 16. 18.30 (d la  Zw. 
Zaw.) i 21.

..A K T l’AI.NOSCI” (w kinie Syrena) 
tylko 1 seans o godz. 13 (w św ięta  i n ie­
dziele godz. U ). P rog ram  n r  10.

W steo -  35 zł
„A K T rA L N O SC I" (w kinie S tylow y) 

tylko jeden seans o g. 11. Nowy prograrr 
aktualności n r  22.

„P A L L A D IP M " (Złota 7/9): „O statn i
e ta p " . Poez. seansów  10.30, 13. 15.30, 18 
(d la Zw. Zaw .), 20,30.

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska 56) „O-
sta tn i e tap ” . Pooz. seansów  godz. 10.30 
13, 15.30 (18 d la  Zw. Zaw .), 20.30.

„SY R EN A " (In ży n ie rsk a  2 ): „N iepo­
trzebn i m oga odejść” . Pocz. IB. 17 19
(dla Zw. Zaw ), 21.

„STYLOW Y”  (M arazałkow ska 112): 
„U  p rogu  ta jem n icy " . Początek sean­
sów godz. 18. 15, 17, 19 (d la Zw. Zaw.).

„TĘCZA”  (Suzina 4 ): „D w a! panowie 
F” . Pocz. seansów  godz. 18. 17, 21 (dla 
Zw. Zaw. o 19).

CBŁSSZEKIA 8R0BKE
ZGUBIONO k a rtę  re je s tracy jn ą  RK U  W ło­
chy. P iek u t Józef. 2872

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c y jn ą  RKU w y­
daną w G rodzisku Maz. na  narw ieko K i- 
m ic Leonsu-d. 2S74

SKRADZIONO leg itym ację  służbow ą, w y­
daną przez Zarząd M iejski R eso rtu  Z dro­
wia, n a  nazw isko K ry siak  Sabina.

PO K Ó J śródm ieście  (telefon) poezukule 
x>ważny ek sp o rte r przy jezdny . Cena obn- 
7  tę  a . Zgłoszenia pod „W elem ” . .Biuro 
"’łoazeń, D aszyńskiego 16. 2891

TEA TR POLSKI (K arasia  3):
W torek  — godz. 18 „D om  pod O św ię­

cim iem ” .
śro d a  — godz. 18 „C yd” .
C zw artek — godz. 18 „H am let" .
P ią tek  — godz. 18 „D om  pod Oświę­

cim iem ” .
Sobota — godz. 13 „H am le t"  (d la szkół) 

godz. 17 „P en e lo p a".
N iedziela — godz. 14 „C yd” , godz. 1* 

„Dom  pod Oświęcimiem” .
TEA TR „PLACÓW KA”  (ul K rólew ska 

13): gcd*. 18,15 „Noce gniew u” .
TEA TR KLASYCZNI (M okotowska 13)s 

godz. 19 „R ozdroże m iłości” .
TEATR ROZMAITOŚCI iMarażałkOWSk* 

8): godz. 19 „ żeg la rz” .
TEATR POWSZECHNY (ul. Z am ojskie­

go) : godz. 19 „R. H . In ży n ie r” .
TEA TR NOTłA (ul. Puiaw ska >9)1 

18,30 „Słom kow y kapelusz” .
TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81)* 

godz. 19 „GłęboV> sięgają  korzenie”
TEA TR  „M IN IA TU RY ”  (M arazalkow - 

ska 69): godz. 19 „Dom  przy drodze” .
T EA TR  „COMO EDI A” (ul. Szwedzka D l  

godz. 19 „S przedana narzeczona” .
TEA TR  „STU D IO ” (K arow a U ) :  godz. 

19 „L ieie  gni,a2do” . .
TEA TR DElSiOI WAKSSAWY (uł. Ka­

ro w a): godz. 12 „ D r D oiittle  1 jego  zw ie­
rz ę ta ” (d ia  szkół).

SALA YMCA (ul. K onopnickiej 8): 
godz. 19 „D uby  sm alone-'.

TEATR „W R Ó BELEK  W ARSZAW SKI”  
(Zygm untow ska 8): godz. 19.15 rew ia
„D em okratyczna w iosna” .

TEA TR  G U LIW ER  (K rólew ska 13):
godz. 13 „G uliw er w k ra in ie  lilipu tów ” . 
CVBK u r 3. (P lac S ta ry n k iew icza): począ­

tek  p rzedstaw ień  codziennie o godz. 19,15. 
W soboty godz. 15.30 i 19,15. W niedziel* 
i św ię ta  godz '12, 15,30 i 19.15.

BAL „M ŁO D E J PRASY”
17 b.rn. o godz. 22 odbędzie się doroczny 

w iosenny bal „M łodej P ra sy ” w  gm achu 
W yższej S • :oły D zienn ikarsk iej p rzy  ul. 
R ozbrat 44-a.

G ra . w iem y zespół jazzow y pod dy­
rek c ją  C harles 'a , B ovory'ego. W stęp  600 
ał, akadem icy 300. W yroszen ia  i b ile ty  do 
nabycia w f-m ie ..Sym phony", AJ, Je r*  
zolim skie 87.

n  .a

c e n t r a l n y  r p  s S  c  
ORGAN O

• •  et. « ta  a  i o  « iT ~ w  S i » » f *  i c m x w V ac  i ć

W ydawca; RADA NACZELNA tk'S

PO D ZIILK O W A N IE
O ddział W arszaw nki R obotniczego T o­

w arzystw a P rzy jació ł Dzieci sk ład a  niżej 
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dy miejskie za w yjątkiem  siedziby 
prezydium Zarządu M iasta i biur 
prezydent*, >
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Turnus radości życia
W rażen ia  uczestnika wczasów OM7UR w Bierutowicach

Od rtac ji leżącej w  dolinie p ię liś­
m y się k rę tą  asfa ltow ą szosą, ze sto­
ków  sp ływ ał ku  nam  w ilgo tny  za­
p a rli lasów. Toczyły się po głazach 
strum yk i, hen  pod n iebem  prom ie­
n ia ł bielą szczyt Śnieżki. My, ludzie 
dolin, ludzie dusznych m iast, w ch ła ­
n ia liśm y  czar gó r razem  z m ocnym , 
upo jnym  pow ietrzem . M ało k to  czuł 
zm ęczenie, m im o n iesien ia  n a r t  i w a ­
lizek podczas 6 km . drogi, dzielącej

dw orzec od D om u W ypoczynkow ego 
K C OMTUR.

Duży budynek , położony na  w zn ie­
sien iu  w  pobliżu  słynnego kościółka 
W ang p rzy ją ł do sw ych jasnych, 
p rzes tronnych  pokoi p rzedstaw icie l­
ki W arszaw y, Z łotow a, S łupska, ko ­
goś z n a d  N ysy i kogoś z K rakow a. 
P ierw szego d n ia  było n a s  m ało, za 
ledw ie 15 osób. A le n aza ju trz  cały 
Dom trząsł się od g w aru  w yw oływ a-

Z sali koncertowej
XXVI Koncert sgmfonicznjj

D. Szostakowicz — T. Szeligowski — A. Chaczaturian—F. Liszt
Program koncertu, w yjątkow o inte­

resujący, poświęcony byt współczes­
nej m uzyce po lskiej i radzieckiej, 
Koncert otwierała IX Sym fonia D ym i­
tra Szostakowicza, najwybitniejszego  
współczesnego sym fonika radzieckiego. 
Dla tych, k tórzy słysze li popularną  
na całym śmiecie V  Sym fonią oraz 
Sym fonie ,J.eningradzkq*  — dziewią­
ta jes t w  pewnym  sensie niespodzian­
ką. Ufie ma w niej gorzkiego tragiz­
mu, ostrego sarkazmu i typow ych dla  
poprzedniego okresu akcentów  hero­
icznych. Dziewiąta Sym fonia jest mo­
żliw ie praska, lakoniczna, w  nastro­
ju  nieoczekiwanie pogodna; pogo­
da to oczywiście swoista, jest jakby  
uśmiechem człowieka, k tóry  odetch­
nął po latach grozy — ale na dnie 
te j pogody kryją  sią przyczajone, za­
wsze żyw e wspomnienia godzin tra­
gicznych.

K oncert fortepianowy Tadeusza Sze 
tigowskiego (napisany w 1940 r.) jest 
bardzo cenną pozycją  w  polskiej m u­
zyce współczesnej. W żyw ej pamięci 
mają słuchacze piątkow ych koncer­
tów  jego piękne i szlachetne „Ep‘ta- 
phium“. Koncert wprowadza nas w  
zupełnie odmienny klimat. Jest b ły­
sko tliw y w  najlepszym  tego słowa  
znaczeniu, napisany z  doskonałym  w y 
czuciem fortepianu  — dając soliście 
szerokie pole do wirtuozowskiego po­
pisu, — barwnie j oryginalnie instru- 
mentowany i co ważne, — przy nie­
w ątpliw ej klasie swej europejskości— 
głęboko polski. O rkiestra brzmi w  
koncercie świetnie, czujnie tow arzy­
sząc koncertującemu instrumentowi, 
dowcipnie z  nim dialogując — / mi­
mo momentów świetności sym fonicz­
nej — ręka w  rękę współdziałając z 
fortepianem, sprawiedliwie, niemal po

połowie dzieli z  nim laur artystycz­
nego sukcesu. •

Koncert fortepianowy Chaczaturia­
na napisany jest z pasją. A le wywo­
łuje dyskusję  / niejedno zastrzeżenie. 
K oloryt orientalny, w yciskający swe 
piętno zarówno na m elodyce ja k  i  
rytm ice — mimo iż m iejscami brzmi 
ja kby  banalnie — często stosunkowo  
ustępuje miejsca partiom podlegają­
cym zupełnie nieoczekiwanym w p ły­
wom. T  empcrament kom pozytorski 
Chaczaturiana wciąga w nurt sw ej mu 
zyk i niejeden zapożyczony akcent, ale 
jednak, j to jes t charakterystyczne  — 
łączy się to w  sposób dający w efek­
cie całość pełną werwy, z odciśniętą 
pieczątką nieprzeciętnej indyw idual­
ności.

W porównaniu z  w iedzą Szostako­
wicza, z kulturą i elegancją Szeligow- 
skiego  — Chaczaturian jest raczej su­
rowy, może nawet ta  / ówdzie pry­
m ityw ny. F akturze fortepianowej Kon 
certu patronował niewątpliwie Liszt, 
po ję ty  trochę powierzchownie, ale z  
brawurowym często efektem .

Koncert zakończyło wykonanie „Pre 
ludiów“ Fr. Liszta.

S t. Szpinalski pokazał wspaniałą 
klasę w irtuoza czystej krwi. Nie 
istnieją dla niego problemy technicz­
ne. N ieprawdopodobna łatwość po­
zwala mu przechodzić nad w szystk i­
m i trudnościami z zadziwiającą le k ­
kością. Jest to niewątpliwie najlep­
szy  technik wśród polskich pianistów, 
na miarę prawdziwie europejską. Oba 
koncerty znalazły w  nim idealnego od 
twórcę.

Zdzisław  G órzyński jest dyrygen­
tem o w ysokiej kulturze i w ielkim  do­
świadczeniu.

TAD EU SZ M AREK

Legia  — W a r t a  2:1

mi....,' . ' . V'

W ramach rozgrywek o m is trzostw  o klasy państw ow ej warszawska  
Legia odniosła niespodziewane  z w  yc ięstw o nad mistrzem Polski  
Wartą w stosunku 2:1. Na zdj.: Bramkarz Legii Skromny wyłapuje  

strzał Warty. Z prawej  —  Czapczyk  (W). (Foto SAP)

nego przez uczniów  Gimn. i L iceum  
P aństw , im. B olesław a P ru sa  w  Sos­
now cu. W ogóle Sosnow iec by ł r e ­
p rezen tow any  n a js iln ie j, dochodząc 
do liczby ponad 100 osób, po uzu­
p ełn ien iu  przez uczennice G im n. i 
L iceum  P aństw , im. Em ilii P la te r. 
Z w ykle na tak ich  dw utygodniow ych 
w czasach  nim  m łodzież się dogada 
i pozna m iędzy sobą up ływ a co n a j­
m niej połow a tu rn u su . W naszym  
w ypadku  obie g rupy  Sosnow ieckie 
od razu  sharm onizow ały  n astró j
w czasów  i nas tow arzyszy po jedyn ­
czych łatw ó w ciągnęły  do sw ej w ięk ­
szości. P ieczę nad  obiem a g rupam i 
pełn iło  m ałżeństw o pro feso rów -so- 
cjalistów .

*
O stry  gw izdek ..ódm ej rano  zry­

w ał nas z łóżek. V v y ciągnięci w  dw u­
szeregu na  apelu  śp iew aliśm y h ym n  
przy  w ciągan iu  sz tandaru . Po  tym  
śn iadan ie  sm aczne i obfite, ja k  zresz­
tą  w szystk ie trzy  posiłki dnia , u roz­
m aicane w ysiłkam i k ierow nic tw a.

Do południa, po sp rzątn ięc iu  po­
koi, k to  ty lko  m iał deski szedł na  
śnieg, by pod okiem  um ęczonych n a ­
szym  n ieuctw em  in s tru k to ró w  poka­
zywać, jak  nie należy jeździć na  n a r ­
tach . Inn i w yciągnięci n a  fo telach, 
czytali książki ze św ietlicow ej b ib lio ­
teki. N a rozm ow ach, b itw ach  śnież­
nych i n ikom u nie czyniących krzyw  
dy żartach , m ija ł dzień. A k u lm in a­
cy jny  p u n k t jego nadchodził w ie­
czorem , gdy po apelu  i ko lac ji za­
siadaliśm y kręg iem  w  św ietlicy. 
P rzew ażn ie  zebran ie  o tw iera ł re fe ra t 
k tó regoś z tow arzyszy n a  tem aty  
OM TURowe czy socjalistyczne. Po 
tym  w śród zażarte j dyskusji w ym ie­
n ialiśm y sw oje poglądy łagodzone 
spokojnym i w ypow iedziam i k ie row ­
n ika  D om u W ypoczynkow ego tow. 
K ow alew skiego. W części a rty sty cz­
nej, n ie raz  im prow izow anej, roz­
w esela ł zebranych  do łez T adek  z 
g rupy  „Jacob inów ‘‘, lu b  g ruby  W oj­
tek. K ażda g ru p a  s ta ra ła  się dać 
sw ój Wieczór św ietlicow y, z k tó rych  
na jb a rd z ie j udany  by ł w ystęp  „C zer­
w onych harcerzy", a n a jlep ie j o p ra ­
cow aną św ietlicą  — św ietlica  ,,P la- 
te ranek"

Tow. k ie row n ik  K ow alew ski m iał 
czasam i dosyć h a łasu  w  Domu. W te­
dy to  b ra ł k tó regoś z in s tru k to ró w  
na bok i m ów ił m u: „ Ju tro  zabie­
rzesz ca łą  w ia rę  na  w ycieczkę. P o ­
gońcie ich ze dw adzieścia k ilom e­
tró w  lasam i po górach, może n a ­
reszcie w ieczorem  będzie sp.< ój.“

W czesnym  ran k iem  poszliśm y k ie ­
dyś do Cieplic, p a rę  k ilom etrów  szo­
są do tram w aju , robiącego nieco­
dzienne w rażen ie  ti po d n ó ża  gór i już  
w ozem  do celu podróży. W spaniałe 
M uzeum  O rnito logiczne zachw yciło 
w szystk ich . O d ogrom nego strusiego  
ja ja , poprzez setk i n a jdziw aczn ie j­
szych ptaków , do pospolitej gęsi i 
w ie lobarw nych  ko liberków  — w szy­
stko  ro iło  się w  oczach. P rzy k ro  by­
ło ty iko  og lądać księgę zw iedzają­
cych M uzeum  popstrzoną k leksam i, 
g łup im i ry su n k am i i w pisam i bez 
sensu.

D rugą z naszych pow ażniejszych 
w ycieczek by ła  w y p raw a  na  Śnież­
kę. M inęliśm y prześliczną polanę ze 
schronisk iem  YMCA, m ającym  tę  
dziw ną cechę, że ceny w  tam tejszym  
bufecie w zrasta ły  z każdym  dniem  
naszego pobytu . L eśną  drogą ponad 
M ałym  S taw em  obok Ś ląskiego Do­
m u  dobrnęliśm y pod Śnieżkę. W e­
dług ob jaśn ień  pozostaw ało  nam  do 
w ejścia  205 m etrów .

Sap iącą  k a ra w a n ą  pięliśm y się po 
n iezbyt strom ym , choć zlodow acia­

łym  zboczu, o g arn ia jąc  coraz to  roz- 
leglejszy w idok  na  po lską i czeską 
stronę. W iele osób w ie, że przez 
Śnieżkę b iegnie g ran ica. Schronisko 
czeskie i polskie je s t oddalone od 
siebie o k ilk a  m etrów . N a Śnieżce 
m ieliśm y rówmież okazję  porów nać 
polskie i  czeskie pam ią tk i z gór. Te 
pierw sze ta n d a tn e  i niegustowme, 
czeskie na to m ias t este tyczne i trw a ­
łe. C eny obu były m niej w ięcej ró w ­
na.

*
Czerw one, pe łne  m łodzieńczego 

ognia św ietlice, p rom ien ie  słońca 5 
pow ietrze  gór, u trw a liły  w  nas 
w szystk ich  najlepsze w spom nien ie  o 
w czasach. „T urnusem  radości życia" 
nazw aliśm y te  cz te rnaści dni, tak  
św ie tn ie  zorganizow anych nam  przez 
P a rtię . Je s tem  pew na, że w ie lu  z nas, 
te  pogodne, w  zdrow ej a tm osferze 
spędzone dw a tygodnie, siln iej je ­
szcze zw iązały z OM TURem.

N A TA LIA
K R U SZO N A -B U K O W IIEC K A

Mistrzowie Polski w  boksie

\ \

N a zdj.  stoją od lewej nowi mistrzowie: waga ciężka  —  Jaskóła, pół  
ciężka  —  Szymura, średnia  —  Zagórski, półśrednia  —  Chychla, lek­
ka  —  Rademacher, piórkowa  —  Antkiewicz, kogucia  —  G rzywocz ,  

musza  —  Kacperczak. (Foto SAP)

terminowe oszustwo

Plafer,
Gawlikowski i Śliwa 
na c z e le
turnieju sza ch o w eg o

K raków  (tel. W-.). S iódm a ru n d a  
tu rn ie ju  szachow ego m iała  w y ją tk o ­
wo dram atyczny  przeb ieg  i p rzyn io ­
sła  n iepokonanym  dotychczas lead e ­
rom  pierw sze porażki. Szapiel po go­
dzinnym  nam yśle  poddał się L iczm a- 
now iczow i. T arnow ski p iękn ie  p ro ­
w adził pozycyjną w alkę  z P la te rem  
i odłożył partię . B ardzo  w ażna p a rtia  
G aw likow ski — Ś liw a po in te re su ­
jącym  przebiegu skończyła się rem i­
sem. B łaszczak szybko i energicznie 
pokonał P iechotę, B ocheński p rzeg ra ł 
z G rynfeldem . B orow ski w  energ icz­
n ie  p row adzonej p a rtii pokonał K w a- 
pisza, W iderm ański od 'ożył p a r tię  z 
M akarczykiem , C zern iaków  zrem iso­
w ał z D reszerem , a  M iller n ie  dość 
p recyzy jn ie  a tak u jąc  p rzeg ra ł z Ł u- 
czynowiczem .

W ósm ej rundzie  Szapiel poniósł 
dużą porażkę, p rzeg ry w ając  z Bo­
row skim , P la te r  pokonał L iczm ano- 
w icza, G aw likow ski dzięki b łędow i 
białych  w ygra ł z K w apiszem , B ła­
szczak pokonał W iderm ańskiego, a 
G rynfe ld  G adalińskiego, Ł uczyno- 
w icz w ygra ł z T arnow skim , M iller 
szybko zrem isow ał z D reszerem . Bo­
cheńsk i przegnał z P iechotą . P a rtie  
M akarczyk  — C zerniaków , S o jka  — 
A rtam ow sk i zostały  p rzerw ane. Dzień 
dogryw ek p rzyn ió sł uczciwie zap ra ­
cow ane zw ycięstw o T arnow skiego  
nad  P la te rem  i M akarczyka nad  A r- 
tam ow skim .

P o  ósm ej ru n d z ie  p row adzi P la te r  
— 6 p u n k tó w  (Z 8) p rzed  G aw likow ­
skim  i Ś liw ą po 5 i pół (Z 7), D resze­
rem  i Łuczynow iczem  — po 5 i pół 
(Z 8), B orow skim  — pięć (Z 7), Sza- 
p ielem  — pięć (Z 8), M akarczykiem  
czte ry  i pół (Z 6) i dw ie odłożone w  
pozycjach lepszych.

Z arząd  Z w iązku Zaw odow ego
D ziennikarzy  R. P. (oddział w  Ło­
dzi) kom un iku je  raz  jeszcze, że akw i­
zy tor ogłoszeniow y M aksym ilian
S erw ińsk i nie m a p ra w a  używ ać ty ­
tu łu  red ak to ra .

Z arząd  Z w iązku Zaw odow ego
D zienikarzy R. P. (oddział w  Łodzi) 
sk ierow ał przeciw  S erw ińsk iem u do­
n iesien ie  do sta ro stw a  grodzkiego 
celem  u k aran ia .

Nic innego, tylko splot okolicz­
ności podyk tow ał fakt, że  adw oka­
ci powinni b yć  możliwie jak naj­
bardziej pozy tyw n ie  ustosunkowa­
ni do  obowiązujących kanonów  
prawa, którego zasadniczym prze­
pisem jest uczciwość.

M ój K olega  —  Adw okat,  o tr zy ­
mał ostatnio przedziwną przesy ł­
kę. Przesyłkę z  Wrocławia. Prze­
syłkę z Zachodniej Agencji Rekla­
my. Przesyłkę, zawierającą egzem ­
plarz Prawniczego Kalendarza  
Terminowego na rok 1948.

„Zdarzenie błahe na pozór, nie 
warte aż poematu, lecz w konse­
kwencji się stało ełówną p r zy c zy ­
ną dramatu".

Kalendarz ów bowiem, jest praw  
nikom zupełnie niepotrzebny, źle  
zredagowany, brzydko  wydany i 
przede w szystk im  będący prece­
densem do dalszych, podobnych  
akcji.

Zachodnia Agencja Reklamy  
przesyła ten Kalendarz „w ciem­
no" w szystk im  adwokatom  w Pol­
sce, wykorzystu jąc głóvjną wadę  
charakteru ludzkiego, którą jest le­
nistwo.

W y ją te k  z załączonego listu 
brzmi: „Cena Egzemplarza zniżo­
na, z powodu opóźnienia druku, na 
zł 300. , którą to  sumę prosimy
wpłacić  w  terminie możliwie naj­
krótszym".

Kolega m ój Terminarza nie za­
mawiał. Kolega mój jest adwoka-

I tern, a więc cz łowiekiem ślepo trzy  
mającym się prawa. Cóż m oże  zro­
bić m ój Kolega?...

Terminarz jest mu zupełnie nie 
potrzebny. G dyby  jednak chciał 
być w zgodzie z  prawem musiał 
by nadesłany egzemplarz odesłać  
Z powrotem. W tym  celu trzeba go 
zapakować, zaadresować, zanieść  
na pocz tę  i wysłać, co razem po ­
chłania dużo czasu.

Kolega m ój czasu nie ma. K o ­
lega mój, nie ze swojej winy, zna­
lazł się w fatalnym impasie kode­
ksowym.

Przesyłka była bez  zaliczenia. 
Została więc przyjęta. Kolega  
mój, chcąc być  uczc iwym  —  straci 
dwie  godziny nader dla siebie cen­
nego czasu. Jeżeli przesyłkę  zigno­
ruje  —  złamie prawo. Tertium non  
datur.

K o ledze  mojemu spuchła głowa  
od szukania wyjścia z sytuacji. K o ­
deks bowiem nic o tym  nie mówi.  
Przypadek zalicza się do  typo­
wych przyk ładów  przestępstw  nie 
karalnych.

W imieniu Kolegi i licznych po­
dobnie poszkodowanych, interpelu­
ję ob. Ministra Sprawiedliwości,  
jak powinien w takim wypadku po ­
stąpić lojalny obywatel.

O dpowiedzi oczekuję możliwie  
szybko, bo „termin jest możliwie  
najkrótszy".

ST R Ą C Z E K

Ogłoszenie o przetargu
P aństw ow y  B ank  R olny w  W arszaw ie ogłasza n in iejszym  p rze ta rg  

n ieograniczony na  n iżej w ym ienione roboty:
1) n a  w ykonan ie  k o n stru k c ji sta low ej V II, V III i IX  p ię tra  gm a­

chu  Państw ow ego  B anku  Rolnego w  K rakow ie;
2) na  w ykonanie rozszerzen ia  in s ta lac ji w odociągow o-kanalizacy j­

nej, gazow ej o raz  cen tra lnego  ogrzew ania, w  części środkow ej na 
p a rte rze  i I-szym  p ię trze  w  gm achu  Państw ow ego  B anku  R ol­
nego w  K rakow ie.

P odk ładk i kosztorysow e oraz w a ru n k i p rze targow e w ydaje  i infor­
m acji udziela  B iuro  B udow y i A dm in istrac ji N ieruchom ości P ań stw o ­
w ego B an k u  R olnego w  W arszaw ie przy  ul. N ow ogrodzkiej N r 50. po­
kój 424 (IV p iętro ) oraz S e k re ta r ia t O ddziału  P aństw ow ego  B anku  R ol­
nego w  K rakow ie, P lac  Szczepański 8 w  godzinach 10 — 12.

O ferty  w  zalakow anych  ko p ertach  opatrzonych  odpow iednim i n ap i­
sam i należy  sk ładać • /  B iurze B udow y 1 A dm in istrac ji N ieruchom ości 
P aństw ow ego B anku R olnego w  W arszaw ie do dn ia  26 k w ie tn ia  1S48 r. 
do godz. 10 m in. 30. O tw arcie  o fe r t n astąp i tegoż dn ia  o godz. 11. Wy­
m agane w adium :

1) n a  w ykonan ie  k o n stru k c ji stalow ej
2) „ roboty  in sta lacy jne

P aństw ow y  B ank  R olny zastrzega sobie praw o dow olnego w yboru 
o feren tów , un iew ażn ien ia  częściowego lub  całkow itego p rze ta rg ó w  oraz 
zm niejszen ia  lub  zw iększenia ilości robó t bez podan ia  przyczyn i bez 
.M-aura iakieffoknlw iek roszczenia ze strony  oferentów .

zł 100.000.— 
— zł 25.000.—

^HOWARD FAST
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Potem  zupełnie zerwał z nami i wstąpił do M iędzynarodo­
wej Robotniczej Organizacji. S tał się rewolucyjnym  socjalistą. 
Czy anarchistą? Tak się t e  zwykło nazywać, taką do tego przy­
lepiono etykietę.

Ale ja  wiem, czym on był. Nie zgadzałem się z nim, ale 
wiem, że był rewolucyjnym  socjalistą, a nie tym, jak go sobie 
wyobrażano na tych idiotycznych karykaturach: dzikus z roz­
wichrzoną brodą, trzym ający w każdej ręce bombę, a pod tym 
podpis ANARCHISTA.

Nie, Parsons nie był taki. Nawet jeżeli przyznam, że po­
szedł m ylną drogą, muszę powiedzieć: Parsons nie był taki.

Ale jeżeli zastanowię się nad tym, co robił dalej, czy wolno 
mi go potępić? Poszedł do mas, do robotników.

Był we wszystkich kopalniach, tych strasznych miastach 
i osiedlach w Pensylwanii i Illinois, które są piekłem na zie­
mi. Gadał z górnikami, żył wśród nich i nigdy nie przestawał 
propagować idei socjalizmu. Nie było takiego zat3rgu między 
robotnikami a pracodawcami, w obrębie co najm niej pięciuset 
mil, w którym  Parsons nie brałby udziału.

Założył i redagował „Alarm 1’, pierwszy tygodnik w angiel­
skim języku, organ ich Międzynarodówki. Ale o tym wiesz sam. 
Kiedy przed. paru. laty wybuchły wielkie strajk i — był po stro­
nie robotników. Niech ci się nie zdaje, drogi Sędzio, że już d a ­
wniej nie próbowano zgładzić go. Oddziały najem nych agen 
tów policyjnych otrzym ały tajne rozkazy — sam je widzia­
łem — schwytać Parsonsa. Również i innych, ale Parsons figu­
rował jako pierwszy na tej liście. Policja otrzymała instrukcje:

zbić go przy pierwszej okazji, aż ducha wyzionie. Próbowali, 
możesz mi wierzyć, że próbowali.

I o czym by tu  jeszcze powiedzieć, zanim przejdę do spra­
wy z Haym arket? Chcesz wiedzieć, jaki prowadził tryb  życia? 
Właściwie nie miał żadnych dochodów, ale Lucy była m ądrą 
kobietą. Cerowała m u ubranie, gdy się już rozlatywało na 
strzępy, um iała przyrządzać jedzenie prawie z niczego. M ijały 
lata  i nie mógł znaleźć pracy, bo był na czarnej liście każdej 
d rukam i na całym zachodzie. Swoi jakoś mu tam  pomagali 
z tego, co mieli. Nigdy nic nie chciał przyjąć od nikogo, aż go 
do tego trzeba było zmuszać. Nigdy o nic nie prosił, nigdy nie 
użalał się.

Pewnego razu, gdym go spotkał, nie jad ł od dwóch dni. 
Minęła dobra godzina, zanim spostrzegłem, że jest głodny...

Wiem, drogi Sędzio że cię nudzę, powtarzając to, oo sam 
wiesz o tym  wiecu. Dziękuję ci, że m nie tak  cierpliwie słu­
chasz. Ale wpierw chcę skończyć z tym, co wiem o tym  czło­
wieku.

On nie umrze, naw et jeżeli go dziś stracą Są ludzie, któ­
rzy nie umierają...

Kto wie, może jeszcze będziemy mieli do czynienia — i ty  
i ja — z tą spraw ą i dlatego usiłuję go zrozumieć, usiłuję przed­
stawić go takim, jakim  był — i sobie i tobie.

Oni powiadają, że socjalizm został tutaj zawleczony z Eu­
ropy, że jest obcego pochodzenia. A czy Parsons też przybył 
skądsiś, czy też jest obcy? Poznałem kiedyś m arszałka armii 
Stanów Zjednoczonych, też pochodził z Texas. Był, jak P ar­
sons .spokojny, uprzejm y i łagodny. Nigdy nie podnosił głosu, 
miało się wrażenie, że zawsze za coś przeprasza, a przecież cie­
szył się opinią wyjątkowo odważnego człowieka i on też, na 
swój sposób, stanął po tej stronie, gdzie było mniej siły i mniej 
nadziei na zwycięstwo.

Ale nie sądź, drogi Sędzio, że Parsons był nieukiem. Rozu­
mował dokładnie i logicznie, przestudiował wszystko, co mu 
było dostępne, w sprawie ruchów robotniczych i socjalizmu. 
W tym, co mówił, był sens, była. pewna idea... Nie zgadzam się

| z nią. Twierdzę, że Parsons był na błędnej i niebezpiecznej .
j drodze, i czy to, co się stało, nie je«t najlepszym dowodem, że i
! m ylił się?, ’

Dla niego istniało tylko jedno rozwiązanie: robotnicy po­
winni zbuntować się, powstać, uchwycić władzę w swoje ręce, 
zdobyć środki produkcji, fabryki, szkoły, sądy itd. Według 
mnie to jest obłęd. Więc, jak widzisz, Sędzio, jestem  przeciwko 
Parsonsowi jak i przeciwko Spiesowi i innym. Ale czy ci ludzie 
tylko dlatego m ają dziś umrzeć, m ają być straceni, że ja  czy 
ktoś inny nie zgadza się z nim i ?

Mógłbyś zapytać, dlaczego w takim  razie, dążąc do tego 
oelu Parsons tak gorąco walczył o ośmiogodzinny dzień pracy, 
o każde polepszenie warunków pracy i każdy postulat ruchu 
robotniczego? To jest bardzo ciekawa sprawa. Sam nieraz py­
tałem  go o to, ale Par9ons nie widział w  tym  żadnej sprzecznoś­
ci. Każdą zdobycz dla klasy pracującej uważał za zdobycz dla 
własnej sprawy. Mówię o tym  dlatego, żeby pokazać, że ten 
człowiek żył tak, jak  mówił. Nie ma dwóch Pasonsów — jest 
tylko jeden.

Mógłbym jeszcze znacznie więcej o tym  powiedzieć. Cały 
dzień można by mówić o tym. jaki był Parsons, ale dziś ni" ma 
na to czasu Pozostało już tylko półtorej godziny. Więc zobacz­
my, oo się dalej stało.

Pamiętasz, jak  przed półtora rokiem uchwaliliśmy, że po­
winno się poświęcić jeden dzień robotniczemu ruchowi w Ame­
ryce. Dzień, który byłby naszym świętem, który świadczyłby 
o naszej jedności i nieugiętej walce o ośmiogodzinny dzień pra­
cy? W ybraliśmy dzień Pierwszego Maja.

Mój Boże, ludzom się zdawało, że podważamy podstawy 
istnienia kraju  wybierając sobie jeden dzień w  roku, jako włas­
ne święto.

Pamiętasz, Sędzio, co się działo, gdy ten dzień zbliżał się. 
Armia najem nych szpiclów i agentów policyjnych, tych „Pin- 
kertonów", zjechała do Chicago. Policja była uzbrojona aż po 
zęby, aresztowała na ulicach każdego, kto się jej wydał podej­
rzany. Narodowa Gwardia stała w pogotowiu. Sprowadzono na­
wet do Chicago regularne oddziały wojskowe . celem zanewnie- 
nia bezpieczeństwa". A któż mu zagrażał? My? Wszystko, cze­
gośmy chcieli, to było wybrać jeden dzień, abyśmy mogli so­
lidarnie demonstrować na rzecz walki o ośmiogodzinne 
dzień pracy.

(29) (d. c. n.)


